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Dekret prasowy wygasa 1. marca li. r.
Policfa francuska na tror̂ e sprawców porwania gen. Ku- 
lepowa. - Złodziej zabiły przez policjanta. - Włamanie 

do iw.„ŷ ta". - Cw teściowa jest krewna zięcia?
R yby ż r j f e ,  k o n serw y  rybne, p o leca  ~-a .Zstkdpand" Lw ów , ul. A kad em icka 24 ,

D ZIE Ń  PREM JERA BAR TLA .
(Telefonem  od naszego korespondenta.)

W arszawa, 27. lutego. (Z ). P . P r e ­
m ier Bartel p rzy ją ł dziś w  godzinach 
południowych ks. b iskupa Przcździe- 
ekiego, następnie min. K iihna.

KONFERENCJA M IESZK AN IO W A .
( 1 elefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 27. lutego. (Z .) W  n ie ­
dzie lę  odbędzie się w  Baniku Gosip. 
K ra j. wielka konferencja poświeco 
na budownictwu mieszkalnemu. Na 
kon ferencji te j w ygłoszony będzie 
■ :zereg referatów , obejmujących 
całokształt sp raw y m ieszkaniowej, w  
szczególności om aw iane będą koszta 
budownictwa, wysokość kom ornego 
j fP- R e fera ty  wygłoszą b. min. Jur­
kiewicz, inż. K larncr, dyrektor PK O  
dr. Gruber, dyr. Kondorski, inż. Piotr 
Drzewiecki, w icedyr. urzędu statysty 
cz.iego Jan Strzelecki, pułk. Krzywi­
cki, dyr. Toeplitz i inni.

ZA ST Ę PST W A  B A N K U  PO LSK IE ­
GO W  A N D R Y C H O W IE  I PR ZE ­

W ORSKU.
(Telefonem  od naszego korespondenta.)

Warszaowa, 27. lutego, (st.) Bank 
Polsk i zaw iadam ia, że w  dniu 3. m ar­
ca br. rozpoczną swoje czynności no- 
we zastępstwa Banku w Andrycho­
wie i Przeworsku. Prow adzen ie a- 
gend pow ierzono m iejscowym  insty­
tucjom finansowym .

. o----

M A SZ Y N Y  i NARZĘDZIA ROLNICZE
„ U  N  1 1“  dawniej A .  V E N T Z .  I T. A . w  G r u d z i ą d z u .

W iró w k i —  konw ie —  p rzybo ry  m leczarskie.
„ A L F A - L  Y A L ‘ S S z tok h o lm — W a rsza w a  

p o l e c a :
Reprezentacja: „ A g r a r i a “ —  Adam Kamiński, Lwów, Gródecka 25.

P ro s im y  żądać k a ta lo g ó w ! P ro s im y  p o rów n a ć  c e n y !

K O NSUL REP-UBL. K U B A  W  W A R ­
SZA W IE .

(Telef onem od naszeg) korespondenta).
Warszawa, 27. lutego. (Z ) P. P re ­

zydent Rapltej udzie lił exequatour p. 
Henrykowi Femandcz Y  Diaz, jako 
konsulowi republiki Kuba na obszar 
Rzipltej P o lsk ie j z s iedzibą w  W ar­
szaw ie.

ZATRUTE KW IATY  
(Do artykułu na str. 14-tej.)

STOCZNIA W IŚLANA W  PORCIE 
TCZEWSKIM.

(Telefonem o-i i)lłn4> korespondenta).
W a i czrwa, 27. lubego, (st) Pań­

stwowy zarząd dróg wodnych w . Tcze­
w ie przystąpił do budowy stoczni w i­
ślanej w  pcrcje w  Tczewie, na który to 
cel wstawiono do budżetu kwotę 430 
tys. zł. Stocznia będzie nozp 'rządząc 
dźwigiem 50 tomowym, który będzie 
służyć do wciągania statków do doku. 

 o-----
BEZPŁATNE W IZ Y  AUSTRIACKIE  

DLa  STUDENTÓW.
(Telefonem od naszego koresDondenta.)

Warszawa, 27. lutego. (st) Między 
rządem polskim a poselstwom au- 
strjackiem w  W arszaw ie 'doszło do po­
rozumienia w  sprawie udztełamia bez- 
ptatnycli wiz studentom w yższych za­
kładów naukowych. W izy  te bedą mo­
gli otrzymać wszyscy studenci, udają­
cy  się na studja dc ralkirdów nawKo- 
wych w  krajach oibu stron 'po przedsta­
wieniu dówodtu przyjęcia do zakładu 
względnie kontynuowania rozpoczętych 
już studiów.

-'o*oj do śniadań, handei delikatesów MU. Bałfaban, Halicka 12
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Wywoływacze 
pioruna.

Lwów, 28. lutego.
Rozpatrując ostatnie, pożałowa­

nia godne w ypadk i na ternnie kom i­
sji w ojskow ej i z uznaniem  aprobu­
jąc m etodę wzajem nego policzkowa­
nia się („m oralna racja i pedago­
giczna skuteczność"), zauważa jeden  
z  organów  grupy Bezp. Błotku:

„Nasza sejm owładcza opozycja 
najw idoczn iej straciła rów now a­
gę  ducha, czy li jak  się m ów i ipo 

Jegjonowemu „uderzyła  je j ma­
sowo woda o od owa do g łow y ".

I da le j:

„z  pow rotem  do najgorszych 
czasów sejm owładztwa opozy- 
cja sięga do m etod w idocznej 
p row okacji".

Godzim y się na jedno i drugie; 
ale gdy  chodzi o stracenie „rów now a­
g i ducha1'  i „p row okow an ie " pew ­
nych w ypadków  —  to monopol, przy­
pisywany opozycji, jest oczywistą nie­
sprawiedliwością. Role w ypad ły  po­
dzielone. N ie można dojść do innych 
wniosków, analizując p rzeb ieg  tego 
gorszącego posiedzen ia kom isji i cha­
rakter wystąpień  poszczególnych 
grup poselskich. Jeśli prowokacją by­
ła  akcja, to prowokacją także była 
reakcja. Jeśli „czerw oną płachtą" ma 
być w ysunięty przez p. Trąm pczyń- 
skiego pos. Pająk , to  n ie m niej ja ­
skraw e i  podniecające ko lory  rep re ­
zentuje pos. Burda. Jeśli w reszcie so­
lidarnym celem pewnych czynników 
było krytyczne zaostrzenie sytuacji, 
to solidarnym w ysiłk iem  cel ów zo­
stał osiągnięty.

I  znowu jest źle. Znów otwarły 
się owe „możliwości", owe kręte 
ścieżki, prowadzące do „ostatecznych 
ro zg ryw ek " i „p rzerw an ia  struny". 
M ów i się o n iepodobieństw ie utrzy­
mania s ię  prof. Bartla wobec „n a ­
brzm iewających w ypadków ", o no­
wych ludziach, mających zainicjować 
„w zm ocn ien ie  kursu". Tłum aczenie 
tych wszystkich eu fem izm ów  na ję ­
zyk  potoczny uważam y za zbyteczne; 
któż n ie w ie , o co chodzi, o co toczy 
się gra?

N ie przesądzam y rozwoju  w ypad­
ków. Nie przestajemy wierzyć, że 
„sejm ow ładcza opozycja" k lubów  le ­
w icy  i centrum w reszcie  pojm ie, jak 
niechlubna misja narzucona jej zo­
stała przez oba ekstremistyczne ugru­
powania idące dziś ram ię w  lam ię  
ku kryzysowi parlamentaryzmu, ku 
wzajem nem u wydarciu  sob ie z rąk 
ostatnich stawek. N iechże w reszcie 
ta dem okratyczna opozycja zrozum ie, 
że angażowanie się w  walkach na te­
renie komisji wojskowej jest tem naj- 
gorszem i najniebezpieczniejszem, co 
sprytna reżyserja K lubu narodowego 
mogła wymyśleć i narzucić jej.

Pisało się o Sejm ie, że często p ra ­
cuje w  atm osferze zupełnej izolacji 
od realizm u i prawdy, że stwarza so­
b ie  ideje urojone. W ielka  batalja o 
em erytów  w ojskowych toczy się z pe­
wnością na ‘płaszczyźnie, sztucznie 
wzniesionej przez miłośników walki. 
K w estja  ta bow iem  nie pozostaje w 
żadnym stosunku do tego napięcia 
em ocjonalnego, jak ie  wywołała, ani 
do tych praktycznych skutków, jak ie 
może wywołać. A le  nie to jest jedy- 
nem urojeniem . Groźniejsza w swym 
irracjonalizmie jest sama gra, w  któ­
re j em eryci w ojskow i są tylko ep izo­
dem,

Rząd zspouiiada
Oświadczenie wkemin. Starzyńskiego na komisji senackiej.

W arszrwa, 37. lutego. (PAT) Se­
nacka komisja skarfbowo - budżetowa 
przystąpiła na ń/jisie.jzern posiedzeniu 
do dalszej dysk/usji nad monopolami.

Zabierali ,głos sen. Dębs' i, Głąbiń- 
ałri, senalorka KłaŁ7yńsku i sen. Has* 
bach.

W ieerrm M cr Starzyński w  prze- 
mówfcmu swteim ipod lw *1 ił, że regula­
min loterji zostanie zmieniony, a dla 
zbadania sprawy lok rji państwowych 
powołano rpecjaLutą komisją. Wzrost 
ilości miejsc sprat-daży alkoholu cdi r. 
1906, o czem m ów ił sen. Haisbach —  
tłum aczy się lam, że re wizja Lomc&ói, 
przewidziana przez rozporząlizeiiie P. 
Prezydenta była przeprowadzana dość 
powolnie i w  w ielu  wypadkach konce­
sje wycofam* dte jurę, były prolongo­
wane ze wzglądu na ciężkie położenie 
koncesjonarioazy Ustawa anityalkohol, 
jest niiewykonyiwama, gdyż zaw iera sze 
reg postauowiiień niezmowelizowainych. 
Plebiscyty antyalkoholowe przeprowa­
dzono i  iwprowadzouuo w życie w  358 
gminach. Sprzedaż 95% spirytusu jest 
rzeczyw iście błędem, który będzie usu 
nśęty przez podwyższenie cen 'dio takiej 
wysokości, aby rozwal lnianie sposobem 
domowym nie opłacało się.

Co do propozycji p. Dawidsona, aby 
podnieść cenę wyrobów alkoholowych, 
to m ówca podkreśfa, żc nie mógłby 
•się za tem oświadczyć, gdyż w  w yn i­
ku tego, konsnmeja, przynajmniej na 
razie spadłaby, a w  roku obecnym 
wpływy z monopolu były w  porówna­
niu z rokiem i -zeszłym znacznie niż­
sze; w  monopolu tytoniowym  przeci­
wnie, dał się zauw ażyć wzrost wpły­
wów. Wobec tego mówca sprzeciwia 
się wnioskowi referenta o podwyższe­
nie pozycji wydatków, aczkolw iek 
■skądinąd słusznemu.

Nawiązując do przem ówienia se- 
■natorki Kłuszyńskiej, w icem inister
Starzyński stwierdza, że sytuacja ro­
botników zatrudnionych w  przedsię­
biorstwach państwowych jest korzyst­
niejsza od sytuacji robotników zatrud­
nionych w przedsiębiorstwach pry­

watnych, podczas gdy z pracownikami 
państwowymi ma się przeciwnie. W  
dalszym ciągu przem aw iali sen. Da- 
widson, Szarski, Gliwic, poczem przy­
stąpiono do przedsiębiorstw państwo­
wych, IkitÓTe referował sen. Januszew­
ski (W yzw olen ie ).

KINO

LEW

Jutro sobota W IE  K A  P R E M IE RA.
P ierw sze  arcydzieło m u z y c z n o - ś p i e w n e

na tle opery nie- I I  H  I  y f  Jk  dranlat

r lM I a l lM  W 1? aktachśmiertelnego mis­
trza St. Moniuszki

Specjalna ilustracja muzyczna ze śpiewami solowym i 
i chórami.

Położenie gospod ircze kraju
P R Z E G L Ą D  M IE S IĘ C ZN I B. G. K. Z A  STYCZEŃ.

(Telefonem  od naszego korespondenta.)

W arszawa, 27. lutego. (Z ).  P rz e ­
gląd m iesięczny Banku Gosp. K ra j. 
za luty om awia położenie gospodar­
cze kćkju w  styczniu br. W  dziedzin ie  
kredytu  p ien iężnego sprawozdanie 
stw ierdza, że‘ wskutek znacznego po­
gorszenia się wypłacalności w ostat­
nich miesiącach, instytucje k redyto­
w e i p ryw atn i skonterzy p rzeprow a­
dzają ścisłą kontrolę nowego mate- 
rjałn wekslowego, odrzucając bez­
względnie materjał nasuwający wąt­
pliwości. W skutek zaś znacznego o- 
słabien ia obrotów  handlowych ilość 
m aterja łów  postępując do dyskonta 
ze strony odpow iedzia ln e j firm y i o- 
sób prywatnych n ie jest zbyt w ielka 
w  stosunku do w ie lk ich  środków  go ­
tówkowych, będących do dyspozycji. 
W  rezultacie więty na rynku p ien ięż­
nym daje s ię  zaobserwować poszuki­
wanie pierwszorzędnego materjaJń 
dyskontowego z zastosowaniem do

Dyskusje natl oferta Hsrrinanna
PRZEPROWADZAJĄ DZIŚ SEJMOWE KOMISJE PRZEMYSŁOWO-Hś NDLO łVE

I ROBOT PUBLICZNYCH.
Warszawa, 27. lutego. (P A T ) Dziś, 

pod przewodnictwem posła Kosydarskie- 
go (BB), w  obecności ministra robót pu- 
blicz. Matakiewicza obradowała sejm. 
podkomisja robót publicznych nad smia- 
ną ustawy drogowej.

Odpowiedni wniosek Klubu Ukraiń­
skiego odrzucono, przyjmując natomiast 
rezolucję, wzywającą rząd do znowelizo­
wania obecnej ustawy drogowej.

Przewodniczący zapowiedział na dzień 
jutrzejszy wspólne posiedzenie komisji 
robót publicznych oraz komisji przem y­
słowo-handlowej, na któTem traktowane 
będą kwestje elektryfikacji kraju w zwią 
zku z ofertą Harrimanna.

Na posiedzenie to zaproszeni zostali: 
pp. Prezes Rady ministrów, minister 
przemysłu i handlu i minister robót pu­
blicznych.

Gra o kryzys sejm owy i po lity ­
czny.

Rozpętano ją  w  warunkach, k tóre 
bez pesym izm u określić  wolno jako 
katatsrofę gospodarczą. Rozpętano ją 
w chw ili, gdy w  kraju  dokonuje się 
gorączkowa mobilizacja pod znakiem 
walki z tą katastrofą, gdy  z lęk iem  
notuje s ię  coraz nowe ob jaw y zb liża­
jącego s ię  przesilen ia, gdy na rządzie, 
na Sejm ie, na społeczeństw ie, na ka­
żdym z osobna obywatelu  ciąży stra­
szliwa odpowiedzialność za opano­
wanie kryzysu i ocalenie tych dóbr, 
które stworzyło 11 lat pracy i ofiar.

N ie  dziw im y się pewnym  czynni­
kom opozycyjnym , że pragnęłyby w 
takiej w łaśn ie chw ili widzieć przy 
sterze swych przeciwników jako oli- 
garchję, rządzącą na własną rękę i

własne ryzyko. Bo to byłaby najpe­
wniejsza sposobność szybkiego i osta­
tecznego pokonania ich bez wystrza­
łu, powalen ia ich przez gruzy walą­
cego się gmachu. A le  jaką m yślą po­
lityczna poza lekkomyślnemu am bi­
cjami k ierow ać się m ogą ci z Bezip. 
Bloku, którzy te j p row okac ją  
godnej umysłu Macehiavella, n ie prze 
ciwdziałają, lecz jeszcze współdziała­
ją w  je j dokonaniu s ię?

Jest starym  i może nawet zuży­
tym aksjomatem, że wekslam i ko­
m enderować nie można. Tu  nie 
istn ieją ani szarże, ani K rzyże  wa 
leczności. Tu w ygryw a  się mocą, ja ­
ką stworzyć może ty lko skoordyno­
wany wysiłek wszystkich czynników 
politycznych i gospodarczych Pań­
stwa.

niego stopy procentowej częstokroć 
niższej od ustanowionej dla banków  
akcyjnych.

To względnie duże pogotowie gotów­
kowe utrzymuje się również dzięki te­
mu, że wkłady na ogól nie wykazują 
większego upływu i częściowo nawet 
wzrastają. Ta płynność gotówkowa obej­
muje jednak stosunkowo n iew ielk i od­
cinek życia gospodarczego. Na ogół bo­
wiem  ciasnota gotówkowa pod wpływem 
■nowej lali depresji cen rolniczych raczej 
się zaostrzyła. To też wywiązywanie sio 
z zobowiązań w dalszym ciągu pogor­
szyło się. Sytuacja banków prywatnych 
na ogól jest pomyślna. Banki państwowe 
tj. Dank Gosp. Kraj. i Państw. Bank Rol­
ny wypłaciły w  styczniu br. pożyczki 
w  listach zastawnych i obligacjach na 
6.6lt0 tys. zł. wobec 10 milj. zł. w  m io 
siącu poprzednim.

Mimo pogorszenia się w  ostatnich 
czasach warunków dla rozwoju długo­
term inowego kredytu oba banki pań­
stw ow i rozw ija ją dość systematyczną 
działalność w  dziedzinie kredytu emi­
syjnego.

 o— —

UC ZO N Y  BE LG IJSK I W  W A R ­
S ZA W IE .

(Telefonem  od nasz1 go korespondenta.)

Warszawa, 27. lutego, (st.) Na za­
p roszen ie uniwersytetu  w arszaw ­
skiego p rzyb y ł do W arszaw y wybitny 
uczony belgijski, profesor uniwersy­
tetu w  Brukseli, Lucjan Thomas, któ­
ry  w yg łos i cykl odczytów  pośw ięco­
nych tea trow i średniow iecznem u. 
P ie rw szy  odczyt p. Thomasa odbył się 
wczoraj. Na w ykład p rzyby li rek to^  
prorektor, oraz liczn i przedstaw i­
c ie le  senatu akadem ickiego, oraz M. 
S. Z., instytutu francuskiego w  W ar­
szaw ie, Izby  polsko-francuskiej itd.

KTO CHCE P O S A D Y  W  RZYMIE?
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 27. lutego. (Z ). Min. 
rolnictwa ogłasza, że wakuje posada 
szefa biura nauk społecznych przy 
międzynarodowym instytucie rolni­
ctwa w  Rzymie z pensją 48 tys. lirów 
rocznie. Wymagane jest wykształce­
nie akad. i gruntowna znajomość języ 
ka francąi-sk. oraz dobra znajomość 
języka angielskiego lub niemieckie­
go. Zgłoszenia przyjmuje wydział eko 
nomiczny Min. rolnictwa w W arsza­
wie do 3. marca.
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BANK W YPŁAT MIĘDZYNARODO­
WYCH.

N. Jork, 27. luteeo. (PAT) Przewod­
niczący komitetu organizacyjnego Banku 
Wypłat Międzynarodowych Reynolds o- 
świadczyl w wygłoszonem tu przemówie­
niu, iż jego zdaniem Bank ten od same­
go początku stanic się wielkim sukce­
sem finansowym. Nie potrzeba — mówił 
Reynolds — nic innego, jak tylko irocbę 
dobrej woli i zwykłego współdziałania 
stron uczestniczących, aby oddać światu 
jak największe usługi.

SPADKOBIERCY IF A E N K L A .
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arazawa, 27. ihrflngo. (s t) We 
W rocławiu zmarł niedawno wielki bo­
gacz J oh amin Fraenikel, ktory pozosta­
w ił olŁrzymd marjąitek. Fraeukeł pocho­
dził z Polaki i  pozostawił tiu wiielu 
kruwmych. W  tycih dinóajch utworzył 
się komitet *t !rc*roró w w  W anoam ie, 
Organizacją tego komitetu za ją ł się 
udw. dr. Ftorrhainer, zamieszkały 
■p̂ zry ud. Maacweckiiej 16.

Najwytworniejsze
LIKIERY, WÓDKI i KONIAK:

A K W A W IT S. A.
Poznań.

„ W i s i  BSeuino^si dla u .  rm etora,
to ustąpienie gabinetu Premjera Bartla".

Warszawa, 27 lutego. (Z ) „K u rjtr 
Czerwony" zamieszcza dziś następu­
jącą notatkę na czele numeru: „P re ­
mier BarLel w odpowiedzi na zapyla­
nie, jaki będzie stosunek rządu do za­
wierzonego przez stronnictwa opozy­
cyjne wniosku o votmn nienfności dla 
min. Prystora stwierdził, że rząd bo­
dzie się całkowicie solidaryzował z 
min. Prystorem na wypadek, gdyby 
wniosek tego rodzajn azy»<.al więk­
szość w Sejmie.

Informacja ta zam ieszczona pt.: 
„Ybtnm nxeufności dla Min. Prystora, 
to ustąpienie gabinetu Premjera 
Bartla", wywołała w  kołach politycz­
nych niemałe wrażeni i. N a leży  stwier­
dzić, że w tej ch w ili ze strony Stjm u 
niema ani zgłoszonego votum nieufno­
ści dla Min. Prystora, ani też w  naj­
bliższym czasie nie zanosi się na zgło­
szenie tego rodzajn wniosku.

Jak już wczoraj donieśliśmy, w ko­
łach politycznych panuje pewne zde­
nerwowanie wskutek ostatnich w y­
padków. Dzisiejszy „Robotnik" zamie­
ścił oświadczenie poda Pająka, w  któ- 
rem on polemizuje z posłami klubu 
BB. Równocześnie „Robotnik" w  arty­
kule na pierwszej stronie zapowiada, 
że „robotnicy W arszawy muszą być 
Botowi". Zamieszczone przez prasę 
warszawską oświetlenia wypadków 
pochodzące z Sejmu i z  innych źródeł 
stwarzają w  dalszym  ciągu atmosferę 
niepokoju i wyczekiwania. Rów no­
cześnie mówi się o możliwości rozwią­
zania £ejn.u. Jednakże pogłoska ta 
niema uzasadnienia, a nawet klub BB, 
który liczył się z tą możliwością, ma 
stanać do wyborów w  okręgach, w  
których wybory zostały unieważnione. 
W  ten sposób sytuacja polityczna w

(Telefonem  od naszego korespondenta).

dalszym ciągu niewyjaśniona budzie 
musi pewne obawy.

Rząd tymczasem znajduje się w  
pełni prac. Prem jer Bartę] od wczesne­
go rana do późnej nocy przyjmuje

zające się osoby, wydaje zarządzenia 
i kieruje konferencjam i głównie skie­
rowań cm; dla naprawy stosunków go­
spodarczych.

K M  prasowi wnasa 1 marca Br.
DZIENNIK USTA W  Z  ?-3. B. M. ZAW IER A  ODPOWIEDNIE ROZPORZĄ­

DZENIE PREZYDENTA RZECZYPOSPOLITEJ.
{i i.tionem oa naszego korespondenta).

Warszawa, 27. lutago. (Z ) Kores- lani i  uchwalą Sejmu 'dekretów Prezy-
poindent W asz dowiaduje się, że • jutrze j 
szy Dziennik Uetaw zawierać będziie 
dekret. P Prezydenta w  sprawie uethy-

denta RapKitej. Ogłoszone zarządzeniis 
Prezydienta Rziplitej łączy się ze spra­
wą zasadniczą uchylania przez Sejm

dekretów Fi-ozyebnjta Rzpliltcj i  u- 
mieszczanna w  Dziemn 'ku Ustaw oaipc- 
■wiitedniiej notatki. Sprawa ta łą^zy się 
również z de'ar et em prasowym.

Ogłoszone jutro zarządzenie P rezy­
denta Rziplitej będzie datowane 28. lu­
tego i zawarta %  rJem zostanie uchwa­
ła Sejmu z 19 września 1927, kiedy to 
uchylone zostało rocBporcądsscnie Pre­
zydenta Hzyłitej z dnia 10. maja 1927, 
dotyczące znanych przepisów pras.

Zarządzenia tutejsze w  stosunku 
do 'dekretu ipf.aisuwiego będą m iały ten 
skutek, że z dniem 1. marca dafcret 
prasowy traoi swojr moc obowiązującą, 
a obowiązujące będą jedyrte przepisy 
pi a r . r _> w  poszczególnych idteieLAcach.

Rówirocześnie kor^pondent W asz 
dowiaduje się, że rząd opracował nowe 
przepisy yrŁJwe, które mają być 
wniesione na Radę .Min. Równocześnie 
|też Związek wydawców opracował w 
zwojem oświetleniu pn epś y  prŁ»dwe 
i  zgłosił je do rządu.

DAR CZECHOSŁOWACJI D LA  PRlSZ.
MASSARiTKA.

Praga, 27 lutego. (PA T ) Parlament 
przyją ł ustawę w sprawie 20-tu miljo- 
nów, które w  dniu 80-lecia prezyden­
ta Massaryka zostaną mu oddane do 
dyspozycji na cele kulturalne i huma­
nitarne-

Pogodne niebo po burzy.
Ks, Czetw rtyńsk ponownie wybn y przew. kom sji d!a zbadania zajść wSejmie

W arszawa, 27. 'uteigo. (P A T ) Dzrś 
pod przewodnictwem Marszałka Sejmu 
Daazyóakiego odbyło się posiedzenie 
komisji dla zbaHania zajść w  gmachu 
Seymu w  dniu 31. pażduieanika rolka 
ubiegłego. Komisja, na wniosek pasła 
Liebermama (PIPS) w ybra ła  przicWocLii- 
czącym  .posła Ozetwóctyńakżego (Klub 
Naród ).

Pijseł Czetwt rtyński praewodnictwo 
przyjął, podkreślając, że czyn i to nie 
ze względu na inny skład komisji, ale 
wyłącznie, aby prace komisje pnsyf 
żp fiszyć i  jaik najipreuŁaj je  zakońcsyć.

Postanowiono, z.godnite z wnioskiem 
posła I .icitermana, agłosacnym i przy­
jętym na posiedzeniu komisji dnia 
13. lutego for. —  na następnem pesie- 
dzeniu przesłuchać pod przySLęgą l3  
świadków.

W a szaiwa, 27. lutego. (Z )  W  zw ią­
zku z awanturą na wczorajszem po­
siedzeniu komisji wojskowej z kół so­
cjalistycznych wyjaśniają, że pojpł 
Pająk > r t  legjanktą, inn alidą i  kawu-

PO PILR AJC IL  L IG Ę
MORSKĄ I  RZECZNA

lerrm  K  rzyża walecznych. Pos. Pająk 
braJ udział w  wojnie i  odegrał na

swych posteru ukach wojskowych w y- 

'bitną rolę.

Wszystko w porządku
K L U B  NAiRODOY/Y 0  OSTATNIM  IN C YD EN C IE  NA KOMISJI W OJ­

SKOWEJ,
(Telefonem, od naszego korespondenta1.)

W arszawa, 27. lutego. (Z ).  Poseł 
Stefan Dąbrowski w  związku ze zna- 
nem i zajściam i na sejn .owej kom isji 
wojskowej, zw rócił się do Prezy łjum 
K lubu Narodowego z pismem, w  kłó- 
rern ze w zględu  na charakter zajścia 
prosi Prezydjtm  swego klubu o u- 
dzielenie mu dyrektyw oo do dalsze­
go postępowania w  tej sprawie. W  od 
pow iedzi na powyższe pism o P re - 
zydjum  K lubu Narodowego na posie­

dzeniu odbytem  dziś w  południe po­
wzięło i zakomunikowało posłowi 
Dąbrowskiemu następującą uchwałę: 
„Prrzydjum K lubu Narodowego z u- 
wagi na charakter i przyczyny zaj­
ścia na komis ii wojskowej z 26. lute­
go 1930 r. stwierdza, że zajście to nie 
p„ winno być traktowane na drodze 
postępowania honorowego". W  ten 
sposób sprawę tę należy uważać za 
zlikwidowaną-

Wybory uzupełniane w maju
RZAD ZWRÓCI SEĘ DO SEJMU PO KREDYTY DODATKOWE NA TEN CEL. 

(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 27. lutego. (Z) W  związku wyborów w okręgach Łuck, Równe, Li-'
z opracowaniem przez min. spraw wewn. da, gdzie Sąd Najwyższy unieważni) wy-,
rozporządzeniem o rozpii^niu n>wyeh bory, zdecydowano rozpisać nowe wybo-
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ry  w  maju. W  budżecie tegorocznym nie 
figurował." żadna pozycja na pokrycie 
iosztow  przeprowadzenia dodatkowycli 
wyborów. Ponieważ techniczne przepro­
wadzenie wyborów  w  trzech okręgach 
kosztować ma kilkadziesiąt tys. zł. zaj­
dzie potrzeba zgłoszenia projektu o kre­
dyty dodatkowe na ten cel.

Warszawra, 27. lutego. (A W ) W  zw ią­
zku z przeprowadzeniem wyborów w  o- 
kręgu Łuck-Równe-Lida, gdzie mandaty 
poselskie zostały unieważnione przez 
Sąd Najwyż., w  wyborach tych zdecydo­
wano się utrzymać te same listy, jakie 
przedstawione były okręg, komisjom w y­
borczym w r. 1928. .Tak zapewniają no­
w e listy wyborcze w wymienionych okrę 
gach nie bodą dopuszczane, możliwe jest 
jednak wycofanie pewnych list. Jak za­
pewniają PrezydjHm klHbu BBWR. po­
stanowiło przy w> borach w  okręgu łuc­
kim nie wycofywać swej listy zaw ierają­
cej nazwisko ks. Janusza Radziwiłła ja­
ko czołowego kandydata.

KONSUL T U R E C K I-W  GDAŃSKU.
Warszawa, 27. lutego. (P A T ) Prezy 

dent Rzeczypospolitej, w  porozumieniu 
z Senatem W olnego m. Gdańska udzielił 
w  dniu 6. bm. eseąuatur p. Juliuszowi 
Jewelowskiemu, konsulowi generalnemu 
i honorowemu Republiki tureckiej na 
obszar W . M. Gdańska z siedzibą w 
-Gdańsku.

Z OPROSZENIE, KTĆRE SPOTKAŁO  SIĘ 
Z ODMOWĄ.

Moskwa, 27. lutego, (A W ) Rząd sow. 
zwrócił się do rady federalnej republiki 
szwajcarskiej zapraszając ją do udziału 
w międz;,narodowej wystawie, która od­
będzie się w  ciągu roku bież. w Piotro- 
grodzie. Rząd szwajcarski propozycji tej 
nie przyjął.

D W IE  S K A R G I STEIGERA.
Warszawa. 27. lutego. (A W ) Dr. Stei- 

ger, oskarżany swego czasu przez try- 
:hunał przysięgłych w e Lw ow ie o usiło- 
wany zamach na Prezydenta Rzpltej Sta­
nisława W ojciechowskiego wytoczył pro­
ces p. A . Duninowi w W arszawie, który 
w  książce pt. „D ziesięciolecie N iepodle­
głości Polsk i" napisał, że „S teiger rzneił 
bombę na prez. W ojciechowskiego i tyl­
ko dzięki temu, że bomba nie eksplodo­
wała Prezydent uniknął śmierci". Dono­
sząc o tem „K u rjer  Czerwony" podaje, 
że Steiger pociągnął do odpowiedzialno­
ści sądowej także mecenasa Aleksandra 
Kraushara, redaktora „Z łotej Księgi 
Polsk i" za wydrukowanie artykułu p. 
Dunina. Rzecz.nikiem dra Steigera przed 
sądem będzie adwokat lwowski dr. Lan- 
dau, który podczas procesu dra S. przed 
lwowskim  sądem przysięgłych był jed­
nym z jego obrońców.

o------
NIE W OLNO PR ZYW O ZIĆ  P A P U G  

DO POLSKI.
(Telefonem  ud naszego korespondenta.)

Warszawa, 27. lutego, (st.) D zi­
siejszy „M on ito r" ogłasza rozporzą­
dzen ie Min. roln ictwa, na mocy k tó re­
go zaftrania się przywozu z zagranicy 
lub też przeprowadzenia z zagranicy 
na terytorjum polskie papug wszel­
kiego gatunku. W  wyjątkow ych  w y­
padkach Min, roln ictwa może zwolnić 
od zakazu.

K R W A W A  DEMONSTRACJA PRZEC IW  
ZW OLENNIKOM D Y K T A T U R Y .

Barcelona, 27. lutego. (P A T ) W "dług 
doniesień z Vich, urządzono tam wczo­
raj wieczorem wielką manifestację skie­
rowaną przeciwko zwolennikom dykta­
tury. Żandarmerja interweniowała, przy 
czem jeden z manifestantów został zabi­
ty, a dwóch odniosło ciężkie rany. W ła­
dze podjęły zarządzenia ochronne,

Lewica a ewentualna Kandudatura
Marszalka Pllsudskiegc na Prezydenta Rzplief

Warszawa, 27 luiafo. (PlAT) Sej­
mowa komisja konstytucyjna przystą­
piła na dzisiejszem  posiedzeniu do 
dalszej dyjknsji szc*“gćł owej nad re­
wizją Konstytucji.

Pierw szy zabrał głos poseł Bagiński 
(W yzw .), wypowiadając się przeciwko 
projektowanemu przez B B W R  wybo­
rowi Prezydenta przez, głosowanie po­
wszechne z pomiędzy dwóch kandyda­
tów, podkreślając, ż.e żaden z tych 
kandydalów .nie odpowiadałby mniej­
szościom narodowym, które bojkoto­
w a łyby wybory, co mówca uważa za 
■szkodliwe. W zgląd fon nie istnieje przy 
dotychczasowym systemie. Poseł p rzy­
pomina, że zarzucano Sejmom usta­
wodawczemu, iż przy układaniu Kon­

stytucji kierował się względami ostroż­
ności i np euzen a do osoby Marszał­
ka Piłsudskiego i podkreśla, że obec­
nie z^gadr ienie to wogóle nie może być 
brane pod uwag*,, bowiem lewica nie 
postawi i nie poprze nigdy kandydatury 
na prezydenta Marszałka Piłsudskiego.

Poseł Podoski (BB) odpowiadając 
na uwagi posła Bagińskiego stwierdza, 
iż  opinja tego posła jest dowolna i spa­
czą rzeczywistość. Gdyby Marszałek 
Piłsudski zechciał postawić swoją kan 
dydalurę, to niewątpliw ie nie ma w  
Polsce takiego autorytetu, któryby mógł 
się mu przeciwstawić. Z kolei poseł 
zastanawia się nad sprawą wyboru 
Prezydenta w różnych państwach.

Przeciw systemowi pSeb sc^tarnemu,
Poseł Komarnicki (K I. Nar.) sądzi, 

że sposób w yboru  Prezydenta może 
wpłynąć na jego  autorytet. Mówca 
występuje przeciwko systemowi ple- 
biscytarncrmi wyboru, tw ierdząc, że 
plebiscyt w yw ołu je  n iew ątp liw ie  o- 
grontne wstrząśnienia i kryzysy poli­
tyczne. Mówca ośw iadcza się p rzec iw ­
ko p ro jek tow i lew icy  ob ioru  P re zy ­
denta p rzez e lektorów , krytyku je pro 
jekt centrum, żądający istn ienia 
przez 7 'lat kongresu, który n ietyiko 
w yb iera  Prezydenta, lecz może go 
składać z urzędu. Mówca zastrzega 
się dalej, jakoby p ro jek t K lubu Naro 
dowego uznawał rzecz po da w lemu,

w reszcie występuje przeciwko pro­
jektowi RBWK., który  chce zainau­
gurować ustrój cezarystyczny.

Biały kruk.
Poseł SLwkiewicz (K I. Uikr. Bia- 

łor.) w ypow iada się za w yborem  P re  
zydenta przez plebiscyt, lecz bez o- 
graniczen ią do dwóch kandydatów  
Odpowiadając posłow i Kom arn ick ie- 
mu mówca zaznacza, że k lub jego  nie. 
jest wrogiem  narodu polskiego, ani 
państwa i przeciwko bytowi państwa 
nigdy nie występował.

Niechaj rząd zajmie stanowisko!,
Poseł Dębski (P ias t) uważa, że 

punkt ciężkości leży nie w  wyborach 
Prezydenta, lecz w  jego uprawnie 
niach. Pro jek tu  ceurum, aby w ybór 
Prezydenta odbyw ał się w ed ług syste 
mu elektoralnego, n ie uważa mówca 
za idealny, a>le za najm niejsze zło 
istniejące. W  zakończeniu mówca pod 
kreślą, że do kompromisu między 
stronnictwami na tle projektu konsty­
tucji nie irożc dojść tak długo, dopóki 
rząd rezerwuje sobie rolę wyłącznie

obserwatora i nie zajmuje w  Sejmie 
stanowiska.

■Mówca twierdzi, że z pewnych 
enuncjacji wiadomo, liż stanowisko rzą­
du nie identyfikuje się ze stanowiskiem 
klubu B®. Poseł Dębski uw aża  za .ko­
niecznie, aby rząd zajął oficjalne sta­
nowisko i  —  'nie składając ofiicjalnogo 
wnrioisku —  apeluje do przewodniczą­
cego komisji, aJby .porozumiał się z Pre­
zesem Raiły Ministrów w  tej sprawie.

Przowodnicezący poseł Makowski

Kryzys gabinetowy we lancii
T A R D IE U  ZADOW OLONY Z W Y N IK U  SW YCH NARAD .

Paryż, 27. lutego. (P A T ) Tardieu od­
był dziś rano narady związane z utwo­
rzeniem gabinetn z szeregiem osobisto­
ści, między innymi z Poncei, b. podse­
kretarzem  stanu marynarki- Ogólnie wy­
rażają pogląd, że narady powadzone 
przez Tardieu potrwają dość długo. O 
godz. 11 Tardieu przybył da pałacu E li­
zejskiego, gdzie oświadezył przedstawi­
cielom prasy, że jest zadowolony z do­
tychczasowego przebiegu narad dokoła 
utworzenia gabinetu. Dalszy ciąg obrad 
—  Według oświadczenia Tardieu —  cd- 
będzie się dziś popołudniu; jutro Tar­
dieu będzie ponownie przyjęty przez 
prezydenta Doumergne.

Paryż, 27. lutego. (PAT) Prasa wyra­
ża naogó! zaufanie do zdolności Tardieu 
w  sprawie rozwiązania kryzysu. Dzien­
niki uznają zgodnie konieczność rozsze­
rzenia gabinetu koncentracyjnego poza 
ramy dotychczasowe. Prasa radykalna 
wypowiada się przeciwko gabinetowi

koncentracyjnemu pod inneni kierow­
nictwem, niż pod kierownictwem Tar­
dieu.

Paryż, 27. lutego. (AW ) Omawiając 
szanse Utworzenia gabinetu przez prem. 
Tardieu organ Daladiera „La Republi- 
que“ uważa, że Tardieu może stworzyć 
jedynie prawieowy gabinet bojowy, które 
mu radykali odmówią wszelkiego popar­
cia. L. Blum w  socjalistycznym „Populai- 
re“  stwierdza jedvnie możliwość utwo 
rżenia przez Tardieu rządu prawicowe­
go, wobec którego socjaliści uprawiać 
będą zdecydowaną opozycję. Nad wszel- 
kiem i przew idywaniam i prasy góruje 
jednak żądanie rozwiązania Izby i roz­
pisania nowych wyborów.

Paryż, 27. lutego. (PAT) Tardieu kon 
tynuowal dziś narady, przyjmując popo­
łudniu, m iędzy innymi Wiktora Berarda. 
senatora z grupy lew icy demokratycznej 
OTaz Dignaca z republikańskiej lewicy.

(BB) uważa, że nie może wystąpić 
oficjalnie w  imieniu Komisji, jeżeli nie 
ma wniosku formalnego, zauważa jed­
nak, że przedstawiciele rządu są obec­
n i na posiedaenńiu komisji, i poi uformu­
ją prawdopodobnie p. Premiera i mini­
stra sprawiedlrwości o wypcwiedzm- 
nem tu życzeniu.

Poseł Mackiewicz (B B ) twierdzi, że 
niepodobna odłączać urzędu Frezyden­
ta .od sentymentalnego stosunku do 
niego, jako przedstawiciela reprezen­
tanta całego narodu, jego InUktury, ho­
noru ibd. Mówca polemizuje z proj k- 
taimi zgłoszonemu już i  podkreśla, Sta 
projekt BB składa wybór Prezydenta 
w  Tęce narodlu, lecz w yryw a  inicjaty­
wę z rąk czynników  partyjnych.

Przem aw iali następnie posłowie: 
Janikowski (N im ), Leohnioki .BB), W i­
niarski (K I. Nar.) i Bitfmei (Ch. D.j, 
.na czem dyskusję ukończono 

 o------

PODZIAŁ M ANDATÓW  Z  LJSTY 
PAŃSTWOWEJ.

Warszawa, 27 lutego. (P A T ) W  
związku z ostatnio przeprowadzonemi 
wyboram i w okręgu sandomiersk m, w 
gmachu ministerstwa spraw iedliwoścl 
odbyło się pod przewodnictwem gene­
ralnego komisarza wyborczego, sędzie­
go Sądu Najw . Giżyckiego posiedzenie 
Państwowej komisji wyborczej dla u- 
stalenia rozdzielń mandatów z listy 
państwowej.

RATYFIKACJA TRAKTATU POLSKO- 
BUŁGARSKIEGO.

Sofja, 27 lutego. (PA T ) Parlament 
ratyfikow ał jednomyślnie polsko - buł­
garski traktat koncyljacyjno • arbitra­
żowy.

 o----
O F IA R Y  RUCHU ULICZNEGO W  LON­

D YNIE .

Londyn, 27. lutego. (PAT) Interesu­
jącą statystykę stanowią dane, dotyczące 
ilości wypadków ruchu ulicznego w  Lon­
dynie. W roku 1929 w ruchu ulicznym 
Londynu żabi ty eli zostało 1862 osoby, 
z czego 407 w  ostatnim kwartale tego 
roku. Zamieszczona poniżej tabela wska­
zuje ogromny wzrost liczby wypadków 
śmierei, soowodowanvch przez ruch u- 
liczny Londynu w  ciągu ostatnich 10 lat:

1920 r. 638 osób, 1921 r. 571 osób, 
1922 r. 655 osób, 1923 r. 668 osób, 1924 r. 
884 osób, 1925 r. 840 osób, 1926 r. 1003 
osób, 1927 r. 1056 osób, 1928 r. 1237 osób 
1929 i\ 1362 osób.

Liczba ofiar w  roku ubiegłym wyno­
si w ięc przeszło dwa razy tyle, niż liczba 
z przed łat 10-eiu. W ciągu ostatniego 
kwartału roku ubiegłego miało miejsce 
32.486 wypadków, powodując obrażenia 
cielesne lub uszkodzenia cudzej własno­
ści. Z pośród 407 osób zabitych w  ciągu 
ostatnich trzech m iesięcy 1929 r. 11-tu1 
było zabitych przez pojazdy zaprzężone, 
w konie i 5 przez rowery, reszta zaś 
osób była zabita przez pojazdy o moto­
rowej sile popędowej, a najwięcej z nich, 
bo aż 145 osób przez samochody pry­
watne. Znaczną większość wypadków 
protokoły policyjne przypisują nieuwa­
dze przechodniów.
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Na marginesie.

D< wnr apatja Lwawa.
1 wów, 28. lutego.

P rzed  k ilku  dniami po jaw iła  się 
w  dziennikach wiadomość, że  w alne 
zgrom adzenie Pol. Banku Przem ysło­
w ego  uchwaliło przenieść centralę 
Banku ze Lwowa do Warszawy. By­
łaby to zatem  nowa „secesja", kon ty­
nuująca serję  utraty dziesiątek najpo­
ważniejszych instyiucyj, które w e  
Lw ow ie  powrstały, tu rozw inęły się, 
a następnie ze zm ianą stosunków po­
litycznych w yem igrow a ły  do stolicy.

W iadom ość ta jednak, oznaczają- 
c i dla m iasta naszego dotkliwą stra­
tę, przeszła zupełnie bez echa. Jest 
to zjaw isko tern szczególn iejsze, że 
wobec podobnej decyzji P °*  Banku 
Przem ., pow zięte j jeszcze we w rze­
śniu 1923 r., Lw ów  potrafił się zdo­
być na energiczne zabiegi, których 
w yn ik iem  było zatrzym anie centrali 
bankowej w e Lw ow ie.

W spółdzia ła ły  w tedy zgodnie re ­
prezentacja m iejska, Izba przem ysło­
wo-handlowa i inne w yb itne insty­
tucje.

Co się zm ien iło?  Czyżbyśm y pod 
w pływ em  rozlicznych strat i wciąż 
postępującej dekadencji tak „stępie­
li1̂ - że już m ożliwość nowre j utraty 
nie w ywołu je nawet odruchu? Nawet 
próby zażegnania n iebezpieczeństwa? 
Bo tu zaprzeczyć się nieda, że „emi­
gracja" Pol. Banku Przemysłowego 
byłaby dla miasta i Małopolski 
wschodniej szkodą dotkliwa i w wa­
runkach obecnych szczególnie przy 
krą. W praw dzie  możnaby podnieść, 
że w  ostatnich latach działalność b^n- 
ku —  m im o dopływu kapitałów  za­
granicznych — znacznie osłabła i za­
nikła jego  tak n iegdyś chlubna ini­
cjatywa na polu przemysłowem, —  
'to jednak nic n ie stoi na przeszko­
dzie w w znow ien iu  tej tradycji i  to 
pow inno być dla oceny sprawy mia­
rodajne.

D latego musimy zaapelować do 
wszystkich, którym  na sercu leży  do- 
b -o  miasta i Małopolski, aby —  póki 
czas —  użyli swego wpływu w k ie ­
runku zatrzym ania we L w ow ie  cen­
tra li banku. Równocześnie n ie wąt­
p im y, że i sanie w ładze banku, wśród 
.których zasiada tyle osobistości zwią­
zanych z pracą na gruncie lokalnym, 
zechcą raz jeszcze rozważyć powziętą 
decyzję ze szczególnym  uw zględn ie­
n iem  faktu, że n ie gdzie indzie j, a 
przedewszystkiom na terenie mało­
polskim ześrodkowuje się za in tere­
sowanie kapitału zagranicznego.

A le  w  p ierw szym  rzędzie od czyn­
n ików  lwowskich należy oczekiwać 
stanowczej kontrakcji. Tego  wym aga 
in teres miasta.

FOS. FATEK PR ZYBYW A DO 
W AR SZAW Y.

Moskwa, 27. luitego. (P A T ) Poseł 
■Patek wyjechał dziś do Warszaiwy.

PRYWATNE NARADY.
Londyn, 27. lutego. (P A T ) W  przer­

wie, spowodowanej kryzysem gabinetu 
francuskiego, piace konferencji morskiej 
ograniczają się do narad prywatnych 
między delegatami Brytanji, Ameryki
i Japonji w  sprawach interesujących spe­
cjalnie te trzy mocarstwa. Jedną z ta­
kich spraw jest żądanie Japonji podwyż­
szenia parytetu w  dziedzinie krążowni­
ków.

Polska me mo2e sobie śiozwsiic
na „splendid iso!ation“.

Oświadczenie min. Zaleskiego na senackiej komisji spraw zagranicznych.
Warszawą, 27. lutego. (P A T ).  Dnia 

27. bm. odbyło  s ię  posiedzen ie sena­
ckiej komisji spraw zagranicznych, 
poświęcone dalszej dyskusji nad expn 
se min. Zaleskiego.

Przed  porząukiem  dziennym  za­
brał głos poseł Rogowicz, wnosząc 
następującą rezolucję:

Życzenia dla Prezydenta 
Mass ryka.

7. ma rca br. przypada 80 rocznica 
urodzin Prezydenta Repub lik i czecho

słowackiej prof. Massuryka, obchodzo 
na bardzo uroczyście przez cały na­
ród czechosłowacki. Z uwagi na w y ­
bitną postać prezydenta Massaryka, 
jako w ie lk iego  męża stanu, m yślic ie­
la i tw órcy odrodzonego państwa cze­
chosłowackiego, kom isja spraw  za­
granicznych Senatu zwraca się do p. 
Marszałka Senatu z prośbą o wyraże­
nie serdecznych życzeń Prezydentowi 
bratniej republiki czechosłowackiej 
w  imieniu Senatu Rzeczypospolitej. 
Rezolucję przyjęto jednomyślnie.

o s u r a  w irt inuttii u
DO M AG A  SIE JEJ SENATOR K U LE R SK I Z P IA ST A .

Następnie p ierw szy przem aw iał 
senator Kulerski (P ias t), który wo­
bec wypow iadanych p rzez  N iem cy 
aspiracji do rew iz ji gran ic z Polską, 
dom agał się stanowczej polityki 
wobec Niemiec. M ylą się ci, którzy są 
dzą, że psychologja narodu n iem iec­
k iego  uległa zm ianie. Jest on w dal­
szym ciągu narodem  o tendencjach 
zaborczych i to w łaśnie stanowi n ie ­
bezpieczeństwo najw iększe dla poko­
ju europejskiego.

Poseł Rogow icz sądzi, że m inister 
pow in ien  być zadowolony, z dyskusji 
w kom isji, bo tylko dwóch mówców, 
sen. Seyda i Kulerski odnieśli się do 
jego  polityk i krytyczn ie.

-Sen. Evert wyraża opinię, że w  
Niemczech są rożne tendencje, jeżeli 
chodzi o stosunek -z Polską.. YF Niem­
czech południowych up. u  'emeje 
wrogie dla Polaki nie istnieją. Mówca 
'domaga się -jak największej stanowczo­
ści w  stosunku 'do ZSST1.

Sen. KozaoLi (KI. Nar.) uważa so­
jusz z Fraincją za konieczność i w yra ­
ża opluję, że Bąlaży ten. sojusz grun­
tować i, rcziw jać.

Sen. Seyda (KI. Naród.) odpowiada 
tym mowcom, którzy z  nim ijoleimzo- 
wal-i.

Polerrfka z sen.

P o . wyczerpaniu dyskusji zabrał 
głos minister -spraw zagranicznych .p. 
A. Zaleski.

Omówiwszy niektóre pomniejsze 
kwestie, poruszone podczas dyskusji 
W komisji .spraw .zagrańicznyidh Sena­
tu, p. rn-in: ster przeszedł do odpowie­
dzi na przem ówilenie ten. Seydy.

Teorja p. Seydiy — mówiił p. mini­
ster —  ćtaje się ująć w  dwóch słowach, 
„naprzód rezygnacja, potem umowa". 
Teorja ta by ła  wyzyskana. dość ogólnie 
zaraz po wojnie, ale i wtedy była 
tylko terają. W  praktyce nie w ytrzy ­
mała próby życia. Przykładem  tego 
jesteśmy m y sami. Przed! przyjściem 
do Władizy obecnego rządu, zawarliśmy 
już z Niemcami Milko 100 różnych Ji­
mów, m n>j lub w ięcej ważnych, a w 
praktyce dopiero wypadła rewtizja teo- 
rji. Potrzieba było początkowo p»w.nej 
odwagi, by do rew izji tej przystąpić.

Zrazu robiono to etapami. Pow sta­
ła cała literatura tego przedmiotu, aż 
wreszcie nowa teorja, do»losowana do 
praktyki w zię ła  wszędzie goa.ę i  flisy,*

niosła korzyści realne w  Loearnie. N a­
leży odróżnić dwie rzeczy: teraję Lo- 
carna od nmo-wy locameńskiej. Teorja 
Locafna jest wprost odwrotna od teo- 
rji' p. Seydy. Świetnie ją zceatoował 
Drztd nrm sen. KairLemiecifci. Polega 
ona na zapomnieniu o przeszłości, aa  
przystosowaniu do nowych wacnnków 
i na powrocie do normalizacji stosun­
ków międzynarodowych —  doatoBowa- 
nie ich do sytuacji powojennej. A le  co 
innego umowa lokareńska. Ona była 
niekompletną, i o ik: chadikTo Polskę, 
nawet nie zapewr 'ająca wcielenia w  
ży\Je tej teoirji. Nie czas jednak o tern 
teraz mówići Musimy dążyć do popra­
w y  i do dopcl.nitein.ia tych umów, ale 
to ’ nie da (się zrobić zaraz i różne są 
do tcigo drogi. Pierws-zy krok już zro­
biony: to pakt Kellogp, .pozostaje je­
szcze w iele .rzeczy do zrobienia, a 
różne drogi prowadzą do tego ięehi. 
Jedlna, to ogólna droga wzmocnienia 
bezpieczeństwa; prowadzi cna dio Ge­
newy i ma w  zakresie swoim protokół 
genewski-, druga dlroga to zacieśnienie 
i zbliżenie naszych stosunków -z Fran­
cją, Terają Locaina tego niepodzielnie 
panuje w  Europie nieprawidcpo- 
dobieństwem więc jest powrócić do 
dawnej teciji.

Zwalczajmy starzenie się 
rąk.

Zbyt mało jaszcze uwagi .zwracamy 
na pielęgnowanie rąk, aczkolwiek 
zwiastunem starzenia się byw a często 
mann.i-enie skóry ich grzbietów. Gicn- 
kuść .pomarszczonej skóry rąk zdradza 
niedyskrulnie .zMiilżającą .się zimę do­
czesnej w ędrów ki ■ Zaznaczam, że o- 
chudzaniem ciała w yw ołu je się przed­
wcześnie objawy starzejących się rąk. 
Zwyczaj -powierzchownego w cieran a  
kminu, lub —  co gorsza —  gliceryny 
jost bezcelowy, Względnie w ręcz szko­
dliwy. Skóra rąk wym aga stałego oży­
w iania masa żem -zapornoeą ożywczego 
kremu, tudzież dowozu ciepła. W  tym 
celu .za,nurza się ręce codziennie na 
parę minut -d-o 'gorącej wody, a po osu- 
fccJiiu masuje się ożyw czym  kremem 
„Oxa“ Dra Lustra, od końców palców 
ku górze. 'Po wym-asowamiu kąip’e się 
ręce znów w  gorącej wodzie, pocz-cm 
zm ywa się krem mydłem śmietan ko- 
wem „Mi.aciulum“. Posługując się za­
pobiegawczo tą metodą, utrzymać mo­
żna młodocianą, skórę dto późnego w ie­
ku. Podstarzałe ręce doprowadza -się -do 
soczystości lą samą metodą, atoli 
wskazane są dodatkowo okłady gorą­
cem mlekiem. W  dzień wcierać krem 
„M ira "1 Dra Lustra. Dr. Z. B.

K toby sądził, że jest to m ożliwe, 
pom yliłby się z pewnością —  pow iem  
w ięcej — nie sądzę, aby pow rót taki 
by ł celowy, nawet gdyby b y ł m ożli­
w y; oddaliłby on nas przedewszyst- 
kiem od sojuszniczki naszej Francji i 
zostaw iłby nas w  zupełnem  odosob­
nieniu, a na tę splendid isolation nie 
m ożem y sobie pozwolić, k iedy  tym ­
czasem postępując 'po tej drodze, ma­
my zapew nioną w spółpracę Francji, 
je j przychylność i  nawet, pow iedzieć 
mogę, wszystkich państw zaintereso­
wanych

Polityka francuska a Polska.
N iejeden  z panów  senatorów  zda­

wał się powątpiewać w  szczerość sto 
sunków do nas ze strony francuskiej 
polityk i zagranicznej. Otóż, ani ja nie 
jestem  powołany do obrony ich, ani 
oni obrony mojej nie potrzebują, ale 
muszę pow iedzieć, żc niesłusznie po­
mawiano politykę francuską o nrezro 
zumienie i niedocenianie Polski. Już 
sam cytat, który Briand w yb ra ł z ze­
szłorocznego mego p rzem ów ien ia  w  
Sejm ie, jest tego stanowczym dowo 
dem . Pow oła ł -się on m ianow icie ńa

to miejsce, w którem  m ów iłem , że 
w łaśn ie sojusz polsko-francuski u maż 
łiw i porozumienie francissko-niemie- 
ckic. Już to samo wskazuje, że F ran­
cja sob ie ceni sojusz z Polską. Za­
pewne w  szczegółach m ożem y i mu­
simy się różnić oczyw iście. P rzy  naj­
lepszych stosunkach muszą być różn i­
ce zaań i dyskusje. A le  chodzi o to, 
aby była  ona prowadzona przyjazną 
bron ią  i mogła ukończyć s ię  porozu­
m ieniem , co daje s ię zawsze osią­
gnąć, gdy cci jest wspólny.

Musimy liczyć na siebie.
A le  oczyw iście n ie m ożem y liczyć 

w yłączn ie  na Francję, musimy tu li­
czyć i na siebie. N ie  zapom inajmy, że 
parlam ent francuski, bezpośrednio 
po uchwaleniu  poważną w iększością 
votum  zaufamia dla p o lityk i zagian icz 
nej, oparte j na id e i norm alizacji sto­
sunków i no i ozu m ieniu, uchwalił 
około 3 miljardy franków na fortyfi­
kacje. Francja nowego starcia nie 
chce, przeciwnie, pragnie ona żyć w 
spokoju, ale chce tylko zabezpieczyć

swój byt 
targiem.

przed nieoczekiwanym za-

Praca naa wzmocnie­
niem państwa.

Róbm y to samo: starajmy rię o nor­
m alizację stosunków a zarazem pracuj 
my nad wzmocnieniem  naszego pań­
stwa, jego organizacji i jego sil twór­
czych  na wszystkich polach. Tylko na 
tej drodze moZJia zapewnić sobie n<
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fe n  i słać się silnym i cennym so- 
juaznikem.

W tych trudach naszych, mam prze 
konanie, liczyć m ożem y na współpra­
cę Francji, jak to wynika choćby z ko­
munikatów, wydanych wspólnie przez 
Brianda i przezemnie w  Hadze.

Śmiem twierdzić, iż  idąc. po tej dro­
dze, już zrobiliśmy znaczny postęp. Na 
tem obrady zakończono.

KTO ZN A Ł  MICHAŁA BABICZA?
W arszawa, 27 lutego. (PA T ) M ini­

sterstwo spraw zagranicznych, na pod­
stawie sprawozdania Konsulatu gene­
ralnego B Z. P. w Chicago poda.je do 
wiadomości; że Michał Babich (Ba- 
bicz), służąc jako szeregowiec w  9-tym 
pułku piechoty armji Stanów Zjedn., 
podczas wojny światowej stracił życie 
w  dnin 10 listopada 1918 r. Zm arły 
był ubezpieczony na życic według sy­
stemu wojskowego na snmę 10.000 do­
larów na rzecz swej żony Anny Babicz. 
W zm iankowany zmarły, wstępując do 
armii Stanów Zjednoczonych podał, 
iż żena jego zamieszkuje w  gminie Cho- 
teckiej (Ghotiaczów) w  powiecie W ło ­
dzimierz Wołyńsski, oraz, że przybył 
do Stanów Zjednoczonych w  roku 1913 
na okręcie ,,Czar“  i że wstępując do 
armji, zam ieszkiwał ostatnio w  Mil- 
wakue, Wiahonsi-n. Ponieważ poszuki­
wania wdowy Anny Babicz nie dały 
dotąd wyniku dodatniego, Ministerstwo 
spraw zagr. wzywa zainteresowane o- 
soby do zgłoszenia swych praw, w zglę­
dnie podania adresów do wiadomość 
M inisterstwa spraw  zagr., W ydzia ł 
prawno-konsukirny, z powołaniem się 
na Nr. K. H. 848/1930.

ŻYWA kOCSDOIDNlA.
(Telefonem  od naszego korespondenta).

Warszawa, 27. lutego, fet) Zam iesz­
kała w  Jarkach (pow. Inowrocław) 
8-lefuia Krycka, chcąc dołożyć dTzewa 
do ognia zb liży ła  się do pieca. Gdy 
wkładała drzewo, buchnął nagle pło­
mień z pieca, który a® uwożował zaję­
cie się na dzaewcaynce włósórw i  • Lri. 
Ornecko w  płonących szatach wybiegło 
z  domu, wołając o ratunek. Ogień zdo­
łano ugasić, jednak wskutek ailmych 
oparzeń, dziecko zmarło w  godzinę

APOLLO! Ostatna sposobność!

2 PORANKI
ŚPIEW AJĄCY BŁAZEN

Dyrekcji udało się zatrzymać 
najwięk. film  dźw iękowy na

Jutro w sobotę o 11*30 i
p o ju trze  w  n ied z ie lę  o  11*30

Na Poranek sobotni ceny dla 
m łodzieży znacznie zniżone.

■Mmi pomii irzeiwsiHKjo
N A  SEJMOWEJ PO D K O M ISJI SKARBOW EJ.

W arszawa, 27. lutego. (P A T ).  Pod 
przew odnictw em  posła Krzyżanow­
skiego, w  obecności min. Matuszew­
skiego i wicamin. Grodyńskiego odby­
tu się oziś posiedzenie sejmowej pou- 
komiiisji skarbowej dla reformy podat 
ku przemysłowego.

W dalszej debacie szczegółowej u- 
cbwalono opodatkowanie obrotów  
przesięh iorstw  handlowych, uzyski­
wanych ze sprzedaży towarów  po ich 
przeróbce w  obcych p rzeds ięb io r­
stwach przem ysłowych, tj. w  'innej po 
staci, an iże li zostały nabyte. Kom isja 
ustaliła, w  porozum ieniu  z m in ister­
stwem skarbu —  podatek ten na 
1 proc.

P rzy ję to  popraw kę posła Lan ge­
ra o op łacie podatku przem ysłow ego 
tylko w  formie świadeetw przemysło­
wych.

D alej kom isja uchwaliła, że poli­
cja nie ma praw a dekonywać czynno­
ści lustracyjnych.

Term iny płatności zaliczek na po­
datek przem ysłowy przeniesiono do 
15 czerwca za I. kwartał, do 15 lipca 
za II. kw., do 15 listopada za III. kwar­
tał i do 15 lntego za ostatni kwartał.

W  sprawie odwołania przyjęto, że 
w  razie n ierozstrzygnięcia odwołania 
w  terminie ustawowym, w ym iar podat­
ku będzie uskuteczniony w  myśl w n io­
sku płatnika, zawartego w  odwołaniu. 
Przyjęto również wniosek, iż w  w y­
padkach zasługujących na uwzględnie­
nie krytycznego położenia płatnika, mi 
nistrowi skarbu służy prawo całkowi­
tego lnb częściowego zwolnienia płat­
nika od podatku, lnb rozłożenia na ra­
ty, względnie odroczenia terminu płat­
ności podatku. Dalej przyjęto popraw­
kę, że minister 9karbu ma prawo 
znieść, względnie zawiesie podatek 
obrotowy od transakcji eksportowych 
surowców oraz produktów gospodar­
stwa rolnego.

Rozszerzenie granic Bjrystawia.
ROZPORZĄDZENIE RADY MINISTRÓW W CHODZI W  ŻYCIE Z  DNIEM

1: KW IETNIA B. R.
(Telefonem  od naszego korespondenta.'

W arszawa, 27 lutego, (st) Jak się 
W asz korespondent dowiaduje, z dniem 
1. kwietnia br. wchodzi w  życie rozno- 
rządzenie Rady Ibtn. o rozszerzeniu 
granic miasta Borysławia. Gminy pod­
miejskie Mraźnica, Bania Kotowska, 
Hnbicze, Hustanowiće zostaną w łączo­
ne do miasta Borysławia. Zarządzenie 
to dokonane zostało w  interesie m iesz­
kańców wym ienionych gmin miasta i 
łączy się z realizacją projektu „W iel­
kiego Borysławia". Charakter i stosun­
ki gospodarcze poszczególnych gmin,

Ważne narady gabinetu niem.

które w łączone zostaną do Borysławia, 
wykazują, że gminy te zamieszkałe w  
przeważnej części przez ludność robot­
niczą, posiadają, w y g ią ł środowiska 
przemysłowo - kopalnianego. Gminy te 
tworzą t. zw. Zagłębie naftowe bory- 
sławsko - tnstanowieckie.

Przem ysł naftowy złączył .z sobą te

miejscowości nieprzerwana linją ruro­
ciągów ropnych i gazów yoh. Dla prze­
mysłu nie istnieją granice gmin. Współ 
ne dla całego Zagłębia są zarządy 
firm  naftowych w ielkich i  małych, 
wspólna ich organizacja, Tównież jedno 
lita  jest forma organizacyj społecz­
nych, zawodowych, kulturalnych i to­
warzyskich. Brak tylko jednolitej w ła­
dzy samorządowej i  każda część Za­
głębia rrądzona jest oddzielnie, co od­
bija się łatalnie na życiu poszczegól­
nych gmin i całego Zagłębia. Okręg bo- 
■ry sławski jest najpoważniejszem  w  
Polsce zagłębiem naftowem, dostarcza- 
jącem przeszło 80 prc. produkcji całej 
ropy. Stan tego okręgu zatrudniającego 
w ięcej n iż połowię robotników pracują­
cych w  przemyśle naftowym, domagał 
się tego uregulowania. P rzez zjedno­
czenie wym ienionych gmin w  jedną 
jednostkę zespoloną i ujednostajniona 
zostanie niewątpliw ie administracja 
przemysłowa całego Zagłębia naftowe­
go. Przez stworzenie „W ielk iego Bo­
rysław ia" um ożliw i ,się wprowadzenie 
własnych urządzeń miejskie1* na ca- 
łem terytorium tego Zagłębia, któremu 
to zadaniu nie są w stanie podołać po­
szczególne gm iny tego Zagłębia przy 
oddzielnej, różnej gospodarce. Również 
ważnym  momentem przem awiającym  
za połączeniem tych gmin w  jedną 
całość jest sprawa opieki społecznej. 
Miasto Borysław posiada 18.674 miesz­
kańców, w mieście tem istnieje 2 tar­
taki drzewne, 9 fabryk gazoiiny z ga­
zów ziemnych, 4 fabryki wody sodo­
wej, 2 raifmeije nafty, 8 większych 
warsztatów mechanicznych, 423 skle­
pów, 235 warsztatów rękodzielniczych. 
Charakter miasta Borysław ia i sposób 
zabudowania przedstawia obraz różno- 
lity, ulice są ściśle zabudowane. Przy-, 
łączenie wym ienionych gmin do mia-. 
sta Borysław ia spowoduje wejście te­
go Zagłębia naftowego na nową drogę 
rozwoju i  zapewni szerokim rzeszom 
ludności mieszkania tanie, podniesie­
nie siann zdrowotnego i kulturalnego 
i przy wiąże ludność do tego ośrodka 
przemysłowego

Sifspi respjstii h m i  c m i i  a  n i
NIE MOGĄ DŁUŻEJ 'WYTRZYMAĆ W  PTEF1E B0LZ2EWICKIEJS.

(Telefonem  od naszego korespondent

USTĄPIENIE MIN. F IN A N SÓ W  MOLDEHAUERA?
27. lutego. (jPAT) Dziś | w yższen ia podatków pośrednich, które

finansów. Ostra kry-
Berlin,

przed południiem rozpoczęły się ipotd 
przewodnictwem kanclerza Mullera 
narady gabinetu nad przedłożonym 
przez ministra finansów M^denhauera 
programem finansowym. Naradom tym 
cała prasa niemiecka przypisuje zna­
czenie decydujące o istnieniu gaibs a tu.

W  posiedzeniu uczestniczył dziś 
mini "ter Cuitaus, ze względu na to, iż 
w  Obradach połączonych komisji parla­
mentarnych mogła się okazać koniecz­
ność obecności ministrów Cuntausa i 
jjir th a , posiedzenie gabinetu odbyło 
się w gmachu Reichstagu.

Minister .MoLdenhauer w  nbszmiym 
referacie uzasadniał prel Jtrnara bud­
żetowy na nok. 1930.

Nad wywodam i m inistra Molden- 
hauera rozw inęła się dłuższa dysku­
sja. Obrady gabinetu napotykały na 
większe trudności, niż na początku 
przypuszczano. Socjalni dem. domagają 
■się uwzględnienia ich postulatów o ko­
nieczności jednorazowej daniny, od- 
rzu/aiąc równocześnie żądanie pod-

proponuje mm. 
tyka socjalistów zwraca się pozatem 
przeciwko projektowi ministra, dotyczą 
cemu sposobu pokrywania deficytu w  
funduszu ubezpieczeniowym bezro­
botnych.

W łonie centrum zaznacza się silne 
zaniepokojenie tendencją w  kierunku 
poparcia daniny, za którą wypowiedzieć 
się mają na posiedzeniu dzisiejszem mi­
nistrowie centrum W irth i Gerard.

W  związku z tą sytuacją — jak za­
pewnia prasa —  możliwe jest przesile­
nie na stanowisku ministra finansów.

Sytuacja wydaje się być teuibardziej 
skomplikowaną, że — jak wiadomo — 
partje centrum uzależniają swoją zgodę 
na przyjęcie planu Younga od uprzednie 
go przeprowadzenia reform y finansowej.

Dyskusja trwała do godziny 1 w  po­
łudnie, paczem odroczono posiedzenie 
do godz 5 popol. Oczekiwania, <ż uda 
się jeszcze dziś doprowadzić do końca 
narady, okazały się przedwczesne. Praw ­
dopodobnie przeciągną się one do jutra. 

o ■ ■*

Warszawa, 27. lutego. (Z ) Z  pogra­
nicza połsko-scwjccktogo w  okolicy 
Nowogródka nadeszły dziiś wieuzonem 
wiadomości, że chłopi rosyjscy iw w ie l­
kich masach pojaw iii się na p jgranicasu 
rawjeołdem i usiłdją przedostać się dc 
Polski. Ohlopi: pochodzą, z okolic ob­
jętych głolein, zarazem  nie iriiogą —  
jak zeznają —  dłużej wy/trzymać 
wśród sowieckich warunków patiłycz-

nyah. Część chłopów wraz z  rodzina­
mi wtargnęła na tery torfem Polski. Po
drugiej stronie granicy słychać strzały! 
karabinowe. Straż sowiecka stara się 
nie przypuścić masę chłopstwa przez 
granicę. Z W arszawy wysłano specjal­
nych urzędników na pogranicze so­
wieckie, aby zorientować się dokładnie 
w  sytuacji-

Nisze Kasie i Marysie
OTRZYMAJĄ 8-GODZINNY DZIEŃ PRACY I URLOPY

(Telefonem  od naszego kore< pondenta )

Warszawa, 27 lutego. (Z ) Min. pra­
cy i  opieki społ. ustaliło ostatecznie 
tekst projektu ustawy dla pracowni­
ków domowych, tj. o służbie domo­
wej. Projekt tej ustawy został w  dniu 
dzisiejszym  przesiany do kancelarii

sejmuwej. Ustawa ta ma uregulować: 
prawa i obowiązki służby domowej 
z uwzględnieniem również zagadnienia, 
nrlopow i godzin pracy dla służby; 
domowej.

PO NOW Ą POŻYCZKĘ.
Praga, 27. lutego. (P A T ) Z Paryża 

donoszą tu, że w  najbliższym czasie 
kanclerz austrjacki Schober zamierza się 
tam udać. Celem tej podróży ma być u-

I regulowanie kwestji przed Aojenayeb p » ' 
życzek austriacko-węgierskich i  wyjedna 
nie nowej pożyczki dla Anstrji. Z Pary ' 
ża kanclerz Schober miałbv sie udać dot 
Londynu.
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MIMOCHODEM.

O maturze.
Lwów, 28. lutego.

— Radość dzieci jest radością ro • 
dziców, mówił wzdychając H ilary, ale 
niestety reguła ta odnosi się równ/iież 
d:o smutków. Marcel ek...

—  Oh, czyżby  coś 
złego?

—  Ztego? To jest 
chronicznie zm artw ię, 
nile. Za rok ma moje

nieszczęśliwie 
dziecko zdawać 
maturę.

—  Za m k? —  
Czy to aby nie 

za .wcześnie na mart­
wi/tnie się z  teigo po­
wodu?

—  Uważam, drogi 
panie, że w  tych 
sprawach nńsdiv nie 
jest za  wcześnie. —  
C.ężJkie przejścia trze 
ba przewidywać, aby 
nie zaskoczyły nas 
znienacka. W ięc z 
góry denerwujemy 
się wszyscy, żona, 
ja i  Marne ilefe. Często 
także buntujemy się

przeciw  instytucji, będącej ohydlnym 
■przeżytkiem galicyjskiego obśkuna.ruty- 
zmu. Jakież to przykre, że  niepodległa 
Polska śleoo przejęta po ■zaborcach o- 
bycsaj, wym ierzony tylko na żte im m e 
młodych umysłów i zatrucie całej ra­
dości życia. Chociaż —  muszę przy­
znać, że niebrak wysiłków, podejmo­
wanych przez św iatłe i  obywatelskie 
czynnik', aby złamać terror matural­
nego przesądu To jest trochę pracesza- 
jące. Był u nas przez kiilka dni kuizy n 
żony, od dziesięcin lat m ieszkający w  
W arszawie i trochę już przesiąknięty 
św iek r ’ m humanizmem naszej stolicy. 
Opowiadał md z  entuzjazmem o  tej 
walce, wydanej ©tęohtej kui'terze pa­
tentów i dyplomów. M ówił np. o t. zw. 
Wolniej Wszechnicy, będącej prywatną 
szkołą dokształcającą, podniesioną o- 
stafnio do poziomu sżkół wyższych, 
czy li praiwdrwych uniwersytetów. —  
Czy .wie .para, że słuchacze tego naj­
nowszego uniwersytetu zwrócili sin do 
w ładz z  prośbą, aby ich zwolniono od 
egzaminAw dojrzałości d. że  tej prośbie 
Władze zamierzają uczynić zadiość?

—  To naprawdę pocieszające.
—  Gdyby 'talk za 'przykładem te j po­

stępowej uczelni poszły i teinę uniwer­
sytety! Marcelek byłby może uratowa­
ny. A lbo opowiadał mii o różnych kur­
sach, na których w  eśągu kilku tygodni 
urabia się materiał ma wysokich urzęd­
ników. N ikt tam nie pyta o  patenty, 
świadectwa, egzamin,a. Wysłuchasz 
kursu i stajesz się fachowcem. Grunt 
bowiem, to linteliigeincja, imituicia, n ie­
skrępowana żadlnym sza)'łonem twór­
czość i wogóle cudowna improwizacja. 
Karol W ielk i by ł analfabetą, a król 
Poniatowski uczony i co z tego w y ­
nikło?

—  Ma pan niepokojącą słuszność.
—  W.idzi pan? A m y tu gnijemy, 

lak robaki w iercim y w  księgach. I  jesz­
cze ośm ielamy się oburzać, że  gdizin in­
dziej jest lepiej. Z  najwyite^ym wstrę­
tem czytałem  niedawno w  „Kurjerze 
F ilm cw ym " (redaktor je9t naturalnie 
rdzennym Galie janinem) paszkwil na 
reżyserów.

—  Cóż to takiego?
—  A powiada, że ca ły  nasz prze- 

n m ł  film owy jest pod zdechłym psem

W kalejdoskopie 
SjKcji trzeciej. Czy teściowa jest
krewną ziącia ? p. Zygmunta

Lwów, 28. lutego.
(? )  N ieszczęście zawsze id z ie  w  

parze. Słuszność tego przysłow ia  od ­
czuł —  nawet dośe boleśnie —  p. Z y ­
gmunt Nadel, znany na bruku lw ow ­
skim  kupiec. Ongiś zam ożny stracił 
wskutek ogó lnej stagnacji cały m a j ­
tek, następnie żona mu umarła i w  
zw iązku z tem  popadł w  konflikt, —  
k tóry następnie p rzerodził się w  
śm iertelną nienawiść —  z całą rodzi­
ną żony, w  końcu zgłosił postępowa­
nia ugodowe, k tóre jednak nie zna­
lazło aprobaty w ie rzyc ie li i wskutek 
lekkom yślnej k rydy  dostał s ię do w ię  
zienia.

Zdaw ałoby się, że na tem  zakoń­
czy s ię  cyk l nieszczęść p. Nadia. 
G dzie tam ! Do tego wszystk iego zo­
stał jeszcze oskarżony przez własna 
szwaigrowę o obrazę czci, popełn ioną 
na publicznem  miejscu, bo w  kance- 
la r ji notarjusza.

Zaznaczyć należy, że z chwilą 
śm ierci żony p. Nadel, jak już wyżej 
wspom nieliśm y, pokłócił się z  całą 
rodziną. Przedew szystk iem  z teścio­
w ą i  szwagrową. K łótn ia  ta powsta­
ła na tle spadków em. Obie bow iem  
rościły sobie praw o do spadku, po- 
zostaw jonego p rzez  żonę p. Nadia. W  
grudniu ub. r. w  kancelarii dra Go­
dlew skiego, notarjusza, podczas za­
łatw ian ia kw estji spadkowych doszło 
m iędzy w yżej wspom nianym i do k łót­
ni, w  trakcie które j rzucił p. Nadel 
pod adresem  swej szw agrów  ej brzyd- 
Ką obelgę, t e k . brzydką, że nawet w  
najłagodniejszej fo rm ie nie możemy

jej powtórzyć. W  konsekw encji na­
stąpiła rorprawa w  Sekcji III. P. Na­
del, któ^y przebyw a w  w ięzien iu  
śledczem  przyszed ł na rozpraw ę w 
asyście pestenankowego.

Na wstępie sędzia zwraca się do 
oskarżonego z p ropozycją :

—  M oże pan przepros i pan ią?
—  Panie radco n ie w iem , o' co cho­

dzi i n ie w iem  co ta pani chce ode- 
mnie?

W obec tego przystąpiono do roz­
prawy. Sędzia odczytuje akt oskar­
żenia, a następnie w zyw a  świadka, 
teściowę oskarżonego.

—  Czy pan i jest k rew ną oskarżo­
nego?

—■ Nie. Byłam  k iedyś jego  teścio­
wą. Obecnie nic m nie z nim nie łą­
czy.

—  Pan i n ie była, a le  jest nadal 
k rew ną i może się pani uchylić od 
zeznań.

—  Chcę zeznawać.
Po  zaprzysiężen iu  na żądanie zię-

Zygmunfa Nrdla
cia, zeznaje zgodnie z aktem  oskarże­
nia. opisując dokładnie zajście w  kan- 
ce la rji notarjasza. Następnie zabiera 
głos osKarżycielka.

W  tem miejscu ip. Nadel, k tóry po­
rozum iał s ię z adwokatem  przypad­
kowo będącym  na sali, oświadcza, że 
przyznaje się do w iny, i  p rosi o ła ­
godne ukaranie.

D op ią ł swego, bo w yrok  też był 
łagodniejszy, pon ieważ został skaza­
nym tylko na dw a dni arir«ztu z zam ia­
ną na grzyw nę 10 zł., o raz na zapła­
cenie kosztów  w  wysokości 25 zł.

—  To mało, —  m ów i teściowa — 
ale Bóg go w ięce j ukarze!

Na to odzywa się p. Nadel:
—  S iedm  lat by ła  na m ojem  utrzy­

maniu i teraz tak mi się odwdzięcza.
Oskarżony wychodzi w  tow arzy­

stw ie posterunkowego a za nim  o- 
puszcza salę cała rodzina, komentu­
jąc łagodny w yrok  i spryt p. Nadia

Oskarżenie pop iera ł dr. Ang- 
streich*

asłicl s r z t M  w refiuru do i
d o k o n a l i  b e s t i a l s k i e g o  n a p a d u  w  z ą b k a c h  p o d  w a r s z a w ą .

Le.eKiiem ca naszeuj iiort-apuuueiu.d,

Warszawa, 27. lutego. (st) Miejsco­
wość Ząbki pod W arszawą była  dzi­
siejszej nocy iterenem niezwykłych 
wypadków. Około godz. 12 w  nocy pod 

dom W acława Kaczorowskiego przy­
było tasefeon mężczyzn w  mundurach 

policyjnych, czterech poaosl sJo na

lii ?ziz w it  an a.
LIKWIDACJA SZATKI ZŁODZIEJSKIEJ W  POWIECIE RABZEECHOWSKIM.

Lwów, 28. lutego;
(— ) Od dłuższego ju ż cza/su w  po­

w iecie racLiechriw skćm grasowała szaj­
ka niebezpoecamych k o ć z n ) , która w  
powiecie dok'mała ■włetUaiej ilości, zuch­
wałych kradzieży. W  toku dochodżeń 
policja ustaliła, że  kradzw&y tych do­
konała szajka złożona as Iw a ra  M arty­
niuka, Jaki ma Klehana, Stefana Fe ly-

ny, Iwana Hamaka, M ichała Linarda, 
Mikołaja Martyniaka, W asy la  Marty­
niaka, Dimyira Ryby i  IŁ y c ia  Paska.
W  czasie likwidacji Itej szajki Iwan 
Martyniuk matował zbiec do łasa i  w  
poścwm zt dał p rze z  policję zabity.
Resztę izładtateji aresztowano i  odsta­
wiono do sądu.

 o - -

i roi się od Idiotyzmów, a wszysHkmumu 
winien —  brak świadectw szkolnych u 
reżyserów. Broszę! Olto wycimelk tego 
pomnika głupoty: „Jaka przyczyna tej 
m iernoty? Proszę w ziąć do ręki zeszło­
roczny „Kalendarz W iadomości Filmo­
w ych " i otworzyć ,go na stronicy, gdizfle 
figuruje spis reżyserów. Jest ich tam 
15. Do nich dodać można 5 nowych, 
którzy rozpoczęli działalność w  rofcu 
bieżącym. Maimy w ięc 20 Jestem prze­
konany, że na palcach jednej ręki w y ­
liczyć można tych, którzy mają przy­
najmniej środmn wykształoemie". Oto 
m i rewelacja! Wiięc gdyby wszyscy 
m ieli w  kieszer i patent maturalny, by­
lib y  uosobieniem tal' mtu i mądrości 
A lbo laki nonsens, jak zarządzenie 
(m ówił 'mi o tem z obrzydź miem Mar- 
celek), że sędtzta piłki nożnej mnisi 
mieć co najmniej 6 k t o  gknmażjal- 
nych. Szkoda, że  jeszcze nie żądlają 
doktoratu praw i filozof,ji, Widloczmde 
na to, by btegać po łące i gw'źdac, 
trzeba znać łacimę i  t -yifonomurję. Na

tej drodze, kochany panie, niedaleko 
zajedztemy.

Odparłem:
—  Ma pan słuszność. W a .sz-w a  

zdystansuje nas. Każdy z  tamtejszych 
młodżteńców będzie zajniować odpo­
w iedzialną posadę wówczas, gdy nasi 
synów ie kuć jeszcze będą w  łarwie 
szkolnej. Potenh oczywiście zabraknie 
dla nich miejsca. A le dlaczego w  ta ­
kim razie nrile odbierze p a n . M aicdka 
z gimnazjum, gdzie traci najcenniejsze 
lata i  nie odda go na tę W olną Wezech- 
m :ę, gdzie bez egzaminu do,rzaloócl ,u- 
znają go ra  dojrzałego?

H ilary spojrzał na mnie z  pogardą.
— Pan wiidtoczniie zapomniiał, że 

w szyscy z  mojej dynastą m ają matu­
rę. N ie pozwolę na to, Sy M arodek 
by ł 'wyjąti iem. W ięc ja mogłem trzy 
ra zy  zasiadać do ,mitury, a oni nie? 
Pan jest śmieszny. Żegnam.

I :posz» df. do żywego dotknięty. —  
N jip mam szczęścia.

 o '

dworze, a dwóch weszło do mieszka­
nia, gdzie rozpoczęli rewizję. Po jakimś 
czasie zabrawszy 300 zł. i listka cen­
nych drobiazgów, wywali. W  jakiś czas 
pofe m c i sami policjanci wef zli do 
Lujeszkania Antoniajo, brata W acława  
i tn przystąińli również dio rewizji, 
domagając się wydania pieniędzy, Ka­
czorowski odmówił. W ówczas napast­
n icy w yw lek li go siłą z  mieszkania i 
wycam nęb * *  sobą dn kura. Tam po­
kłutego neżami znaW aono Antouiagc 
Koczorowskiego po alarmie wszczętym 
przez jego żonę w m iejscowym poste­
runku ipolicji. Zawiadom iony o tajem­
niczych napadach urząd śledczy w y ­
słał na miejsce komisarza policję Bulę 
wraz z kilkoma ofcantaam, Ictórzy na- 
■tychmlasj przystąpili dio śledztwa.

iJ cuda! a włama­
nie.

Lwów, 28 M ego .

(— ) W ieczorem  8 grudnia br. Dmy- 
■tro KaczmaT i  Józef Kaim a usiłowali 
w łam ać -się do m ieszkania Anny Zus- 
m ąnowej zam. przy ul. Długosza 19, w 
której nńeszkaniu znajdowała się wów 
czas biżuterja i t i  wartości 17.000 zł. 
Sprawcy zostali wówczas spłoszrmi 
przez Józefa J“lenfca w  chw ili, gdy od 
■strony ogrodu usiłowali dostać się do 
kuchni. W<-zoraj stanęli cmi przed' Se­
natem pod przewodnictwem radcy Za­
wistowskiego i tłum aczyli się, że nie 
mieli wcais zamiaru okradać miei zna­
nia p. Zussmanowcj, natomiast przy­
by li do służącej tam zajętej i pukaniem 
do okna kuchennego chcieli ją * yW'1- 
łać. Ponieważ służąca ta na rozprawę 
nie przybyła, przewodniczący odroczył 
rozprawę. Oskarżał prokurator dr. Ho- 
rodyski, bronili adwokaci dr. Knełl 
i dr. Z. Hefilperu.
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(nie gra­
mofonowej).W iżne dla miłośników dobrej muzyki

Dyrekcja K inoteatrów  K O P E R N IK A  - M A R Y S IE Ń K I zorganizow ała i pow iększy ła  sw e zespoły  m uzyczne  
tak, że z dn em 1. m arca b. r. w  obu kinote-trach  gra ją  podwójne ofk estry: svm?oniczna i jazzbandow a, 
a to: w  K opern iku  PO D  B A T U T Ą  znanego kapelm istrza dyr. T A D E U S Z A  G Ó R Z Y Ń S K IE G O , zaś w  M A R Y ­
S IE Ń C E  u lu b i 'ń  a L w o w a , w rb iln e ^ o  m uzyka W P an a  D ra  f  + Jh \ M JV
H E N R Y K A  S E N N E N S IE B  A . Ń a  ekranie P IE Ś Ń  O A T A M A N IE  W ?  W L U M j  W W  l >

M  jak postepuie Świntuch!
,^ZO PENrELD ZIAR EI“ LW O W SK IE  NA  ŁAW IE  OSKARŻONYCH.

posterunkowym i rzucili się na niob

Lwów, 28 lutego.
(— ) Przed Senatem l i i .  pod prze­

wodnictwem radcy Zawistowskiego 
odbyła się wczoraj rozprawa przeciw ­
ko złodziejkom sklepowym tzw. „szo- 
penieldziarkom“. Na ław ie oskarżo­
nych m iały -asiąść: W anda Sołtys lat 
24, kilkakrotnie karana, Stefan ja W i-  
tensz Ia l«e Marja Tytko rzeźniczka, 
Janina Świntuch i Soiroma Bazy lak. 
P ierwsza oskarżona, która odpowiadała 
z wolnej stopy, zbiegła przed rozpra­
w ą  a poszukiwania policyjne nie dały 
żadnego rezultatu.

W edle aktu oskarżenia, oskarżona 
Sołtys w  towarzystw ie Stefan}! W i- 
teusz false Tytko przybyły do sklepu 
konfekcyjnego Adolfa Kobra przy; ul. 
Łyczakowskiej 12 i w  czasie gdy W i- 
teusz przym ierzała suknię, Sołtys 
skradła na szkodę właściciela sklepn 
torebkę zawierającą różne rzeczy łącz­
nej wartości 100 zł. i zbiegła. Kupiec, 
który w  samą porę jeszcze się zorien­
tow ał przytrzymał pozostałą w  skle­
pie Witeusz, która ośw iadczyła, że ze 
sprawą tej kradzieży niema nic wspól­
nego, jest bowiem  z zawodu rzeżmicz- 
ką. a zbiegłą Sołtys uważała za urzęd­
niczkę. Dnia tego pr.zy .spotkaniu się 
zapytana przez Sołtys dokąd idzie, po­
w iedziała jej, że ma zamiar kupić sobie 
suknie, a wówczas Sołtys narzuciła 
uę jej ze swe® towarzystwem. W i- 
teusz chciała nawet pokryć natych­
miast wekslem stratę kupca, ale ten 
opowiadaniu temu nie uw ierzył i od­
dał sprawę do policji.

Dalsze oskarżone Janina Swintnch, 
która odsiaduje obecnie karę dwulet­
niego w ięzien ia  za  kradzieże, w  towa­
rzystw ie nieobecnej Sołtysówny przy­
była dnia 2 sierpnia 1928 r. do Mało­
polskiego Zakładu Odzieży przy nl. 
Szpitalnej i tam skradła sztuczko ma- 
terji, wartości 158 z.. Na kradzieży tej 
została przytrzym ana przez ekspe­
dientkę. Ostatnia wreszcie oskarżona 
Stefanja Bazylak w  towarzystwie 
Świntucho wny dnia 28 czerwca 1928 
przybyła do sklepu Tadeusza Schrama 
przy pl. Kapitulnym  i tam skradła 40 
metrów materji wartości 400 zł. I tutaj 
złodziejkom noga się powinęła, zostały 
bowiem przez' subjekla przytrzymane.

Warszawa, 27 lutego. (Z ) Z Paryża 
donoszą: Francuskie władze policyjne 
trzymają w ścisłej tajemnicy dotych­
czasowy w yn ik  śledztwa w sprawie 
porwania gen. Kntiepowa. Zdaje się, że 
policji rzeczyw iście udało się .stwier­
dzić personalja uczestników porwania, 
a  w każdym razie znani już są pasa­
żerowie szarej limnzyny. O m ożliwo­
ści ucieczki uczestników nie może być 
mowy, gdyż znajdują się oni pod czuj­
ną strażą agentów policyjnych. Zezna-

Na wczorajszej rozprawie Stefanja 
Witensz false Tytko udowodniła swą 
niewinność, w ykazaw szy zbieg oko­
liczności, dzięki któremu znalazła się

Lwów, 28. luitogo.

(—-) Dmfa 2. stycznia 'b. ■ r. około 
godz. 10 rano, gdy na W ałach iHelanań- j 
skieh W (pobliżu Kaw iarn i Wiiećtańsk.ej . 
zgromadzeni b y li bezrobotni robotnicy 
na tzw. „gieJdzśb pracy", zjaw ili sfę 
■wśród, nich członkowie kemumizującej 
PPS-lew icy G n sm i z Semików i  Mendel 
Flam, którzy 'wygłosili przemćyuernie, 
w zywając obecnych do g rem ja> *«o  u- 
danśa się na ul. Rutowskiego, gdzie | 
mieści się Państwowy Urząd 'pośredni­
ctwa pracy" oraz obwodowy Fundusz 
Zasiłkowy, a następnie przed ratusz 
celem  I  ra e5 n raJr " ’ i a t .  moi itracji. 
Istotnie po przemówieniu tych agitato­
rów naszpikowanem hakam i komumi- 
stycznemd, ajitypaósbwowemi i  anty- 
rządowemi grupa złożona z  około 100 
osób wymnaTiria w perw  pod łrfcal Fun- 
dnt*EU gdzie m a  fotla sze­
reg okrzyków, 1 a następnie uidała się 
pod ratusz.

Tutaj na wiadomość o zbliżającym  
■się pochodzie demonsbrantów' skemsy- 
gnowany został clidzfał petocyiny, któ­
rego zadaniem było  miedapuśoić do od­
bycia się niedozwolonej demonwtrac.ji. 
To też, gdy czoło pochodu stanęło na 
placu przed ratuszem, korku.om ari i  c 
policyjn i wezwa'1 zgromadBBenyich do

(— ) Wczoraj po godzirńe 4 popo­
łudniu, gdy robotnicy opuszczali w ar­
sztaty koleiowe i wyszli na ul. Do­
jazdowa w  kierunku domów, pojawili 
się tam posłowie komunistyczni

przez most Pont d A lm a znalazła się 
przypadkowo wskutek zatoru pojazdów 
tuż obok .stojącego szarego .samocho­
du. W  samochodzie znajdowało się 
dmuch mężczyzn, między nimi leżał 
gen. Kutiepow, któremu jeden z  pasa­
żerów trzymał pod nosem chusteczkę. 
Zeznania te zgadzają się z temi, któ­
rych dostarczył świadek porwania po­
sługacz szpitalny.

w  towarzystw ie złodziejki Sołtysówny 
i zortała od winy i  kary uwolniona. 
Natomiast Świntuch została zasądzona 
ua 8 miesięcy, a Bazylak ua 2 miesią­
ce. Oskarżał prokurator dr. Horodyski, 
W iteuszową bronił adwokat dr. Sz. 
Weirs

ków, Łazarz Kołtyaz, Mendel Flamg, 
Ignacy Duhanawdcz, Józef Denmebanun

W ar. żarna, 27 lutego, (st) Central­
n e  w ładze em igracyjne w  W aszyngto­
nie postanowiły zaostrzyć przepisy 
wnuszczania do Ameryki żon obywa­
teli amerykańss ich poślubionych w  
Europie. Jeżeli obywatel amerykański 
poślubił Europejkę, to po przedstawie­
niu w odnośnym konsulacie amerykań­
skim aktu ślubnego uzyskiwał natych­
miast wizę i prawo irjardu dla swej 
żony do Ameryki. Obecnie władza 
konsulatu amerykańskiego została w 
tej dziedzinie ograniczona. Podanie 
■obywatela amerykańskiego o udziele­
nie w izy  amerykańskiej żonie zaślu­
bionej w  Europie, kierowane będzie 
przez konsulat do Waszyngtonu. Nowe 
to rozporządzenie pozostaje n iewątpli­
w ie w  związku z jawnymi faktami fik­
cyjnych ślubów obywateli ar-ery kań- 
g och w  Europie, a m. i. prawdopodo­
bnie z głośną aferą Baskina w  Polsce,

Cham i Wałńicki, którzy skupili do­
okoła sic-bie około 200 robotników i 
poprowadzili ich na pl. Kopytkowy, 
gdzie zamierzali odbyć masówkę. Ma 
newr tych posłów spostrzegła polteja, 
a obecny w pobliżu kierownik V  Ko- 
misarjatu kom. Grzebienik, przy po­
mocy wezwanego przez siebie aspi­
ranta Ungcra z V II  Komisarjatu i 
kilku posterunkowych zgromadzenie 
to rozpędził, zanim posłowie mogli 
wygłosić jakiekolwiek przemówienie. 
Wobec braku sktczaezy posłowie ko­
munistyczni odjechali do miasta.

Lwów, 28. lutego.
C—■) Po kilkumiesięcznej przerwie 

kas^arzip lwowscy ubiegłej nocy dali 
znowu znak życia o łcbse Oto doko­
nało ord w łam ania do biur tow arzy­
stwa ubezp. „Yujfca" przy ul. Hetaaań-

przy pomocy lasek, a ponadto w zyw a li 
tł.um do nieusłuchania poleceń policji 
i do stawiania wspólnego oporu. Po 
krótkiej utarczce z  demonstrantami 
policji udało się izaprowadzić porządek, 
a wynuanMmyoh podżegaczy areszto­
wano.

W czoraj stanęli oni -przed Trybu­
nałem, któremu przewodniczył radca 
Łyczkowskj oskarżeni o zbrodnię 
z  §§ 81 i 82, 279, 283 i  o .występek 
z  § 305. Po pnzietłrowadzonej rozprawie 
zrnadł wyrok, zasądzający: Ssńkowa 
na 3 miesiące więzienia, Kołtysza ua 
4 miesiące, Flanka na 3 miesiące, Du- 
brnowicza na miesiąc aresztu i Żyt- 
niddego na miesiąc aresztu. Demem- 
baum został całkowicie uniewinniony. 
Prokurator dir. Mostowski zgłosił od­
wołanie, co do wszystka h ■^skarżo­
nych. Bronili adwokaci 'dr. A. Aszke- 
nazy, dr. Wedusafł i dr. J. Heilpern.

POPIERAJCIE LIGĘ
MORSE \  I RZECZNY

który zawarł wiele takich fkcyjnych  
ślnbów i ułatwił w  ten sposób twoim 
fikcyjnym żonom wjazd do Ameryki 
pomimo, że w  konsulacie amerykań­
skim w W arszawie znajduje się 140 
tys. podań o zezwolenie na wyjazd do 
Ameryki.

Szczegóły afery 
paszportowej.

DOTĄD ARESZTOWANO 25 OSÓB.

Warszawa, 27. lutego, (st) W ykry­
cie wielkiej afery paszportów, j i ujęcie 
ogromnej szajki handlarzy żywym  to­
warem, 'na czele której stał niejaki 
Bask';n wraz z  amerykańskim wiice- 
konsulem Harry Ha&lem, wywołało 
wielkie wrażenie nie tylko w  Polsce, 
lecz i za granicą. W sprawie tej aresz­
towano dotychczas prócz wymienio­
nych także dwóch rabinów, a to Silher- 
berga z Warszawy i Kesfenberga z 
W aw ra pod Warszawą, którzy dawali 
śluby Moritzowi Barskinowi z rozmaite­
mu pannami, a które om .następnie' w y ­
w oził do Argentyny. Ogólna' liczba 
aresztowanych dochodzi lin 25 osób. 
Paszporty z  wozami amerykańskietmi 
wydawano rzekomo emigramtom, a 
właściwie uciekającym przed poborem 
do w o H u  po 1JM13 dolarów za każdy. 
Wicekonsul Hall brał petowę. W  ciągu 
d/wu lat zarobił on podobno krocie, 
a inni wspólnicy je&zcza, więcej. Aresz­
towani rabini brali po JO doi. od tńafoa 
Ta niezwykle ciekawa sprawa, naj­
większa bodaj ze wszystkie’'  aife- w 
Pdsce, jest opisana w dochodzeniu 
na 200 arkuszach maszyn/u pisma

gotówką około 3 000 zł. Policja zawia­
domiona o tem włamamip wdrożyła na 
tychnrast dochodzenia i jest już >na 
trop*, tych sprawców.

■ o-------

Pasażerowie szarej limuzyny...
POLICJA FRANCUSKA N l  TROPIE SPR AW C Ó W  PORW ANIA  GEN. KU-

TIEPOW A.
(Telefonem od naszego korespondenta)

nia zostały poczynione przez pewną 
kobietę, która ?dąc krytycznego dnia

Etóa demonstracji bezrobotnych
ZASĄDZENIE ETYKU AGITATORÓW Z  FPSTJEWICY.

rozejścia się. Wówczas Graroarr Sań-

Gdzie Cbam, tam i Walnicki
N IE U D A Ł E  PO LO W A N IE  K O M U N ISTYC ZN E  N A  K O LEJAR ZY .

Lwów, 28. lutego.

i Jan Żytnicłki poczęli stawiać opór

was jinj'n DI7BEU fikegiw łonom.
5.ACFTD -ENIE PRZEPISÓW  W PUSZCZANIA  DO AMERYKI ŻON O BYW A­

TELI AMERYKAŃSKICH POŚLUBIONYCH W  EUROPIE.
(Telefonem  od naszego korespondenta.)

Włamanie do Dui. „V ta“
KAOIAitZE ZABRALI 5 TYSIĘCY ZŁOTYCH.

sfciej 22, gdaaie rozpruli kasę i zabrali
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LISTY 
ZBERLSftA Zagadka, Które! nazwisko 
Drzmi fi. schermann. S f S f

( Korespondencja własna „Gazety Poranne?'.)

ZYG ZA K I,

„O słodki domku 
m ó j 1“

Lwów, 28. lutego.
Mam kłopot z dziećmi, choć jedną 

mam tylko córkę, Uinię i jednego syna 
Zyzia. Z Zyziem  mam przykrości przez 
nie wyrozumiałość belfrów, a z Binią z 
innych powodów. Binita, choć niema mo­
dnej lin ji i jest troszkę grubawa —  podo­
ba się. Ale co mi z tego? I  tak za mąż 
nie wychodzi. Marnuje tylko lata. Skoń­
czyła gimnazjum, zapisała się na prawo 
i wszystko na darmo! Pokręci się jakiś 
smarkacz z tydzień lub dwa, odprowadzi 
ją dc domu, pożyczy nawet skryptów i na 
Icm się kończy.

Dużo się spodziewałem po balu eme­
rytów. Tymczasem z tego „n ic i“ , choć 
bal mnie dużo kosztował. A  teraz nie- 
lylko płać weksel Kalischowi, ale równo­
cześnie spłacaj zaliczkę, której się nie 
dostało. Przysięgam  Bogu! prawdę mó­
w ię: nie dostałem jej, a spłaeać muszę. 
Po to taka z nią procedura:

Przyznali mi ją po 1-szym lutego, a 
clioć nie wypłacili „z  powodu w yczerpa­
li i a kredytu ‘, na odnośny paragraf, re­
ferent, który przyznał zaliczkę, polecił 
ią ściągać „począwszy" od 1. marca. Wczo 
iwj właśnie do naszego biura przj szła l i ­
sta płac, a w  niej odciągnięto mi p ier­
wszą ratę „abcugową" w  kwocie 106 zł. 
:i5 gr. W ściekły wrpadłem do naczelnika.

-  Taka instrukcja — powiada — pa­
ragraf ten a ten. litera taka a takia. 
Wnieś radca sprzeciw, do ministerstwa. 
Ale nie pomoże! Chyba Najwyższy Try- 
1 iinał. Radca zresztą zyskujesz na tem!

— ? —
— No, tak! K redyty są spodziewane
lipiec, a więc zaliczka na sierpień,

.na sicher!" Chyba, żeby n ie! Jak radca 
we wrześniu dostaniesz zaliczkę, a tym­
czasem ściągrą mu 6 rat, będziesz miał 
radca do płacenia 6 rat mniej!

Wracam jed.sak do mojej Bini i jej 
juestety! panieństwa. Podobał sie jej, jak 
już raz pisałem, na balu emeryckim, 
jeden młody emerytowany kapitan. Ja 
się do niego po północy nieco zraziłem, 
niby przez tę blondynę: zaw iele jej asy­
stował. Zuzi naturalnie z tem się nie 
przyznałem: gotowa mi podsunąć jakieś 
niesmaczne motywy. Zuzia była pewna, 
że kapitan po balu złoży nam wizytę. 
Czekamy tydzień, czekamy dwa, a jego 
nie widać. Dziewczyna mi schnie, a Zu­
zia kąśliwa jak pokrzywa. N ie mogła 
wreszeie -wytrzymać. Poondulowały obie 
włosy, na nogi cieliste pończochy i niby 
ua promenadę, na Legjonów i Akade­
micką. Niema! Wracają raz i drugi. Już 
zmarzły, a z niego ani śladu. Zuzie gn ie­
cie gumowa sznurówka i uciska nagniot: 
zawsze nosi lakierki o jeden nnmei za 
małe. Aby odpocząć, wstępują do cukier­
ni. W  pierwszym  pokoju ciasno. Wchodzą 
do dm giego, a tu ci „w  kąciku, przy sto­
liku", ioapitan z blondyną. Z tą emeryto­
waną profesorką. Skroń przy skroni, ko­
lano przy kolanie. Ona czerwona, on tak­
że: Sodoma i Gomora!

Zuzia z Binią podenadzą do stolika, a 
przyklejona do siebie p a rk i udaje, że 
moich kobiet nie poznaje, choć on pod­
czas kolacji na balu emeryckim, wyści- 
skiwał Zuzi ręce pod stołem, a z Binią, 
do samej kolacji foztrotował, jak dziki 
osioł.

Przy stoliku kawałek kanapki wolne] 
i jeden taburet.

Zuzia pyta słodko:
—  Przepraszam! Czy wolne!
—  N ie! — odpowiadają razem — za-' 

jęte!
Na taki afront Zuzia zapomniała o 

nagniotku i pączkach. W ybiegła z cu­
kierni z furją razem z Einią. Przy „W ie ­
deńskiej" wsiadła przez pomyłkę do 
..czwórki", potem przesiadła się fałszy­
w ie do „jedynki", -aż wreszcie szczęśliwie 
„jedenastką" zajechały do domu.

Mnie nie zastały. Trochę się zasie­
działem w  „Szkockiej" przy „rem is", bo 
miałem szczęście i wygrałem  prawie zło­
tego.

Niczego się nie domyślając, wchodzę: 
w jadalni ryczy Bini-a. W  sypialni Zuzia 
na pół rozebrana. Suknię już zdjęła, ale 
na głow ie z irytacji zapomniała kołpa- 
czek stalowego koloru. W  nim, bez sta­
nika, tylko w  ciemno wiśniowych kombi­
nacjach wygladała jak krwiożercza Wal- 
kyrja. Zwłaszcza przy swej tuszy.

Naturalnie wszystkiemu ja, zły ojciec, 
w in ien ! Przecież zalałem sobie pałę je ­
szcze przed polonezem i przedstawiłem 
im kapitana. Odrazu jej nie podobał się. 
Jakiś warszawski „komLinator", albo

Berlin, w  lutym.
Szekspirowskie, tak bardzo nadu­

żyw ane powiedzenie o owych spra­
wach, dziejących się

między niebem a ziemią, 
o których nie śniło się naszym  ani in ­
nym filozofom , staje soę n.' kiedy jed­
nak aktualne. Jedną z takich spraw 
przedziwnych, w  postaci zagadki zja­
w iających się przed nami, jest niewąt­
pliw ie Rafał Schermann, psychngrafo- 
log, lekarz dusz, sfinks naszego stule­
cia, o tyle lepszy, litościwszy ń mędr­
szy, iż w  przeciw ieństw ie do wytworu 
starożytnej wyobraźni, 

nie meczy zadawaniem zagadek. 
Rozw iązuje sam bowiem owe zagadki, 
któremi życie nas męczy, powstrzy­
mując przez to niejedną tragedję, nie­
jedno niebezpieczeństwo. Fenomen ba­
dany tylokrotnie przez lekarzy, uczo­
nych, i-siota obdarzona niesamowitą 
mocą patrzenia w przyszłość i prze­
szłość, z  kilku nakreślonych liter wy- 
czytująca

całe życie obecne,
byłaby bez wszelkiego wątpienia w  śre 
dniow ieczu spalona na stosie.

Dziś pielgrzym ują do niego tłumy 
gdziekolwiek się zjaw i, dziś stosy li­
stów gromadzi jego sekretarz, dziś u- 
w ielh iają go uzdrowieni, podziwiają ci, 
których ocalił, -odsłoniwszy przyszłość, 
Zapewne znajdą się sceptycy, którzy 
z pogardliwym uśmiechem powiedzą:

—  „Ach: co tam grafologja!"
Jednak pismo nie kłam ie! —  twier 

iz i  Schermann i ma rację.Można pana 
poznać nie tylko po cholewach, można

Nie wszystkie pisma znajdują łaskę 
w oczach słynnego psychograiologa. —
Interesują go p-rzedewszystkiem dziw  ■ 
ne, niecodzienne sprawy, problemy. 
W  każdej jednak chw ili gotów jest po­
móc, gdy tylko

wyczyta niebezpieczeństwo 
i w  tem leży, mojem zdaniem, wielkość 
Schern.anna, iż  całe jego działanie 
skierowane jest ku niesienia pom-ocy 
nieszczęśliwcom. Myśl o- śmierci, o sa­
mobójstwie wyłan ia -się z jakiegoś pi­
sma. Schemann perswaduje, uspokaja, 

leczy chorą diuwę 
Jedną z takich pacjentek chwyta co 
cztery lata pokusa samobójstwa. Sta le ' 
-wówczas odwiedza Schermanna i w y­
jeżdża uleczona. To znów odwiedza.go 
jakaś nieszczęśliwa żona, pokazuje list 
męża. Schermann w idzi, z listu, iż  ów 
mąż kocha inną, .radzi jednak żonie, 
by dała pokój scenom, gdyż nic jej to 
nie pomoże, poza tem wszelka irytacją 
może spowodować katastrofę, gd<Pż mąż 
jest ciężko sercowo chory, i musi pod­
dać się operacji. Żona stosuje się dorad

kresowy „żu lik ". A lbo ta klempa eme­
rytowana. Uczciwe panny nie mają dziś 
co robić. Tylko takie tłumoki jak ta w y­
schnięta lafirynda. Przyczepi się taki 
szturpa-k byle kogo. Nawet stary piernik 
dla niej dobry. (To niby ja !) itd. na tę 
samą nutę i ten sam fason.

Ja nic. Kolacji nie jadłem, bo kuku- 
rydzianka była przypalona i na maśle 
„stołowem " m iejskiego sklepu aprowi- 
zacyjnego.

ldziem j wreszcie spać. Zuzia terko­
cze dalej jak wałek po maglownicy. Ja 
ciągłe: nic! Udaję tak długo, że śpię. aż 
naprawdę zasypiam. Runo, gdy Zuzia ,e­

go poznać po diodzie, bo nie cholewy 
•stanowią pana, a le chód, głos, ruchy, 
spooób podania ręki. Można by pow ie­
dzieć: nad ruchami można zapanować, 
można się ich przed lustrem wyuczyć, 
można je kontrolować. Ale pismo? Tru­
dniej, znacznie trudniej. Zresztą z 
Schermannem nie ma żartów. Ktoś 
już raz, chcąc go wyprowadzić w  po­
le, przedłożył mu kartkę,

rmiemwsry j sm-o, 
Schermann nietylko przejrzał natych­
miast fałszerstwo, ale na owej kartce 
kilka słów nakreślił, w których wier­
nie oddany był charakter pisma owego 
fałszerza, nrm o, iż nigoy poprzednio 
nie widzał jednej choćby litery, wypi­
sanej jego ręka. Pew ien dziennikarz 
przedłoży] Schermannowi na kilka dni 
przed śmiercią Stmsemanna list nie­
mieckiego ministra spraw zagranicz­
nych, r ir  mówiąc, kto jest autorem. 
Schermann rzucił okiem na pismo i 
przerażony zawołał:

—  A leż ten człow iek musi natych­
miast przestać pracować, w  przeciw­
nym  -razie grozi ma śmierć!

Schermann pow iedział prawdę. W  
kilka godzin Stresemann nie zył.

„Jak dziecko, w  szkole, zbierałem  
kartki, zapisane pismem moich kole­
gów. Interesowało mnie to w ięcej, niż 
jakieś zabawy. Zauważyłem , iż  pismo 
jednego z  kolegów, garbuska, różniło 
się znacznie od innych. W idziałem  to 
już wówczas. W ystarczy bym spojrzał 
na czyjeś pismo, a w ów czas z liter po­
wstają obrazy i symbole".

Schermanna, gdyż kocha istotnie swe­
go męża, kocha go w  sposób uczciwy, 
t. zn.

nie pragnie jego śmierci.
W  jakiś czas przepowiednia ziściła się 
do ostatniego słowa. Z listu lekarza, 
który przeprowadził operację, dow ie­
dział .się Schermann o przepowiedzia­
nym wyniku.

Niedawno, w czasie pobytu Scher­
manna w Czerniowcach, przedłożył 
mu tutejszy rabin dwa listy, z których 
jeden, jak się później okazało, m iał

Czortków, w lutym.
W  nocy z dnia 24 na 26 lutego br. 

w łam ali się do binr Staiostwa powia­
towego i urzędu monopolu i  akcyz w  
Czortk-owie —  sprawcy, prawdopodo­
bnie dobrze obznajomieni z  rozkładem

szcze śpi, ja  wymykam się cichutko z sy­
pialni. Ubieram się w  „stołowym ", a do/ 
knąwszy kawę w  kuchni, nie golony i 
nip myty zmykam do biura Stanisław 
ledw ie mnie wpuścił, bo nie było jeszcze 
ósmej.

Teraz, ponieważ „poczta" nie rozpie- 
czętow-ana i nie mam „przydziału" —  pi­
szę mniejsze.

Tu przynajmniej mam spokój. A le  tyl­
ko do godziny 3-ciej!

A^ co potem?
„Sw eet home, sw eet!" Trzeszczy pa- 

tefo-n na dole u fryzjera. „O słodki óom- 
k,u m ój!" »r .

storześćdziesiat lat za sobą. Schermann 
w  obecności świadków opisuje autora 
listu, jak gdyby go miał przed sobą.—
W szyscy b y li niezm iernie zdumieni, 
i jak czer.niowiecki dziennik w  końcu 
dodaje: „zagadka w  postaci Scherman­
na pozostaje nadal zagadką".

Gem Ina wnikliwość.
Schermann, jak wiadomo, pochodzi 

z Polski, -długie lata przebywał w  W ie­
dniu, obecnie

mieszka w  Berlinie. 
N iew ielk iego wzrostu, o żyw ych  ru­
chach, niezm iernie przenikliwych o- 
czach, czyn i sympatyczne wrażenie, 
tem sym patyczniejsze, że sława nie 
zrobiła z niego snoba, nie wbiła go w 
niem iłą dumę,

nie zatrnła go egoizmem 
)dczyty  jego w  Berlinie w  sali Filhar­

monii ściągają zawsze tłumy ludzi. —  
Sposób, w jaki Schermann pismo da­
nego osobnika tłumaczy, je 't też nie­
zw yk ły , odbiega daleko od znanych 
metod, frapuje, zadziw ia niesłychanym 
darem obserwacji, wnikliwością w naj­
tajniejsze stany du9zy, genj.al.na w n i­
kliwością bez przesady powiedzieć 
można.

Jest absolutnie pierwszorzędny/m 
artystą w swoim fach u , jest jedynym 
artystą w  tym zawodzie psychogiafol-o 
ga. N ie ma poza Schermannem dru­
giego Schermanna na świecie. P rzy ­
najmniej obecnie.

Jeden z  lekarzy, urządzających dłu 
goletnie próby z Schermannem, oświad 
czy ł publicznie, >iż na sto eksperymen­
tów, przeszło aedemdzierią. zapisał 
jako pomyślne. Być może, że nadejdzie 
czas, iż

zagadka,
której ziemskie nazwisko brzm i: Rafa ł 
Schermann, zostanie rozw iązana, iż 
to, co nazywam y jasnowidztwem, nie­
pojętą siłą, będzie tak zrozum iałe, jak 
telefon bez drutu lub radjo. A le  nawet 
i w ó w k  zas byłby on czemś fenomanal- 
nem, jako zespolenie -sił, mających je ■: 
den jedyny cel: niesienie Dom-ocy i
tylko pomocy wykolejonym  1 'bezrad­
nym.

Michalina Szwaicówna.

pokoji w  w yże j nazwanych urzędach, 
usiłując okraść podręczne kasy z ich 
zawartości. Dosyć niezręcznie się do 
tego biorąc, nie uw ieńczyli swej pracy 
należytym  sukcesem, gdyż rozb ili ty l­
ko zamki kas, szuflad, biurek i sza-f z 
aktami. Wysokości szkód na razie u« 
stalić nie można

Onegdaj rozbili n ieznani sprawcy 
na stacji kulejowej w  Czortkowie od­
dział księgami „Ruch", ograbiając ją 
doszczętnie z książek. Łupem ich stały 
się też tytoń, papierosy i różne drobne; 
towary galanteryjna, które były w ła­
snością biednej wdowy po zmarłym, 
kierowniku pociągów, prowadzącej: 
ową księgarnię. Szkoda wynosi około, 
100 złotych. Dotychczas sprawców nie. 

wyśledzone-

Gdy wyczyta niebezpieczeństwo...

I!

manie fa sra ra  «  M M i
WYSOKOŚCI SZKODY NIE UDAŁO SIĘ DOTĄD USTALIĆ.

(Od naszego korespondenta.)
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Echa napaści na gen. Lamezaes.
U CH W AŁA  ZW IĄZK U OOCERÓW  W  STANIE SPOCZYNKU. 

Lwów, 28. '̂ uibeęjo.

Otrzymaliśmy następujące pismo 
z prośbą o umiiesaczjenie: ,

W  niektórych (Momnikath pojawito 
się w dniu 16. i  17. lutego bar. pod ty ­
tułem „Sprawa zwolnień i trrzenn sien 
otioerórw annjd pchAiej" sprawoadlaiiie 
z  przemówienia 'pasła Burdy w  komisji 
sejmowo-wojakowej w  imiiu 14. lutego 
for., atakujące w  rićeslychany sposób 
Gen. Dyw. Lameizana i  -k czambuł 
wszystkich clicerów  zwolnionych 
z  W . P.

Ponieważ sprawozdanie bo nie zo­
stało •dotychczas sprostowane, a gem. 
Lamezan bawi obecnie zagranicą i  być 
może nie zoe‘ ał tbtydhczias o tym  ata­
ku p rwiadomony, uchwal ł Wydzńał 
Z-wćąziui Oficer Vw W . P. w  stania spo­
czynku w e Lwow ie, W ro g o  gem. 
Lam ezaji jest prezesem, wysłać do nie­
go na _ięppiąu6 j snu> i ogłosić je w  kil­
ku dziennikach Iwowakteh i  stołecz­
nych.

„W o i»°c  niecnego i r 3urzająioogo 
przemówienia pasm Burdy na karmsji 
sejmawo-wojskowoj w  diruiu 14. liutego 
br. w yraża  'W ydział Zwiążku Oficerów 
W P. w  stanie spoczynku w e T/wowie 
powziętą w  dniu 18 . lutego br. jedno­
myślna uchwałą, swemu Czcigodnemu 
Prezesów ’ , Gen. Dyw. br. Lametzanowi 
najgłębszą cześć, uznanie i przyw ią­
zanie.

wierzyciel, ciasny pantofelek, brak forsy, 
czy może żona?...

N ie! — Tylko... niema jeszcze w  „Gon 
gu" programu pt. „G dy kobieta zapra­
gnie"...

*
Pan Teo fil ma forsę, łysinę i modny 

frak. Pan Teofil siedzi w  kąciku redu- 
i towej sali, marzy o przeżyciu jeszcze je ­

dnej wiosny - miłości, i wzrok jego szu­
ka wśród masek tej „najciekawszej", 
„najpiękniejszej" i „najbardziej tajemni­
czej".

Znalazł ją wreszcie: jest cudna, pełna 
dystynkcji i uroku. Pan Teo fil przedsta­
w ia się, prosi do tańca, bawi elegjam ką 
rozmową, a raczej nie „rozm ową", lecz 
„m ową", bo „maseczka" milczy, jak za­
klęta. Serce w pian u Teofilu  rośnie z ra­
donu. a przez uavś! ferm przelotn a def-

Znając przypuszczalne mótywa tej 
iriecnej napaści, uważa W ydzia ł 
Związku, że  pod poifcrywiką nM ykalno- 
ści poselskiej ikryła się chęć osobistych, 
porachunków —  wobec czego napaść 
ta nie może w  niiozem uwłaczać hono­
row i ,i godności Czcigodnego Prezesa".

Jczenując naproziio na ewentual­
ne sprostowanie w yże j wspom niane­
go sprawozdania, postanow ił następ­
nie W ydzia ł Zw iązku w  dniu 25. lu­
tego b. r. ogłosić następującą uchwa- 
łę :

— - „W  glębokiem przekonaniu, że 
w śród P. P. Posłów  bejinu znajdą się 
ludzie bezstronnie myślący, do któ­
rych sumienia apeilujemy, kitórzy ze­
chcą i potra fią  odeprzeć w  odpow ie­
dni sposób i na w łaściwym  miejscu

Lwów, 28. Lutego.
( = ) .  Interesujące przedstawienie 

Moliera odbyło się na amerykańskiej 
scenie , American Players" w  Paryżu 
(w  gmachu „Komedii Francuskiej11). 
Dawano p. t. „The bo""T©oi. gemile- 
man“ „Szlachcica - m ieszczanina", 
•przyczem całe przeJstaiwiksiiiie utrzy­
mane 'było w  stylu taikim, jofcgdyby

myślniki: „Może to coś ze sfer artystycz­
nych?!... A  może coś z arystokracji!... 
Lecz nie, to z pewnością jakaś gwiazda 
film ował..."

A  tymczasem „coś z arystokracji w y­
bucha naraz, hałaśliwym śmiechem — 
pan Teofil zatrzymuje się zdziwiony po­
śród wirujących par.

—  Co się stało, maseczko, czemu' się 
śmiejesz?...

—  H i! h i! To ci heca!... Taże łysina ci 
się świci jak kolaDO, można by się ślizga'- 
po n iej! h i! hi!... Ta co się na mnie tak 
gapisz, jak karaluch na m liko? Lepiej 
chodź staruszku na piwo, bo teraz i Lak 
tańcować nie będziemy, bo grają walpa, 
a ja kręconego, to n i!.„

Fan Teo fil osłupiał...

Irena Ładoilówna.

 —  •     ' jf ł
te brutalne i oburzające słowa poda 
Burdy, rzucone w  tw arz w szys tt ’' m 
zwoln ionym  z W. P. oficerom , Zw ią ­
zek O ficerów  W . P. w  stanie spoczyn­
ku w e L w ow ie  uchwalił, n ie zajm o­
wać w  te j spraw ie bezpośrednio spe­
cjalnego stanowiska wobec posła Bur 
dy, uważając, że te niecne jego  napa­
ści nie mogą dotknąć godności i ho­
noru o ficerów , skupiających się w  
Związku, którzy na p ierw szy  zew 
Odrodzonej O jczyzny stanęli z zapa­
łem  do pracy nad Jej odbudową, a 
których powodem  zw oln ien ia  b y ł nie 
alkoholizm , m orfin izm , etc., lecz prócz 
nie znanych b liże j w zględów , także 
ten fakt, że za jm owali on i —  odpo­
w iedn io  do swych zasług i w ieku  — 
stanowiska w  arn.ji, na których osią-, 
gn iecie m łodzi o ficerow ie  w  norm al­
nych warunkach długo j s ^ ^  musie­
lib y  czekać".

grana była sztuka, napisana vr r. 1930 
a nie 1671.

Balet odbywał się przy akomiDanja- 
mencie prtfcform. „Maatre 'de musiąue" 
i „maillre de danse" z jaw ili si° w  do­
brze skrojonych smokingach, a scena 
przedstawiała pokój umeblowany jak 
najbardziej nowocześnie.

Ki ytyk-a paryska odniosła się na- 
ogół przychylnie do śmiałego ekspery­
mentu.

 Ir  -

N A D E S Ł A N E .

Z A K Ł A D
TECHNICZNO - DENTYSTYCZNY

J.MIECłYSŁAW4R0SYKA
L W Ó W , U L .  P IE K A R S K A  1 c.

TELEFON 71-92. __________

Popierajcie Ligę 
morską i rzeczną!

M alire w modnym sosie.
ŚM IAŁY EKSPERYMENT ZYSKAŁ UZNANIE KRYTYKI.

MIGA W! OWE 
NiipYSlRECJE BALOWE.
Ristorja o pewnym Bronia i broni prze­
ciw niemu. — „Niewierzydrab" i ciasne 
bnty. — Gd» kobieta zapragnie. — 

Pan Teofil.
Lwów , 28. lutego.

Pewien -jjstarszy m łodzian", -imieniem 
Bronisław, zaatakował „nietaktowną mi­
gawkę" i jeszcze bardziej nietaktowną 
autorkę, wyliczając jej nietakty balowe 
(Autorki, nie m igawki).

Użycie przez Bron:a, broni autorki, 
nie ujdzie d. Bronisławowi ma sncho. —  
Teraz z kolei ona podejmie broń Bronia 
i w  poddanym jej temacie pi „N iedy­
skrecje balowe", zmusi p. Bronisława do 
złożenia broni.

A  więc do broni! (nie „do B ron ia !") 
A  ponieważ kobiety są dyskretniejsze i 
subtelniejsze, w ięc i moja broń będzie 
delikatniejsza (lub może więcej w y raf i- 
nuwana) i nie będzie wymierzona wprost 
i tylko do p. Bronisława, ale w  luźnych, 
podsłuchanych i podpatrzonych niedy­
skrecjach balowo - redutowych, :emszczę 
się na całej płci brzydkiej. A  jeśli p Bro­
nisław przy którymś z przytoczonych o- 
brazków, zarumieni się i spuści oczy, 
jak ktoś złapany „in  flagranti" —  co zre­
sztą nie przypuszczam -  wtedy zawo­
łam: ZwyoięBtv o ! —  Jeśli nie, składam 
broń i proszę Bronia o przebaczenie i za­
w ieszenie broni...

Czarowne dźwięki tanga... ona... on... 
nastrój... bal!... On czuje, jak je j serce 
drży silnie i myśli:

—  Zrobiłem  wrażenie...- A  to tymcza­
sem ona irytuje się na widok swego w ie­
rzyciela (czytaj: niew ierzydraba) tań­
czącego obok.

*
I  znowu on... i znowu ona, i znowu 

tango...
Ona wypada z taktu, ona blednie, onia 

skłania głów kę na jego ramię... Un się 
rozkoszuje:

—  Co za kontakt!... Ona- m yśli: — 
jakże ciasne te pantofelki!..

*
Po tańcu pew ien pan jest w  niebie... 

po tańcu pragnąłby szaleć, szamp’ no- 
wać, wznosić wiwaty, ale... podatki... 
wekselek... dc pierwszego daleko!...

*
...I znowu po tańcu... i znowu ktoś 

fest w  niebie... chciałby mówić czułości, 
ebetałby tulić rączęta... wtem... twardy 
wzrok odrywa go od danserki i bieda­
czyna zw iesiwszy nosek na kwintę, idzie 
tańczyć... z własną żoną...

*
Ona —  on —  sam na sam —  rozmo­

wa płynie słodko... On próbuje zachować 
się „nietaktownie , bo myśli, że nietakt, 
prowadzi do kontaktu —  lecz... „nic z 
tego"... czemu? —  Czy to przeszkadza

FEJLETuN „U  AZ. POR." z 1. L i .  1S»3U.

RENE JOUGLET.

Prudencja.
— P-udencjo —  odezwała się stara 

Augusty na, wchodząc do swej kumy — 
nie chcę ci robić przykrości, ale dalipan 
lepiej, żebyś nie narażała się na ludzkie 
jeżyki. Twój brat Dezyderjusz nie w yj­
dzie już z choroby i sam jak palec w do­
mu. N ie godzi się nie zatroszczyć o niego. 
Ładnie się ubierzesz, jeśli dopuścisz, aby 
ksiądz z ambony wypomniał ci to!

—  Jakże mogę zająć się bratem — 
odparła stara Prudencja, ocierając łzy 
końcem fartucha, skoro kolki mam w żo­
łądku, aż Józef już myśli o sprowadzeniu 
doktora.

Na to weszła Marja, młoda kontraban- 
dzistka, witając obie kobiety pokłonem.

— Przepuścili cię? —  zagadnęła ją 
A ugusłyna.

—  A  jakże. Przyszłam właśnie odwa­
żyć matce Prudencji zamówione pół fun­
ta kawy —  odpowiedziała zapytana, roz­
kładając dw ie z kieszeni wyjęte gazety 
na podłodze. Poczem, stanąwszy na nich, 
rozwiązała spódnicę. Zieloua kawa, którą 
ifiiała ra gołych piersiach pod koszulą, 
posypała się wzdłuż je j ciała tworząc 
kupkę wokoło zapylonych bucikó Ze­
brawszy ją do koszyka, odważyła jako 
tako pół funta i .?ręc zając Prudencji, o- 
dezwała się do n iej:

— Brat vasz umiera. Szkód»  go. Do­
bry był z niego celnik! Ani razu nie przy 
łapał ni mnie, ni m fgo  męża. Mają oddać 
go do szpitala.

— Jezus Marja! Kto będzie płacił9 —

H M B f l H B H m B B B u n a i a n r a n
zakrzyknęła Prudencja, podskakując, 
podczas gdy Marja związawszy pieniądze 
w róg chustki, zabierała się do wyjścia.

—  Kto? —  podchwyciła Augustyna — 
sprzedadzą jego dom i kwita.

Prudencja usiadła, młynkując w iel- 
kiem i palcami z błyskawiczną szybkością.. 
Augustyna tymczasem, schowawszy taba­
kierkę do kieszeni, z laską w ręku szła 
ku drzwiom, mrucząc:

— Ładny dom... dachówką kryty... 
warł niemało groszy. Hoi! F o !

Niebawem kola jej wózka ciągnięte­
go przez psy, zadudniły po bruku.

*
K iedy  Józef, mąż Prudencji, służący 

za lokaja w e dworze, wróciwszy do łomu 
jadl półgębkiem nie śmiąc zrobić uwagi 
za przypalony bigos, żona miała doń dłu­
gą przemowę, a że dobry i potułry człe­
czyna bel się jej jak ognia, potakiwał 
więc wszystkiemu.

W yszedłszy wcześniej niż zwykle, 
wstąpił po drodze ao karczmy, gdzie do­
któr Dupont zatrzymał się w  przejeździe, 
zostawiając dlań zlecenie odwiedzenia 
chorej żony. Pan doktór, ordynarny, źle 
ubrany, traktujący swych pacjentów, jak 
nieprzymierzając weterynarz bydło, sti-ę- 
ezyciel koni i nieruchomości jednocze­
śnie, zjaw ił się tego samego popołudnia 
i odpowiedziawszy Prudencji na jej uty­
skiwania, że w ie lep iej od niej, co jej 
dolega, wydobył bloczek z kieszeni i nie 
badając chorej zabrał się do pisania re­
cepty.

—  Na etykiecie Towarzystwa Dobro­
czynności! — prosiła Prudencja płaczli­
wym głoj^m, za co doktór nazwał ją sta 
rą ropuchą, oznajmiając, że skoro tak 
krucho z nią, gotów kupić je j dom z za- 
pe woremem dożywocia dla niej i  męża,

m m m m m m m m m m a m a m a m m m
o Kiorym wieuzial, że nie wchodzi w ra­
chubę, a dzieci ani też bliższych krew ­
nych nie było.

Prudencja, w  obawie, zrażenia sobie 
doktora, liczącego drogo m  wizyty, od­
powiedziała wymijająco, myśląc w  du­
szy :

—  Niema głupich! Gotów mnie zatruć 
jeszcze jaką podejrzaną miksturą! Zły, 
że nie ubije interesu, doktór trzasnąwszy 
szpicrutą zabierał się do odejścia, kiedy 
Prudencja spytała nieśmiało:

—  Jak tam Dezyderjusz, panie do­
ktorze?

—  H e! H e ! Tak wam pilno dziedzi­
czyć po -nim? Poczekajcie z tydzień je ­
szcze.

Nagle stanął, zamyślił się, wydobył 
bloczek, nagryzmolił kilka w ierszy i jo.- 
dająj kartkę Prudencji, rzucił na odcho- 
dnem:

— m2 ‘ ie tu receptę na pastylki śla­
zowe, wydadzą wam je na konto Towa­
rzystwa Dobroczynności... A  pamiętajcie, 
ze dwa domy nie sa wum potrzebne...

Pc odećciu doktora Prudencja, wdzia­
wszy spancer i czepek z kryzą, zamknęła 
dom nd dwa spusty i poszła do brata, 
mieszkającego o pół m ili od niej.

Dezyderjusz leżał sam, jak sierota. — 
Twarz jego była kredow ej białości, w ar­
gi zaś fioletowe. Grube krople potu b ły­
szczały mu na czole. Nie mógł już mOwić.

—  A  toć lep iej wyglądasz, jak mi Bóg 
m iły! — zawołała Prudencja oć progu. — 
Co mi tam ludziska nagadali, i i  źle z to­
bą! Doktór Dupont powiedział, że byle­
byś miał mleko prosto od udoju, świeże 
powietrze i słońce, a będziesz zdrór jak 
ryba. —  W ięc my z Józefem umyślili za­
brać cię do pas. Wszak bratem mi je ­
steś, Dezydery! .Tylko, że nie bogaci my

ludzie, a choroba wijadomo, duzo ko­
sztuje.

Chory człowiek w  oblk tu śmierci nie 
dba o dobra ziemskie. Za promyk na­
dziei powrotu do zdrowia gotów oddać 
wszystko. Białem i krukami są ci, co czu­
jąc, że toną, nie oczekują cuuu. To też 
Dezyderjusz chwycił się tej jak w ieriy ł, 
deski ratunku, podanej mu przez troskli­
wą siostrę i zgodził się scedować na nią 
dom wraz z meblami wzamian za miraż 
życia.

Postanowiono tedy, że Dezyderjusz zo 
stanie w  ciągu tygodnia przeniesiony d « 
domu Prudencji, a notarjnsz sporządzi 
•akt dotacyjny w międzyczasie. Z tern 
Prudencja odeszła do siebie. Nazajutrz,’ 
od samego rana, zjaw iła się z dwoma ja j­
kami na miękko, które Dezyderjusz, ga­
snący z godziny na godzinę, przełkną­
wszy z trudem, zrzucił rmtyebmia ,t.

—  U nas lep iej ci bę iz ie  —  pocieszała 
go Prudencja, kładąc do koszyka zega­
rek, budzik, cztery filiżanki porcełanowe, 
łyżki i widelce, owijając wszystko w 
chustki do nosa. Poczem, usiadłszy pi zy 
łóżku, puściła w  młynek dwa wiefkte 
palce w  zamyśleniu.

N? krótko przed południem zjaw ił się 
kancelista notarjusza i powinszowawszy 
Dezyderemu poprawy w  zdrowiu, zabrał 
się do spisywania inwentarza. Prudencja 
wówczas, wyszedłszy na próg domostwa, 
zagaiła rozmowę z zakrystjanem, idą­
cym do d: wonnicy i urzędnikiem celnym, 
przeory wującym • wój ogród, prosząc ich, 
by zaszli do brata na dzień d„brv. Zale­
dw ie znaleźli się w  mieszkaniu, kanceli­
sta, ukończywszy swoją robotę, spytał 
chorego, czy zgadza się na przepisania 
domu i mebli na :mię siostry Prudencji?) 
Dezydery skinął głow a wobco dwiefe
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MARKIZA Z PORCELANY.
OHGIAŁAFYM BYĆ PORCELANOWĄ MARKIZĄ W LULA KPI GOLINIE 
NA TWOJEIM BSURiKU. I DNIA KAŻDEGO, O KAŻDEJ GODZINIE 
UŚMIECHAĆ SIĘ UPRZEJMIE DO TWOICH ZMARSZCZONYCH BRWI.

ZASTYGŁĄ W MENUETOWYM KROKU, JAKBY ZASŁUCHANĄ 1 
W AUjODJĘ PRZESZŁOŚCI — NA STARYM SZFINEGIE TYLKO DLA

M NIE GRANĄ
KIEDYŚ DAWNO, DAWNO. DZISIAJ ROZWIEWA WCZORAJ W ZAPO­

MNIANE MGŁY.

PO D SŁU CH IW AŁABYM  SZUM TW OICH M YŚLI, N IEBACZNA, ' ŻE UiKRYĆ
JE CHCESZ —

M ILC ZAŁB Y GRZECZNIE UŚMIECH, SERDUSZKA UST MOICH, KOLORU
FRAISE —

A Ż  KIEDYŚ ZA  S PR A W Ą  DOBREJ W RÓ ŻKI, ZACZĘLIBYŚM Y GW ARZYĆ.

CHCJAI A B Y  M BYĆ M ALEŃKĄ M ARK IZĄ  W  KRYN O LIN IE  L IL A ,
MIEĆ SZKLANE SERCE — NAD I  WOJEM BIURKIEM SIĘ POCHYLAĆ —  
W YPOCZYNKIEM  D LA  OCZU TW YOH BYĆ. I N IGDY, N IGDY SIĘ N IE  PO­

STARZEĆ.

KRONIKA
L U T E G O

P ą e k
Leandra

kkMAKCJA bŁŻWAKUNKOWO MAAU- 
SKRYPTÓW NIE iWŁACA

TE4TR WIELKI:
Piątek, 28. lutego o godz. 7.30 wiecz.

„Baron Cygański".
Sobota, 1. marca o godz. 3.30 popol. 

„Cudowny pierścień", przedstawienie 
Jla młodzieży szkolnej —  ceny zniżone.

Sobota, 1. marca o godz. 7.30 wiecz. 
„Baron cygański" — zniżki ważne.

Niedziela, 2. marca o godz. 3.30 pop. 
„Maman do w zięcia" —  ceny zniżone.

Niedziela, 2. marca o g. 7.30 wiecz. 
„Księżniczka Chicago" —  zniżki ważne. 

*-
TEATR M AŁY:

Piątek, 28. lutego o godz. 7.30 wiecz. 
„św ięto  kos".

Sobota, 1. marca o godz. 7.30 wiecz. 
„Św ięto kos" —  zniżki ważne.

Niedziela, 2. marca o g. 7.30 wiecz. 
„Św ięto kos" —  zniżki ważne.

*
REPERTUAR TE ATR U  „G 0N G “ . 

Piątek, 28. lutego o godz. 7.30 wiecz. 
„G dy czego kobieta zapragnie", o godz.
9.15 Gościnny występ żydowskiej rew ji 
„Scala".

Sobota, 1. marca o godz. 7.30 wiecz. 
„G dy czego kobieta zapragnie" o godz.
9.15 Gościnny występ żydowskiej rew ji 
„Scala".

Niedziela, 2. marca o godz. 7.30 w. 
„G dy czego kobieta zapragnie"' "o  godz.
9.15 Gościnny występ żydowskiej rew ji 
„Scala".

Poniedziałek, 3 marca „G dy czego ko­
bieta zapragnie". Dwa przedstawienia 
o godz. 7.30 i 9.30 wiecz.

♦
REPERTUAR K INO TEATRÓ W ! 

APO LLO ; „Skrzvdlata F lota" z Ra- 
monem Novarro — dźwiękowy.

CASINO: „Szachownica serc**, 
CHIM ERA: „Ewa w  futrze". 
COLOSSEUM: „Bohaterski patrol" i 

„F ig larze  „
FATAM O RG A N A : „Panna Elza". 
G R A Ż Y N A : „A s fa lt".
KO PER N IK : „Nocna przygoda" i „Je­

go chłopiec".
LE W : „Noc szaleńca" oraz „Mistrz

bezczelności".
LU N A : „Człow iek z biczem". 
M A R YS IE Ń K A : „Nocna przygoda" i 

„Jego chłopiec".
O A ZA : „P ort marzeń".
PA ŁA C E : „Dzika Orchidea". 
POLONJA: „Córka Zorry".

przygodnych świadków. Pozostawszy u 
brata do wieczora, Prudencja wróciła aa 
noc do siebie. Nazajutrz jednak zjawiła 
się znów wczesnym rankiem w  towarzy­
stwie kancelisty z aktem cesyjnym w  te­
ce. Dezyderjusz z nieopisanym w ys ił­
kiem  podpisał go drżącą ręką.

Poczem Prudencja poszła do domu i 
nie zaglądała w  ciągu trzech dni do cho­
rego. Czwartego zaś przyjechała wraz z 
mężem wozem pożyczonym w e dworze, 
tłumacząc się Dezyderemu, że zaieta oyla 
uprzątnięciem pokoju dla niego. Przy 
pomocy sąsiada zniesiono kredens, szafę, 
st8I, krzesła i piecyk na wóz —  wszyst­
kie niemal sprzęty. Dezyderjusz zaś po­
jechał na swym materacu nazajutrz do­
piero, k.edy Augustyna szepnęła Fru- 
dencji, że wioska burzy się i wójt za­
mierza wdać się w  tę sprawę.

Kończono właśnie żniwa, ale umiera- 
jący celnik nie w idział już wozów  peł­
nych zboża, ani słyszał skowronków i ko­
guta nawet, który zapiał w  chwili, kiedy 
>vóz wjeżdżał w  podwórze... Leżał bo­
wiem w śmiertelnej już śpiączce.

Nazajutrz opłakiwany rzewnem i łza­
mi przez siostrę i szwagra, spoczął w  
Pięknej jodłowej trumnie z niklowym 
Chrystusem przybitym do wieka.

Po pogrzebie Dezyderego doktór od­
w iedził Prudencję, dopytując się o stan 
jpj żołądka i usłyszawszy, że kulki ją 
biorą «  dalszym ciągu, wypisał bezpłat­
ną receptę na jujubowe cukierki. Z ja­
wiwszy się nazajutrz dał je j w  prezencie 
cukierki tukrecjowe, a w  daGzym ciągu 
odwiedzał swą chorą co drugi dzień raz 
po raz przywożąc jakieś leki i nie wym y­
ślając je j od starych ropuch. Prudencja

P A N . „Dzwonnik z  Notre Damę".
P A S A Ż : „Sygnał wśród burzy".
PROMIEŃ: „Z iem ia obiecana".
S L Y L O W Y : Douglas Fairbanks.
U C IECH A: „C złow iek  Śmiechu".

—
Wiadomości teatralne.— ——  #

Dla nasiiyrh milusińskich po cenach 
bardzo niskich „Cudowny Pierścień", 
czarodziejska bajka J. Warneckiego, nie­
zwykle pięknie wystawiona i doskonale 
giana, z udziałem baletu i licznemi efek­
tami scenicznemi daną będzie popołud­
niu w  sobotę 1. marca po raz "Statni 
w tym sezonie.

„Księżniczka Chicago" ostatnia no­
wość Kalmana daną będzie w Teatrze 
W ielk im  w  niedzielę 2. marca w ieczo­
rem. Piękna ta operetka, wystawiona 
z niebywałym przepychem, znakomicie 
grana, śpiewana i banczona przez ulubio­
nych artystów naszej operetki z pp. 
W awrzkowiczem  i Hermanówną na cze­
le, pod batutą znanego kapelmistrz:: 
warszawskiego p. Górzyńskiego, jest 
wciąż tym niezawodnym magnesem przy 
ciągającym publiczność. Mimo tego po 
wodzenia jest to jedno z ostatnich przed 
stawień tej pięknej operetki.

Śmiech, humor, wesołość na widowni 
rozpętuje świetna krotochwila A. S ied le­
ckiego „Maman do w zięcia", znakomicie 
grana przez nasz zespół komedjowy, z 
nieocenionymi artystami pp. Rasińskimi. 
Michnowską, Guttnerem, Okornickim w  
rolach czołowych, którzy tworzą świetne 
typy. wzbudzające nieustanną wesołość
i ciągłe brawa przy otwartej kurtynie. 
Dekoracja I i i- g o  aktu przedstawiająca

z zastrzeżeniem dożywocia, śmiała się w 
kułak po cichu.

Nadeszła zima, a doktór Dupont nie 
ustawał w  swej gorliwości. Prudencja 
pewna, że umizga się o kupno jej domu 
miała już w  szafie cały rząd flakonów z 
wszelkiego rodzaju syropami słodkiemi 
jak miód i wzmacuiiającemi niczeni 
lik ier.

W  dzień Nowego Roku, kiedy Józef 
zgarbiony w e dwoje i z kapką u nosa 
wracał z ogrodu, gdzie wykopa’  porę na 
zupę, ujrzał wchodzącego do domu służą­
cego dr Dupont, którego obowiązkiem 
było roznoszenie i inkasowanie rachun­
ków za Wizyty. Złożywszy życzenia no­
woroczne i wypiwszy filiżankę kawy o- 
raz kieliszek wódki otworzył pugilares i 
podał Prudencji rachunek. O mały włos 
nie zemdlała, nieboga, doktór Dupont 
bowiem, policzył po słonej cenie wszyst­
kie swoje w izyty. Daremnie uderzyła w 
płacz, broniąc się przed krzywdą; w ie­
rzyciel nazwał ją kryminalistką, grożąc 
że odda sprawę do sądu i zlicytuje wszy­
stkie meble.

Rada nie nada musiała w ięc sprzedać 
drowi Dupont dom otrzymany po Dezy­
derym w  spadku, który po odtrąceniu 
należności za honorarja przypadł spryt" 
nemu medykowi za pół ceny w  u dziaK

Upominana przez Augustynę Prudan- 
cja podzieliła otrzymaną sumę na dwie 
nierówne części: mniejszą opłaciła krzyż 
drewniany, który stolarz postawił na 
grobie Dezyderego, drugą zaś, znacznie 
większą schowała do kieszeni halki, któ­
rej nie zdejmuwała na noc nawet.

I Jłum.C. S.

wagon kolejow y na lin ji Kowel-W arsza­
wa w ruchu, należy do maistersztyków 
dekoracyjnych. Ostatnie przedstawienie 
tej arcvwesołej krotochwili odbędzie się, 
w  niedzielę popołudniu o 3.30 w  Teatrze 
W ielk im  po cenach najniższych.

Zdrow ie pani Dobieckiej, primabale­
riny Opery K ró lew skiej w  Bukareszcie, 
która na ostatniem przedstawieniu „Sctae 
herezady" uległa zwichnięciu nogi, 
znacznie się polepszyło, mimo to piękny 
wieczór baletowy, który spotkał się 
z lak w ielkim  sukcesem, odłożony zo­
stał do przyszłego tygodnie.1, tj. do zupeł­
nego wyzdrowienia uroczej artystki.

*
Prem jera w  „Gongu". Wczorajsza 

preiiijera pod tytułem „G dy czego kobie­
ta zapragnie" zgromadziła liczną pu­
bliczność, która z zapałem oklaskiwała 
barwny i. dowcipny program a zwłasz­
cza Hankę Runo kiecką po je j powrocie 
z urlopu, wesołe skecze w  wykonaniu 
Bełskiego, Leonowicz, Laskowskiego i 
Fertnera, doskonałe popisy baletowe 
i groteskowy chór a capela. W  piątek, 
sobotę i niedzielę, wobec wynajęcia sali 
podczas drugiego przedstawienia na 3 
gościnne występy żydowskiej rew ji „Ska­
ta" tylko jedno przedstawienie. Początek 
punktualnie o godz. 7.30 wiecz.

★
Wieczór tańców Gertrudy Bodenwie-

ser i je j zespołu baletowego z W iednia 
odbędzie się w  środę 5. marca w  sali 
Teatru Nowości (Gongu). W  skład ze­
społu wchodzi 8 wybitnych artystek. Ba­
let Gertrudy Bodenwieser reprezentuje 
najnowsze kieruuki choreografji i zdo­
był sobie europejską sławę. Bogaty pro­
gram wieczoru obejmuje najcelniejsze 
współczesne kreacje taneczne.

 o----

Wiosna idz?e!*..
(Telefonem od naszego korespondenta).

W arszawa, 27 lutego. (Z ) W czora; 
i dzisiaj w  W arszaw ie term om et i 
wskazywał w słońca 18— 20 stopni 
ciepła, wieczorem  2— 3 .stopni ciepła. 
W  sklepach spożywczych w arszaw ­
skich pojaw iła się w  dniej ilości mło­
da sałata, którą przyw ieziono z ogro­
dów i inspektów podwarszawskich. W  
sklepach kw iatowych pojaw ił się cały 
szereg nowych i  tanich hjacentów. Ma­
gistrat warszawski przystępuje już do 
pewnych robót przygotowawczych na 
plantacjach miejskich.

Nowy Wicep ezes
5'idu apelacyjnego we Lwowie.
(Telefonem od naszago korespondenta.)

W arszawa, 27. lutego, (st.) Dzi- 
si- ijŁzy „M on itor P o lsk i" ogłasza po­
stanow ien ie p. Prezydenta, w  którem  
zostali zam ianowani: Sędzia sądu o- 
kr ego w  ego w  Sam borze, delegow any 
do pełn ien ia  obow iązków  w iceproku ­
ratora Sądu Najwyższego dr. Jul jus z 
Łopuszański, sędziow ie sądu apela­
cyjnego we Lw ow ń Kazimierz Do- 
bruoki, dr. Tyfus Hobłer, dr. Zenon

-------------—  ----------- ___ .iiieą

D LA C ZEG O ?
ŚM1 ECIE. —  TR A M W A JE . —  O- 
Ś W IE T L E N IE  U L IC Y  A F A D E *  

M JCKIEJ. 

Lwów, 26 lutego.
D laczego M agistrat pob iera  za 

w yw óz śm iecia po 60 gr. od kosza a 
p ryw atny przedsięb iorca  m ający ró­
w n ież auto ciężarowe hermetyczni® 
zam knięte po 25 gr. od 'kosza?

*
D laczego M agistrat zam ierza 

podwyższyć cenę kart stałych jazdy 
tram wajem  a n ie  podwoi ilości w o­
zów  Nr. 4. stale tak  przepełn ionych, 
że połow a m ieszkańców dzielnicy 
V I .  musJ chodzić p ieszo?

*
Dlaczego na pi. Marjackim św ieci 

się około 20 lamp łukowych, chuciaż 
w ystarczyłaby do ośw ietlenia połowa 
tej liczby, podczas gdy resztę można- 
by przenieść na ulicę Akademicką, aby 
i tej głównej arterji ruchu nadać w y ­
gląd europejski?

■ 5 5 5 S S * 5 S 5 S 5 5 5 5 5 5

Łukaw icok i, sędziow ie sadu ok ręgo­
w ego  we L w o w ie  Józef Dworzak, 
W ładysław  M ajer —  sędziam i Sądu 
Najw yższego; w iceprokurator Sądu 
N ajwyższego Adam  T raw iósk i —  pro 
kuratorem  Sadu Najw yższego; w ice- 
proik. sądu okr. w  Z łoczow ie Stanisł. 
Błoński, sędzia sądu ok ręgow ego  w e 
L w o w ie  Eugenjusz D ydukiew icz, sę­
dzia sądu okręgow ego  w  Przew orsku  
Tadeusz N ieczu ja Jurk iew icz —  w ice 
prokuratoram i Sądu Najwyższego. —  
Sędzia Sądu apelacyjnego w e  Lw o ­
w ie, Adam  H arlender w iceprezesem  
sądu apelacyjnego w e  Lw ow ie , 
sędzia sądu ok ręgow ego  w e L w o ­
w ie  Eugenjusz K u zia  —  sędzia sądu 
apelacyjnego w e  Lw ow ie , w iceprezes 
sądu ok ręgow ego  w  Lód z i Bronisław  
Steinman prezesem  sądu ok ręgow e­
go w  Równem,

Lwów ma za dużo lekarzy.
(Telefonem od naszego korespondenta’ )

Wart sawa, 97. lutego, (st) Według 
obliczeń statystyki w  Polsce prakty­
kuje w  obw ili obecnej 10.2*8 leLaizy 
czyli, źe jeden lekarz wypada pOe- 
ciętnie na 2.900 mieszkańców. W ar­
szawa posiada 2,1(92 lekarzy, t. zn., że 
jedian lekarz przypada na ,500 miesz­
kańców stolicy. Drugie miejsce co do 
ilości lekarzy zajmuje Lwów, który po- 

siada 1.431 doktorów med. na 240 ty­
sięcy (? )  ludności, a w ięc jeden lekarz 
na 167 n  Ljszkańców. Stosunkowo za­
tem Lwów ma trzy razy więcej leka­
rzy, niż Warszawa. T j®  cie miejsce zaj 
muje Kraków, nasrtęinue Łćdiź. Poznań 
W  iiino, Lublin idlt. Jak z  danych sta­
tystycznych wyn ika procentowo naj­
więcej lekarzy posiada Lwów. Drugie 
miejsce zajmuje Kraków, dalej Lublin, 
Poznań, W ilno. Dopiero szóste rróejsce 
zajmuje W arszawa, ruastęprA Łódź.

Bruki asfaltowe
otrzymamy w tym roku.

Lwów, 28 hitego.

Oddział drogowy przedstawił na 
W ystaw ie poznańskiej plan zabruko­
wania Lwowa w  ciągu 10-ciu lat, 
przyczem  obliczono roczne koszty do 
8 m iljonów zł. Ponieważ wskutek trud­
ności gospodarczych —  miasto mozę 
prelim inować na ten cel 2 34 m Sjona 
złotych —  plan robót z natury rzeczy 
przeciągnie się na czas dłuższy. Spca-

2U
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zmarł po krótkich c erplenlach 
w 61. roku życ!a.

Obrzęd pogrzebowy odbędzie się w nie­
dzielę, dnia 2. marci b. r. o g dżinie 
11-tej z domu żałoby rrzy ulicy Hetmań­
skiej 22.

Żona i syn.

Feralna kamienica.
ZGON POLI iREICHÓWNY, KTÓRA SSOCZY3NA Z  HI PIĘTRA. 

L w ó w , 28. 'lubego.

w a  pójdzie nieco naprzód, gdy w  roku 
bieżącym miasto przystąpi do urządza­
nia nawierzchni asfaltowych, które to 
roboty objęte są p larem  na rok bie­
żący na przestrzeni 43.000 m2. W  ro­
ku bieżącym  ma miasto przystąpić do 
brakowania ulic na powierzchni 
704)00 m 2, a będzie to zaledw ie 14-ta 
część tego, co miasto musi wykonać. 

 -o------

Z miasta.
Pożegnanie prof. Sichulskiego. D. 27. 

bm. w  sali Hotelu Georgea grono profe­
sorów Pańsiyv. Szkoły przemysłowej że­
gnało śniadaniem profesora tej Szkoły, 
znakomitego art/stę-malarza Kazim ierza 
Sichulskiego, który w  tych dniach opusz­
cza Lw ów  powołany do Krakowa na sta­
nowisko profesora Akadem ji Sztuk pięk­
nych. W  czasie śniadania przem ówił dyr. 
inż. K . Filasit wicz który la ł  wyraz prze 
konaniu, że prof. Sichulski, ndehodząc na 
zaszczytne stanowisko do Krakowa nie 
zapomni o Lwow ie, w  którym spy lz ił 
najpiękniejsze lata swej twórczości i przy 
sprzyjających okolicznościach kontynuo­
wać będzie prace artystyczne, które tu 
we Lw ow ie rozpoczął. Po przemówieniu 
inż. Jana Nawrockiego i kierownika w y­
działu artystycznego i sztuk zdobniczych 
P. Szkoły przem. prof. J. Nałborezyka za­
brał głos prof. Sichulski, który w ser­
decznych słowach dziękował za objawy 
życzliwości, przyczem zapewnił, że kon­
taktu ze Lwowem  nie zrywa, kocha to 
bohaterskie miasto i dbałego często don 
będzie wracał myślą, a —  o ile Bóg da 
—  i czynem mu się przypomni!

Komunikaty.
Sekcja pochodowa Tygodnia Pomor­

skiego organizuje z inicjatywy Związku 
Obrony Kresów  Zachodnich po uroczy- 
stem nabożeństwie w  Bazylice Archika- 
tedralnej w  dniu 9. marea br. pochód 
manifestacyjny z okazji 10-lecia przyłą­
czenia Pomorza do Macierzy. Zwraca 
się w ięc tą drogą z gorącym apelem do 
wszystkich związków, organizacji spo­
łecznych, stowarzyszeń oraz ludności mia 
sta Lwowa i okolicy o grem jalne wzięcie 
udziału wraz z sztandarami i orkiestra­
mi w  tym pochodzie manifestacyjnym, 
mająrym wykazać miłość i przywiązanie 
stolicy Małopolski Wschodniej do Ziem i 
Pomorskiej uwolnionej z pod jarzma nie 
m ieckiego. Równocześnie Kom itet zwra­
ca się z prośbą do Stowarzyszeń, aby ich 
orkiestry w zięły udział w capstrzyku u- 
rządzonym przez muzyki wojskowe i cy- p 
wilne w  dniu 8. marca br. o godz. .18.30. 
Zgłoszenia udziału Stowarzyszeń z < rkie- 
strami w  pochodzie manifestacyjnym, 
oraz orkiestr w  capstrzyku należy śnia­
dać na ręce W P. maj. Edwarda Magiery, 
Komenda plaeu Lwów, ul. W ałowa 16 
do wtorku ł. marca br. w łą c z n ie .  __

Z Tow. Przyjaciół sztuk pięknych we 
Lw ow ie  (gmach Muzeum przem., wejście 
od ul. Dzieduszyekieh 1.). W  niedziele 2. 
marca br. odbędzie się w  salonach To­
warzystwa Przyjaciół sztuk pięknych o- 
twarcie nowej wystawy obrazową która 
doborem nazwisk wywoła niewątpliw ie 
żywe zainteresowanie kulturalnych sfer 
naszego miasta. Udział w  niej biorą ar- 
.tyści-malarze: pp. Feuerring Maksymi-
ljan, K lar Artur, Lam Władysław i Stroń 
ski Marjan. Feuerring występuje z w y­
stawą zbiorową ilustrująca ostatni kilku­
letni etap jego twórczości, stojący pod 
znakiem radykalnego zerwania z natu­
ralizmem. Podobnie dawno u nas nie­
widziany Stroński, przedstawił swój do­
robek artystyczny z kilku ubiegłych lat 
w form ie wystawy zbiorowej. Wśród w y­
stawionych prac K lara znajdują się rów­
nież obrazy malowane przezeń w  Pary­
żu, gdzie ostatnio artysta ten przebywa. 
Twórczość Lama Władysława reprezen­
tuje kilka kompozycji figuralnych więk­
szych rozmiarów, które wystawione o- 
statnio w  K rakow ie zjednały mu nad­
zwyczaj pochlebny sad krytyki. Wysta­
wa otwartą będzie codziennie od 10 do 
15 popoł.

Pokaz artystycznych hnculskich wy­
rębów7 w  niezm iernie meki.weiu zesta­
wieniu, ilustrującerr oryginalną i bogatą 
twórczość 'udową Pokuci® i obecną dzia­
łalność kosowskiego Towarzystwa „Sztu­
ka Huculska" odbędzie się przy poparciu 
L ig i Pomocy przemysłowej w  pierwszej 
połow ie marca br. w  M iejskiem Muzeum 
przemysłu artystycznego we Lwów i i.

Polskie Tow. filozoficzne. W  sobotę 
t. marca odbędzie się o godz. 7 .w ieczór 
w Seminarjum filozoficznem Uniwersy­
tetu (ginach posejmowy) 301. plenarne

(— ') Jalk się dowiadujemy, itudcnŁta 
Pola Reich ówiaa z  Podlwofoezyek, ;za- 
m ieszkała "w© Lwow ie iprzy ul. Raiae- 
nich 7, kilóra —  jaJc już wr-Z/ora, do­
nieśliśmy —  w za.mia.rzo saTtiobóyąjym 
skoczyła z m  piętra w  klatce schodo­
wej w  realności przy ni. R e jtru  4 
i w groźnym stanie została odrariezkrLa

Warszawa, 27 lulego. (st) Pocią­
giem osobowym transportowano do 
W ilna  zakutego w  kajdany pod silną, 
eskortą niebezpiecznego przestępcę 
Icka Sobelmana, skazanego przez sąd 
wojskowy w Suwałkach na 4 lata wię­
zienia. Tuż za Grodnem Sobi Imai. zdo­
ła ł "iśyić czujność straży, wydo- tał się

posiedzenie naukowe, na którem dr. Izy ­
dora Dąmbska wygłosi odczyt pt. „P ra ­
wa fizyki wobec postulatu prawdzi >vośei 
tw ierdzeń naukowąych". Wstęp dla człon­
ków bezpłatny, dla gości wprowadzo­
nych 50 gr., dla młodzieży akademickiej 
20 gr.

Otwarcie Targu rolniczo-nasieunego.
Uroczyste otwarcie IV . Ogólno-krajowe- 
gi przed-wiosennego Targu rolniczo na­
siennego cdbędzie się w  piątek 28. lu­
bego br. o godz. 12 w  południe w  w ie l­
k iej Sali Izby przem. handl. przy udziale 
przedstawicieli władz, organizacyj rolni­
czych i handlowych, oraz zaproszonych 
gości. Sam Targ urządzony staraniem 
Targów  Wschodnich w  sali G iełdy przy 
ul. Akademickiej 17., dostępny będzie 
dl i zwiedzającej publiczności przez 3 dai 
od piątku począwszy codziennie, od g. 13 
do 20. Wstęp wolny. Zamiejscowym 
przyjezdnym uczestnikom Targu Drzysłu- 
guje w  drodze powrotnej ze Lwowa 50 
proc. zniżka, na podstawie poświadcze­
nia Zarządu Targów  Wschodnich.

. „Reiigja: Człowiek—Bóg“. W  nie­
dzielę 2. marca br. o godz. 6 wieczorem 
w  sali Izby przem. handl. przy ul. Bour- 
larda 5. wygłosi p. Aleksander Buczko 
na powyższy temat odczyt publiczny, któ­
ry  n iewątpliw ie wzbudzi zainteresowa­
nie wśród szerszych kół publiczności. Ci, 
którzy słuchali już prelelccyj p. Buczki, 
wiedzą, iż nacechowane one są niezwy­
kle głębokiem  ujęciem treści i powagą 
foim y, przyczem nie brak motywów re­

do szpitala, n »  odzyskała przytomno­
ści i nad ranem zmarła. Młoda :deiape> 
ratka nie pozostawała żadnego lista,
(któryby wyjarraił przyczynę tego roz- 
pac.ziiwogo kroku, a poirewaiż nie zdo­
łano jej również przesłuchać, przeto 

I motywy tego samobójstwa pozostaną 
| tafeannacą na u r a n

na'korytarz i otworzywszy zębami ok­
no mimo zakutych rąk, wyskoczył z 
pęitącego pociągu. Gdy po jakimś cza ­
sie zauważono jego ucieczkę i pociąg 
zatrzymano, było już zapóźno. Zarzą­
dzony pościg nie dał żadnego wynika. 
Sobeiman poćhodziLz W arszaw y i był 

znanym włamywaczem.

welacyjnych i zdrowej sensacji — tak, 
że całość przykuwa uwagę słuchaczy, ®le 
nie nurzy: owszem bawi ducha i poucza.

Polskie Tow. Przyjaciół Astrononiji 
Oddział lwowski, Dnia 1. marca o godz. 
19 w  sali Inst. Geolog, przy ul. D ługo­
sza 8. odbędzie się posiedzenie dysku­
syjne z następującym porządkiem: 1)
W . Łysakowski: O stanie fizycznym pew­
nego typu gwiazd. 21 Dr. E. Stenz: Dzia­
łalność słońca, a pewne zjawiska spo­
łeczne. Wstęp wolny. Goście m ile w i­
dziani.

„Tancerka g Meulin-ROHge" (Dama 
o j  Maksyma) farsa w  3 aktach z franc. 
zostanie wystawiona w  Sokole I\\, ul. 
Łyczakowska 99. w  niedzielę 2. marca 
br. o godz. 7 wiecz.

Bilety do przesiadania z autobusów 
na tramwaj. Od dnia 1. marca br. wpro­
wadza dyrekcja Miej. Zakł. Elektr. bilety 
uprawniające do przesiadania z autobu­
sów lin ji „B "  i  „C “  jadących z Persen- 
kówki do tramwajów lin ji 2, 9, 11, 12 
i „ T "  do końcowych stacyj i odwrotnie 
z końcowych stacyj lin ji 2, 9, 11, 12 i „ T “ 
do autobusów lin ji „B ‘‘ i „C “ jadących 
w  kierunku Persenkówki. Przesiadać 
z tramwajów do autobusów i z autobu­
sów do tramwajów wolno tylko na przy­
stanku ul. św. Zofji róg ul. Stryjskiej, 
w innych miejscach przesiadać nie w ol­
no. Cena biletu do przesiadania z auto­
busu do tramwaju lub odwrotnie wynosi 
50 <'r,

Kronika policyjna.
(— ) Nic Józef, lecz A lfred . W -żw ią- 

zku z wczorajszą notatką o aresztowaniu 
•lózefa Wysockiego pod zarzutem Kra­
dzieży, dowiadujemy się, że aresztowany 
został nie Józef, lecz A lfred  Wysocki.

(— ) Kradzież mieszkaniowa. Wcz. raj 
doniesiono policji, że nieznani sprawcy 
włamali się do mieszkania Berischa Bo- 
gen przy ul. Źródlanej 16., skąd skradli 
garderobę i bieliznę ogólnej wartości
2.000 zł.

( - - )  Aresztowania Do aresztów poli­
cyjnych oddano wczoraj: Aleksandra
Zatnszatę i Karola Steca jako poszukiwa­
nych za kradzież mieszkaniowa na szko­
dę Janiny Kirschenbergowej, Wasyla 
Iwaniszyna za włóczęgostwo, oraz Ma- 
rjana Sąsiadę za kradzież bielizny.

(— ) Sanitarna kontrola hoteli. Jak 
się dowiadujemy w naibliższych dniach 
Starostwo grodzkie przeprowadzi komi­
syjną kontrolę sanitarną w  hotelach we 
Lwow ie.

—
Grypę, kaszel i bronehlt uleczysz sy- 

stematyczuem piciem szczawnickich “ ód 
kruszcowych „Stefana" i „Józefiny**. Cho 
roby żołądka i przemiany materjj usunie 
Ci szczawnicka „Magdalena' i „Wanda". 
Do nabycia w aptekach i składach aptecz­
nych. _ 914-3')

Miss Polonja na płyeie. W  najbliż­
szym czasie będziemy m ieli możność u- 
słyszenia głosu naszej uroczej Miss Po- 
lonji, a to dzięki staraniom firmy Par- 
lophon, której udało się, podczas pobytu 
p. Batyckiej w  Paryżu, nagrać z Nią p ły­
tę. P łyty te zostaną wykonane całkowi­
cie w  kraju przez nowopowstałe Polskie 
Zakłady Fonograficzne, które są fil ją 
wszechświatowej sławy firm y Parlopho-n,

Zycie karnawału.
Sensacyjny rozwod W  ostatnich 

dniach cały Lw ów  został poruszony w ia­
domością, że znana z piękności p. K rzy­
sia S. wn!osła przeciw  swemu mężowi 
skargę rozwodową. Powodem tego, jak 
się okazuje, była odmowa męża pójścia 
na mający się odbyć dnia 1. marca br. 
w salach Hotelu Krakowskiego „W ie ­
czór karnawałowy" Urzędników Miej­
skiej Kosy Oszczędności, który zapowia­
da się nadzwyczajnie. Szereg niebywa­
łych jeszcze we Lw ow ie  niespodzianek, 
jak „Fragm ent W eneckiej nocy" zapew­
niają wesoły nastrój i naprawdę miłą 
zabawę. Niech w ięc powyższy wypadek 
będzie przestrogą dla innych niedobrych 
mężów, d o  prócz p .  Krzysi znajdzie się 
z pewnością w ie le  innych żon, kióre jiój- 
dą na zabawę M. K. O. nawet kosztem 
rozwodu.

_ *
Nowe przysłow ie: K to się bawi przy 

ostatku, bawi się najlepiej. Oto v  owte 
przysłowie, które się sprawdzi w  całej 
pełni w e wtorek dnia 4. marca na balu 
Kostjumowo-inaskowyrr polskiej korpo­
racji akademickiej „Cresovia Leopolnm- 
sis“ . Jest pewne, że na tej zabaw ę K re ­
sowiaków nie zbraknie nikogo z Kreso­
wiaków.

•¥
Z k»cnawału. Stow. Koła miejscowe­

go „Rodzina Policyjna" i Klub sportowy 
województwa lwowskiego P. P. urządza 
dnia 1. mama br. o godz. 21 w  sali b. 
Kasyna oficerskiego przy ul. Fredry 
„Staropolski W ieczór Karnawałowy".

♦
Ślizgawka na Cytadeli. Informują 

nas, że ze wszystkich ślizgawek Lwowa 
nadal czynną jest jedynie ślizgawka 19. 
pp. ua Cytadeli, na której najbliższej 
niedzieli odbędzie się zabawa maskara­
dowa.

*
KALENDARZYK KARNAWAŁOWY.

1. MARCA: Wielki doroczny bal ko- 
stjnmowo-maskowyy Karma, i Kola Lit.- 
Art — Wieczór karnawałowy na dochód 
własnego „Domu Zdrowia" urządzą ze­
spół urzędników Miejskiej Kary 'Iszczę-, 
dności we I wowie w Hotelu Krakow­
skim. — Reprezentacj jny Bal Mieo.-czau- 
ski, (uradzony przez Mieszczańskie Tow. 
Strzeleckie w r iai b własnych przy ul. 
Kurkowej.

Do litościwych serc zwraca się a bła­
galna prośbą o po-noc wdowa po inży­
nierze, chora kaleka, znajdujaca się po 
nader ciężkiej operacji w skrajnej <iędzy, 
a która ma na utrzymaniu czworo drob­
nych dzieci. Za czyn szlachetny Bóg sto 
kiotnie wynagrodzi. Datki przyjmuje ad­
ministracja „Gazety Porannej' dl“ ,Wdo 
wy po inżynierze". iBHzszy adrei ja ja f  
jeat ii ULej),

Zakuty w kajdany więzień
WYSKOCZY*. Z PĘDZĄCEGO POCIĄGU.

(Telefonem  od naszego korespondenta.)
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u mwmHippisi.
Bliższe szczegóły o osobliwej broni morfinowej.

Lwów, 28 lutego.

( = )  Kapitan angielski Bamett Har­
ris dokonał niedawno, jak już o tem 
doniosła prasa, interesującego odiiy- 
cia. Skonstruował bardzo niezwykłą 
broń myśliwską, posiadającą tę zaletę, 
że jej strzały

nie zabijają zwierzyny.
Broń ta um ożliw ia chwytanie żywcem 
dzikich zwierząt i pozwala na polowa­
nie, przeciw któremu nie mogą uczynić 
żadnych zarzutów nawet przyjaciele 
zwierząt. Broń m yśliwska kpt. Barnet- 
ta Harrisa różni się zewnętrznie mało 
od zwyczajnej strzelby. W ewnętrzny 
mechanizm jest jednak zupełnie od­
mienny. A  dalej nabojem jest 

strzykawka morfinowa, 
która dostaje się do ciała zw ierzęcia i 
wywołuje narkozę, mogącą trwać k il­
ka godzin. Następnie budzi się zw ie­
rzę z głębokiego snu, nie poniósłszy 
wskutek narkozy żadnej szkody. Pa­
trony tej n iezwykłej strzelby muszą 
być, że tak powiemy, rozmaicie dozo­
wane, gdyż w iększe zw ierzęta potrze­
bują w iększej morfiny, niż mniejsze. 
Główne niebezpieczeństwo tej broni 
polega na tem, że dawka może być fał­
szywa i w yw ołać

narkozę śmiertelną. 
Eksperymenty, poczynione dotychczas 
przez kapitana Ba-rnetta, świadczą bar­
dzo dodatnio o praktycznem zastosowa­
niu tego osobliwego wynalazku. Broń 
funkcjonuje w  zupełnej ciszy. Gdy po­
cisk podobny do strzały aluminiowej, 
wpadnie do ciała zw ierzęcia, posuwa 
się tak daleko, dopóki nie napotka o- 
poru kości. W  tej sekundzie w yłado­
wuje .się zawartość pocisku, a -skutek 
ukazuje się natychmiast.

Kpt. Harris, którego odkrycie w y ­
wołało ogromne zainteresowanie, udzie 
lił niedawno wyw iadu  pewnemu re­
porterowi i w ypow iedzia ł się, jak na­
stępuje:

P ierw szy eksperyment poczyniono 
z bykiem. W ypróbowałem  na nim dzia 
łanie broni. Chodziło o byka bardzo

FEJLETON ,GAZ. POR." z 1. IIT. 3930.

2 TEATRU,
„B&ron cygański", opera komiczna 
Jana Straussa. —  Przeróbka■ sceniczna 

W . Raorta.

Po upływie długich lat pojawiło się 
melodyjne arcydzieło „króla w alców " 
we .środę, 26. bm. p-onownie na -sceni-e 
'lwowskiej, a rozkoszny nastrój w  au­
dytorium i ogólne jego .zachwyty, to­
warzyszące —  za,ra z podczas pierwszej 
przygrywki —  ch-wii-li, w  której zainto­
nowała orkiestra słynny, -pełen -pory­
wającego wdzięiku i szampańskiej w er­
w y  temat w alczyka Straussowskiego 
stw ierdziły apodyktycznie, że  .nad w y ­
raz miłym dla może już przesyconej 
ordynarnymi rytmami m uzyki mu­
rzyńskiej i ohydą jazzbandowego wrza 
sku muzykalnej publiczności jest po­
wrót do dobrej, niemal klasycznej m e­
lodyki tanecznej, do dystyngowanego i 
finezyjnie skocznego walczyka, i do 
tych niezrównanie pięknych pomysłów 
operetkowych, których dostarczyć mo­
że —  niezaipomi-nając o francuskim mi­
strzu Offenbachu —  jedynie genjalina 
a nieprześci-gn.iana twórczość autora 
„N ietoperza" i  „Barona cygańskiego".

spokojnego, który trafiony pociskiem, 
już po 10 sekundach znajdował się w  
narkozie. Teraz w  towarzystw ie 5-ciu 
zułusów wybrałem  się na

prawdziwe polowanie.
Tym razem  chciałem  próbować moją 
■strzelbę na antylopie. Mieliśmy szczę­
ście, gdyż po godzinnej wędrówce spot­
kaliśmy trzy antylopy. Dwa strzały 
chyb iły , a trzeci ugodził jedną z ucie­
kających zwierząt. Antyl-opa runęła na

ziemię, i moi towarzysze byli przeko­
nani, że zwierzę zakończyło życie. Gdy
jednak się zb liży li, spostrzegli z wieł- 
kiem zdziw ieniem , że antylopa jest 
tylko

zamroczona...
W  jakiś czas potem w  ten sam sposób 
upolowałem znacznie grubszego zwie­
rza, bo nosorożca... Wobec tego broń 
moja okazała dowodnie -swą wartość...

Jak żyją, rodzą się
i umierają we Lwowie.

CO NAW M ÓW I MIESIĘCZNIK STATYSTYCZNY.
Lwów, 26 lutego. ców  239.692, zaś w  grudniu

;}p ) Z miesięcznika statystycznego 
„Lw ów  w  cy frach " za miesiąc gru­
dzień ub. roku, wyjmujemy kilka dat, 
charakteryzujących warunki życia w  
na gzem mieście.

Ze statystyki o ruchu ludności prze 
konywam y się, że liczba mieszkańców 
wzrosła w stosunku do roku 1928, gdyż 
w  grudniu 1928 było ogółem mieszkań-

1929 r.
240.725.

W pływ a na ten przyrost, jak .stwier 
dzamy z innych rubryk, liczba uro­
dzin, która jest stale większa, aniżeli 
liczba, zgonów. I tak w  miesiącu spra­
wozdawczym  urodziło się we Lw ow ie 
357 nowych obywateli, przeszło zań do 
innego świata 256.

Liczba urodzin.
P-od względem płci i wyznania 

przypada na rzym. kat. chłopców 105, 
dziewcząt 123, razem 228, greek. kat.
18 chłopców, dziewcząt 19 razem 37, 
mojżeszowe chłopców 38, dziewcząt 
41, razem  79. Jak ż powyższego widać, 
przewaga urodzin przypada na rodzaj 
niewieści.

Małżeństw zawarto w  grudniu r. ub. 
na ogól 236, z czego przypada 103 na 
rzymsko katolików, 2 mieszane, 13 
grecko kat., 111 mojżesz., 4 ewangelic­
kie. W edług stanu cyw ilnego najpo- 
chopniej wBtępnją w  związki małżeń­
skie kawalerowie i panny, bo przypa­
da na nich z ogólnej cy fry  aż 227 mał­
żeństw, wdowcy i  rozwiedzeni w yraża­
ją się w  fatalnej 13-stce, natomiast tyl­

ko jednej wdówce udało 9ię poraź w tó­
ry zapalić pochodnię hymenu.

Z  statystyki -zgonów, których ogól­
na cyfra, jak już podaliśmy wyżej, by­

ła 225 osób, najw iększy procent przy­
pada na choroby serca i narządu krą­
żenia, bo zmarło z tej przyczyny 54 
osoby, dalej na gruźlicę: -44, na raka 23 
zapalenie płuc również 23, udar i roz­
miękczenie mózgu 17, uwiąd starczy 
13, zgony na inne choroby wyrażają 
się w  cyfrach znacznie niższych, przy  
lem zaznaczyć warto, że wypadki 
śmierci na choroby epidemiczne są 
bardzo nieliczne.

Z porównania skonów na choroby 
.zakaźne w e Lw-owie i w Poznaniu w y­
nika, że w Poznania przy mniejszej 
liczbie mieszkańców było 21 zgonów 
z przyczyny chorób zakaźnych, zaś 
we Lwowie tylko 15, co procentowo od 
powiada na rzecz Lw ow a 5.88, zaś n-a 
Poznań 8.79.

Chtić nie lubią się kąpać,
Ten stosunkowo pomyślny stan zdro 

wotny jest tem bardziej uwagi godny, 
jeśli się przeglądnie rubrykę 11-łą t. j. 
„Łaźnie miejskie". Z -rubryki tej nie 
wynika, aby szerokie -sfery m ieszkań­
ców Lw ow a zbyt wydatnie korzystały 
ze sposobności kąpieli. W  łaźni przy ul. 
Balonowej wykąpało się w  ciągu m ie­
siąca 1.412 osób, zaś przy ul. Bema 
1363, razem 2.775 osób, z czego nadto 
większość przypada na natryska, mniej 
na kąpiele w  wannie. Jak na miasto 
niemal ćwierćm iljonowe, to niezbyt 
w iele.

Dla ścisłości trzeba jeszcze dodać, 
że w  miejskich łazienkach sanitar­
nych wykąpano i zdesynfekcjonowano 
919, a przy użyciu aparatu desynfek- 
cyjnego 193 o-sób.

Śmiertelne zaczadzenie
KIEROWNIKA CEGIELNI W  JAGIELNICY.

(Ud naszego korespondenta.)

Czortków, w  lutym.

Michał -Kulpiński, kierownik cegieł 
ni katolickiej w  Jagielnłcy, zapalił w 
piecu żelaznym w  kancelarji cegieLm 
dnia 20 lutego br. i ułożył się do snu. 
Ponieważ piec był starej konstrukcji i  
przewody kominowe -nie były czyszczo

n-e, czad węglowy rozchodził się po 
izbie i spowodował śmierć śpiącego. —
Kulpiński osierocił żonę i  kilkoro dzie­
c i n-iezaopatrzonych.

POPIERAJCIE L IG Ę
MORSKA I  RZECZNĄ

Z s-erdecznem uznaniem dla kierowni­
ctwa naszego -teatru należy więc po­
w itać -wznowienie -tego ślicznego, o w y ­
sokim -pólocie inwencji operetkowej 
dzieła, nie szczędząc w yrazów  wdzię­
czności wybornemu dyrygentow i J. 
Lehrerowi, który —  -po przygotowaw­
czych pracach kierownika chóru D. 
Pol-zinettóego •—  w ycyzelow ał znakomi­
cie całość wykonania., po .starał się o  u- 
zgodnien-ie bnzmienia zbiorowego i  °  
-pulsującą żyw o i  nienagannie rytmikę, 
i wykazał pełne -pietyzmu, i-sto-Łnie ar­
tystyczne zajęcie się operą komiczną 
Straussa. Do trwałego obecnie —  jak 
przypuszczam —  powodzenia „Barona 
cygańskiego" na scenie lwowskiej przy­
czyn i się też niezawodnie zręczne W 
kierunku zmodernizowania formy i 
zaktualizowania treści opracowania li­
bretta Schnutz-erowskiego, dokonane 
przez cenionego literata W. Raorta, 
który —  n-ie naruszając nigdzie układu 
kompozycji i szkieletu muzycznego —■ 
przeniósł romantyczną opowieść o bo­
haterskim Barinlk-aju i  aroykomiezn yrn 
2upanie do epoki współczesnej i do­
rzucił do niej szczyptę niefrasobliwego 
humoru w  formie dowcipnych kuple­
tów, zastosowanych do naszych cza­
sów. Sumując te wszystkie -zalety i  do­

liczając do nich umiejętną reżyserję 
St. Tarnawskiego -i walor w ystaw y 
(piękne dekoracje z artystycznego ate­
lier Z. Ba-lka, oraz urządzenie sceny I. 
Stahla), otrzym am y rezultat nadający 
się do oceny jak najbardziej pochleb­
nej.

O twórczości J. Straussa -pisał -przed 
kilku dniami- w  „Gazecie Porannej" 
szczegółowo L. Gruder. Powołując się 
na jego szkic historyczny, zaznaczam, 
że jesrt tam mowa o ostatniem dziale, 
które -pozostawił nam autor walczyka 
„Nad modrym Dunajem" —  o  cperze 
komicznej p. t. ..Rycerz Pasman". J 
Strauss wzbogacił swą kompozycję u- 
kładern baletu u nais nieznanego, któ­
ry  stanowiłby m ożliw ie najlepszą 
„w kładkę" do „Barana cygańskiego", 
bardziej harmonizującą ze stylem 
Strauśsowsk-im, n iż „Taniec cygański" 
Miinkusa, wtłlo-czo-ny tu n iezbyt zręcz­
ni© i pojawiający się —  n,i stąd ni z o- 
wąd —  jak „Deus ex  machina". Szko­
da, że zapomniano o balecie z „-Pas- 
m ana" zw ażyw szy, że  dzieła Straussa 
nie dadzą snę kojarzyć z żadnym in­
nym  rodzajem muzyki baletowej. 0- 
śmielę się też -podkreślić, że razi tu —■ 
jako wkładka —  nawet muzyka mi­
strza tej miary, jak Fr. Liszt. Plriepy-

szni-e, z werwą mec plus ultra i  szalo­
nym temperamentem wykonamy popis 
choreograficzny (u-płastyczaióenae rap­
sodii węgierskiej), był, mimo nadzwy­
czajnego efektu i  dużego sukcesu, tu 
specjailinie, nie na miejscu.

Partje setowe -powierzono znakomi­
tym siłom opery lwows!k'i< j. 0  krea­
cjach naszych dzielnych artystek -i- ar­
tystów napisałbym chętnie całą bro­
szurkę, wszak zasługiwałyby ma szcze­
gółową, ocenę i  wydiatne głosy, i kre­
acje, jako w zory staranności, m uzy­
kalności i  zrozumienia tych trudnych 
zadań. Lecz szczupłe są ram y -sprawo­
zdania w piśmie n ie po-śwuęoonem w y ­
łącznie referatom muzycznio-teaiferai- 
nym. (Dewizą musi być dla pśsząoego 
te słowa „Zw ięzłość", która, tylko .za­
znaczy, że czarującą, a imponującą 
uolurn snom głosu i .pod każdym wzglę­
dem świetną była kantylena p. Fr. 
P lałów ny (wybornej Saififi), że dosko­
nałą postać charakterystyczną i w ię­
cej niiż nienaganne wykonanie partji 
zawdzięczam y grze i wydatnemu mez- 
zo-sopranowi p. H. Green - Stażowej, 
(Czśpsa), że dobnae w yw iązała  się z 
zadania wokalnego p. M. Popawuczów- 
na (Arse-no.) i że grała z humorem 
pczedstawacietka łferabełT p. F. Rrze-
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Zbrodnicza gospodyni sfałszowała
testament barona.

JWTARJUS2 BTŁ JEJ ZAUFANYM FOMOCNTKlfiM.
Lwów, 28 luteeo.

(—) Oprnję publiczną, w  Berlinie 
zaprząta obecnie niezwykle 

sensacyjny proces.
Na ław ie oskarżonych zasiadła 50- 

letniŁ Ludwika Henschke, stojąca pod 
zarzutem sfałszowania testamentu Ro­
mana Seckendorfa, uraz przyw łaszcze­
nia sobie bezprawnie jego bardzo zna­
cznego majątku, oraz notarjusz Artur 
Heliering. W charakterze oskarżycieli 
wystąpili najbliżsi kr_wm barona, bar­
dzo pokrzywdzeni treścią rzekomego 
testamentu.

Bliższe szczegóły tej ciekaw ej afe­
ry  są następujące:

Zm arły przed rokiem 56- letni bar. 
Roma n Seckendorf, w łaściciel dóbr 
ziemskich, oraz kilku realności, był 

starym kawalerem.
Mizantrop ten nie utrzymy wał ze swo­
ją rodziną żadnych stosunków. Bardzo 
skąpy, prowadził nędzny tryb życia, 
a jedyną osobą, dla której m iał pewne 
zaufanie, by ła  jego goapodyni, Ludwi­
ka Henschke, od kńkunasiu lat prowa­
dząca mu go9i>uda.rslwo. W  rodzinie 
barona w iedziano o tem jego przyw ią­
zaniu do Ludwiki, mimo to jednak 
w ielkie zdziw ienie w yw oła ła  treść te­
stamentu zmarłego barona, przyznają­
ca cały olbrzymi majątek wyłączn ie 
p. Henschke. Testament ten obudził 
więc pewne podejrzenie, lecz na razie 
nie poczymono —  wobec braku kon­
kretnych dowodów —  żadnych kroków 
przeciwko szczęśliwej spadkobierczy­
ni. To też p. Henschke zupełnie spo­
kojnie objęła w  posiadanie olbrzymią 
fortunę.

Skoro jednak nieokreślone zrazu po 
dejrzenie wskutek pewnych dowodów 
zamieniło się w  pewność, rodzina ba­
rona Seckenaorfa skierowała sprawę 
na drogę sądową. Testament zbadano 
i  okazało się, że został on 

sfałszowany.
Chodziło teraz tylko o to, aby stw ier­
dzić, w  jaki sposób mało inteligentna

ska. Niemniej artystycznym by ł po­
ziom kreacyi postaci męskich. Na 
pierwszem miejscu podniosę zasługi 
doskonałego w  śpiewie a arcykornicz- 
ntego w grze soeniozitcj p. J. /opotha 
(Kulmam Żupan) i dzcarską postać, Ob­
raz popis pięknego głosu p. E. Płoń­
skiego Ohr. Homomy). Karety le.na p. F. 
Bedlew icza w ykazała  sporo szczęśli­
wych w  partji Barinikaja momentów. 
Hożym  humorem i  w ielką pod w zg lę­
dem gry scenicznej starannością od­
znaczała się postać hr. Carnero (p. Ml 
K ila rsk i). Z  mniejszych im  wyiwiaizali 
się bez zarzuttu: przedstawiciel ,Otito
Kasa (nazwisko śpiewaka .niestety nie- 
wym ienione na afiszu, wiięc m i nie­
znane), oraz pp. SI. Ordon, R. Giran i 
L. Bykowski.

Ar*vstyczna całość wykonania, dk>- 
skonały wspołuiłział chórów i o.kiesty  
i udaine układu J. Ciesielskiego popisy 
choreograficzne wywołały mnóstwo 
oklasków. Tylko zbyt powolne nieraz 
tempo dialogów pozostawiało cokol­
wiek szybsze „załatwienie sprawy" do 
życzenia, by przedstawienie nie .prze­
ciągało się do godz. 11.15 minut. Te 
braki —  czyli ro zw le k ła  —  ulegną 
niezawodnie w  przyszłości korzystnej 
zmiaiie.

Am fiteatr był szczeli.ie zapełniony.
F i.  NeuLruroir.

i nie wykształcona kobieta mogła do­
konać tego sprytnego fałszerstwa, w y ­
magającego wiedzy prawniczej. W  to­
ku śledztwa okazało się, że p. Hensch­
ke potrafiła znaleść sobie spólnika w  
osobie notariusza Artnra Helleringa,

zaufanego doradcy prawnego bar Se • 
ckendoa fa. Obieca wszy mu bardzo w y ­
sokie wynagrodzenie, skłoniła go do 
poŁcey.

OLecnie p, Henschke i notarjusz 
H elftring będą musieli odpowiedzieć 
przed sądem za swoje zbrodnicze ma­
chinacje. W yrok w  tym procesie ocze­
k iw any jest w  Niem czech z olbrzy- 
miem wprost zainteresowaniem.

Zstrute kwiaty.
SENSACYJNA AFE R A  K R Y  M IN A LN A  W  AM ERYCE. 

(D o  ryciny na str. 1).
Lwów , 28. lutego.

( = )  Ofiarą osobliwego zamachu 
trjcicieS&kiego omal nie padła mło­
da Amerykanka, 19-let. miss Edyta 
Sharkey, z zawodu pielęgniarka. Oto 
niejaka Katarzyna Badfrey usiłowała
ją

otruć
przy pomocy kwiatów, przesyconych 
trującą substancją. Mass Sharkey za­
niemogła ciężko, lecz obecnie stan 
zdrowia jej już się poprawił i jest 
wcale zadowalający.

Oto bliższe szczegóły tej sensacyj­
nej afery:

Znany miljoner amerykański, A r ­
nold Grattbon został przed rokiem  
ciężko zraniony w  katastrofie auto­
mobilowej i od tego czasu stracił wlA- 
dzę w nogach. Obowiązki pielęgniar­
ki sprawowała przy nim właśnie 
miss Sharkey. Po oewnym czasie

dzięki starannej opiece dziewczyny 
Grałthon niemal zupełnie

powrócił do zdrowia.
Między pacjentem a pielęgniarką na­

wiązała się nić serdecznej sympatji, 
która niebawem  przerodziła się w  

miłość.
Ślub miał się odbyć za kilka tygodni.

Oczywista, iż rodzina Gralthona 
przyjęła z wielka niechęcią wiado­
mość o tym fakcie. A  nawet jedra z 
najbliższych krewnych mifjonera 
Katarzyna Balfiey nie mogąc go skło­
nić do zerwania z piękną pielęgniar­
ką, postanowiła pozbyć jej za wszel­
ką cenę. I  oto pe sra ego dnia zjawiła 
się u niej i ze seruecznemi życzenia­
mi wręczyła Edycie

bukiet kwiatów.
Gdy jednak dziewczyna zanurzyła się 
w woni ofiarowanych jej róż, doznała 
zawrotu głowy i zemdlała... Okazało 
się, że kwiaty były re trute... W  ten 
sposób Zbrodnia wyszia na światło 
dzienne, a Katarzyna Eaifrey powę- 
■lrowała do więzienia...

Now; przystanki tramwajowe.
ZMIANA NIEKTÓRYCH PRZYSTANKÓW  STAŁYCH NA  W ARUNKOW E.

Lwów, 28. kutego.

Dyrekcja Miejsk. Kot. Elektr. ogła­
sza,. że z  ćbrwm 1. marca br w usta­
wieniu -przestanków zajdą następujące 
zmiany:

Otwarcie nowych przystanków: 1)
Na .pi. Bilcizeswskiego, u wyLodiu ul. Kę- 
tT-z\ ńskiego (-tor na Łyczaków ), 2) w 
uh Gródeckiej u w ylotu ul. Działy ń- 
skic-h, po przeciwnej zaś stronie u w y ­
lotu ul. Dojazdów 'i, 3) w  ul. Pełczyń­
skiej u wylotu ul. Greckiej (w obu kie­
runkach), 4) w  ul. Zybtekóewiicza rea-

Z  ŻYCIA PROWINCJI.

K ro n ik a  c z o r łk o w s k a •
(Od naszego korespondenta,)

Czortków, w  lutym. wa podziękowania za tak bezintereso­
wną, a piękną i pożyteczną pracę na poluZ życia społeczno-kulturalnego Zw ią­

zek Pracy Obywatelskiej Kobiet w; Czort- 
kowie rozwinął nader żywo działalność. 
Staraniem W ydziału obdarowano na 
gwiazdkę 70 biednych dzieci ze szkół, 
ubogim rozdzielono 4u0 złotych zapomo­
gi, ora? drogą zbiórea uzyskano 192 zło­
tych. Z tejże kwoty przeznaczono łhO zł 
na cegiełkę w Instytucie radowym im. 
Curie-Składowskiej, a resztę na opłacę 
nie czesnego dla najbiedniejszych uczę 
nic w żeńskiej szkole zawodowej.

Kurs rolniczo - weterynaryjny. W  
dniach 17., 18. i 19. lutego odbył się sta­
raniem tutejszego W ydziału Pow iatowe­
go 3-dniowy kurs oświatowe-^olniczo- 
weterynaryjny, przy licznem zebraniu 
się siuchaczy-rolników, bo blisko toO o- 
sób. Na grono prelegentów złożyli się 
hp. Starosta powiatowy Fedorowicz, ks. 
Leon Janczewski z W ierzbowca ks. 
P iotr Karpiński, komisarz Kasy Chorych 
w  Czortkowie, Justyn Dworski, powia­
towy lekarz weterynaryjny Ludwik W i- 
gocki, dyrektor szkoły powszechnej Skot­
nicki, inżynier rolniczy Czerwiński i in­
struktor rolny Letyński. Wszystkim pa­
nom prelegentom należą się szczere slo-

oświatowem.
Z karnawału. W  dniu 22. lutego br. 

urządziło Dowództwo i Korpus Oficerski 
Brygady K. O. P.-u „Podote“ w  Czoriko- 
wie, w  sali Sokoła reprezentacyjny Lal, 
który śeiągnął rzeszę wytwornej publicz­
ności miejscowej i z prowincji. Bal za­
szczycili swą obecnością p. inspektor ar- 
mji Rómel, p. wojewoda tarnopolski Mo­
szyński, szel bezpieczeństwa urzędu wo­
jewódzkiego p. Żyborski, wojewódzki 
komendant Policji Państwowej p. Dr. 
Hass i szereg innych osobistości wojsko­
wych i politycznych. Licznie zastąpione 
było oicolkzne ziemiaństwo w  osobach 
Pp. Siemieńskiego, Dziednszyckiego i in­
nych. Piękne i guetou ne toalety pań 
■™racały ogólna uwagę. Doskonali aran­
żerow ie poprowadzili tańce bez zarzutu, 
do czego przyczyniły się w w ie lk ie j m ie­
cze dw ie orkiestry wojskowe K. O. P.-u 
Podnieść należy tu zasługi pp. oficerów 
w bardzo efektownem i pięknem przy­
braniu sali. Zabawa przeciągnęła się w 
bardzo miłym i swojski*, nastroju do 
białego dnia.

W ie ś c i z  B oh o rcd czan *
(Od naszego korespondenta.)

Bohorodczany, w  lutyin.
Równość w  traktowaniu wszystkich 

obywateli. Dnia 20. i 21. bm. przeprowa­
dzał P, W ojewoda Stanisławowski lustra­
cję powiatu Bohorodczańskiego. P ier­
wszego dnia udał się P. W ojewoda do 
Porohów i Huty i przeprowadził tam lu­
strację posterunku Policji Państwowej. 
Następnego dnia lustrował Starostwo, 
Powiatową Komendę P. P., W ydział Po­
wiatowy, Urząd gminny, Pow. Zarząd 
Drogowy i Pow. Kasę Komunalną, bio­
rąc udział w  posiedzeniach Wvdzialu po­
wiatowego, Rady gminnej. Okręgowego 
Tow . Rolniczego, P. W. i W . F., or-az se­
sji naczelników gmin. Dn. 21. bm. pod­
czas wspólnego obiadu wygłoszono sze­
reg toastów, między którymi na szcze­
gólniejszą wzmiankę zasługuje przemó­

wienie gr. kat. proboszcza d o w . Boho- 
rodczańskiego z Babczy K le czk o w sk ie ­
go, który odwołując się do histnrji wska­
zał, że ludność polska i nkraińska zamie­
szkują na tej ziem i od 700 lat i pożycie 
obu tych narodowości potwinno być zgo­
dne i harmonijne, a ludność ukraińska, 
która jest lojalną wobec Rządu Polskie­
go, nie powinna dać sie zbrłainucić agi­
tatorom, którzy dążą do zakłócenia spo 
koju i zgody braterskiej. W  końcowem 
nrzemówieniu w zywał P. W ojewoda za­
mieszkałą na tym terenie ludność wszy­
stkich narodowości do zgodnego współ 
życia, przyczem nadmienił, że program i 
polityka Rządu może być tylko jedna: 
równość w  traktowaniu wszystkich oby­
wateli.

przeciw  realności nr. 46 (tor na dwo­
rzec), 5 ) w  ul. Żółkiewskiej u wylotu 
ul. .Zborowskich ( wóbu kierunkach).

Znimibnie istniejących przystan­
ków: 1) w  ul. Gródeckiej górnej obok 
domów kolejowych (w  oku kier unie ach), 
2) w  ui. Gródeckiej obok apteki p. Ła ­
zowskiego (tor dlo śródmieścia).

Zmiana przystanków stałych na 
warunkowe: 1) w  ul. Dojazdów ,.j obok 
magazynów kolejowych, 2) w  ul. 29-go 
Listopada obok ul. SienurajćkziK iego. 3) 
w  ul. Pełczyńskiej, obok Towarzystwa 
Łyżwiarskiego, 4) w  ul. Batorego u 
wylout ul Bourlarda, 5) w  ul Łycza ­
kowskiej u wylotu ul. Ubocz, 6) w  ul. 
Nowej Rzeźni obok Rzeżrui miejskiej, 
7) w ul. żarnardtynowslóej obok Sao.u 
wojskowego, 8) w  ul. Słonecznej u w y­
lotu ul. Gazowej, 9) w  ul. Janowskiej 
u wylotu ul. N a  Błonie.

Przystanki warunkowe oznaczone 
będą z^elonamd taŁwcami z napisem 
białym jrPrzystanek M. K. E."., a na 
tabliczce oznaczającej kierunki jazd 
napisem „PrzysL-atk w. /ranikwwy

W ozy M. K E. zatrzymywać b& hę 
dą na przystankach wammt swych, je- 
żeli ktoś choe wsiąść lob wysiąać a 
woea BL K. E.

Gdy ktoś m a zam iar wsiąść dc wo­
zu M. K. E. na 'przystanku wanuinko- 
wym , powinien1 w  czasie przejazdu 
wozu M. K. E. znajdować jję  pozy ta­
blicy przystankowej i pnAnżasaimiean 
ręki zwrćctó m raM  motor owego, ai-aby 
wóz zatrzymał.

Mający zamiar .wysiąść: z wozu M. 
K. E. rea .przystanku warunkowym, po­
w in ien zawiadomić o tem LnuAuMora 
na peprzdinim przystanku.

Bezpotnzebne zatrzym  -\"Wame wo- 
zóW M. K. E. na przysltanikach wa"um- 
kowych, zarówno iprznz jadących, ja- 
koteż stojącycih na (przystankaich w a­
runkowych, jeslt wdbroreiane.

W  wypadkach niezatrzym ania wo­
zu M. K. E. na yzystau ku  warunko­
wym , wsiadanie i wysiadanie ,z wazu 
będuoezo w  ruchu jest ze .względów 
bezp.ee 7 eństwa w.dhTOn'ane.

 o— —

K r w a w e  w e s e l e .

Liwów, 28. lutego.
(— ) Onegdaj we wsi Przewłoczna 

(pow. Złoczów'! na weselu nieznani 
sprawcy pobili tępem narzędziem w  
płowe Jana Kochana z Fizewłocmef 
tak s!lnde, iż w 24 godżan później Ko­
chan zmarł.
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Za ulotki komuni­
styczne.

Lwów, 28. lubego.
(— ) R ozpocz#y  onegdaj proces 

przed sądem przysięgłych przeciwko 
dwom robotnikom z  Denwi Wyżnej 
(pow. Skole) Antoniemu Wam nałow- 
skiemn i Michałowi Ilnictaeanu, oskar­
żonym o ab-rodnię zdrady głównej 
z § 58 uk. przez to, że w  nocy na 
1. sierpnia zam ierzali w  Stryju razie- 

' pić większą ilość ulotek komunistycz­
nych o treści antypaństwowej, zakoń­
czy ł się dopiero wczoraj wieczorem. 
Sędziowie przysięgli zatwierdzili pyta­
nie w  kierunku zbrodni zdrady głów­
nej, a na podstawie tego werdyktu 
Trybunał zasądził WarchaJowskiego 
na 4  lata ciężkiego więzienia i Unickie­
go na (dwa lata. Zasądzeni zgłosili 
kasację.

P/zeciw fabryce naprawy obuwia

Pożar w fabryce.
Lw ów , 28. lutego.

( _ )  W czora j o godz. 11.30 przed 
południem  wybuchł pożar w  fabryce 
g rzeb ien i „K e ra s "  przy ul. Św. Mar­
cina 22, stanow iącej własność Oskara 
W ohla. Ogień wybuchł w  m agazy­
nach i powstał od  zajęcia się surow­
ca od płonącej św iecy. Przybyła  
szyibko straż pożarna po dłuższej 
akcji ratunkowej, ogień zlokalizow a­
ła. W ysokość szkody na razie nie u- 
stakmo.

GIEŁDY.
GIEŁDA LW O W SK A .

Lw ów  27. lutego.
Na giełdzie akcyjnej popyt za Gazami 

Wschcdniemi i pożyczką inwestycyjną, 
usposobienie ożywione,

G IEŁDA ZBOŻOWA.
Lw ów  27. lutego.

Na giełdzie zbożowej tendencja w y. 
bitnie zn żkow a, usposobienie bardzo 
słabe,

G IEŁDA W ARSZAW SKA,
Warszawa, 27. lutego. (PAT ). 4 proc. 

pożyczka inwestycyjna 130 i pół, 5 proc. 
pożyczka dolarowa 78 i pół, 5 proc. kon- 
wersyjna 52, 8 pr-oc. Listy zast. Bku Gosp.

Uó"l ■ I I  H W — H W W W

ZAPROTESTOWAŁ W IEC  

Lwów, 28 lutego.
Dnia 27 bm. odbył się w  Izb ie rę­

kodzielniczej w iec 'Szewców. Na po­
rządku dziennym  była -sprawa budowy 
fabryki naprawy obuwia przy ul. Tar­
nowskiego.

Do p-rezyd-jum wiecu wybrano je­
dnogłośnie: ks. rektora Szydelskiego
i prezesa Ign. Jaegera.

Referat w ygłosił p. Petrowicz, któ- 
Ty zilustrował niebezpieczeństwo za­
grażające bytowi setek majstrów 
szewskich z  powodu fabryki naprawy 
■obuwia, która nta być -wystawiona 
przez f-mę Balia przy ul. Tarnowskie­
go. Wskutek mechanizacji produkcji 
obuwia warsztaty rękodzielnicze szew­
skie zostały ograniczone jedynie do 
napraw, projektowana zaś fabryka do 
reszty zn iszczy tę gałąź krajowego rę­
kodzieła. Referent wskazał dalej, że 
wzniesien ie takiej fabryki w  śródmie-

MAJSTRÓW SZEWSKICH.
ściu powinno być wzbronione ze w zglę 
dów hygjenicznych, bo w yz iew y  będą 
zatruwały powietrze. Proponowana 
przez referenta rezolucja w zyw a  w ła ­
dze i Radę przyboczną, aby nie dopu­
ściły do zniszczenia setek warsztatów 
-szewskich przez pozwolenie na budowę 
takiej fabryki, która ponadto zagraża 
stosunkom hygjenicznym  śródmieścia.

W  dyskusji zab iera li głos pp. Kun- 
zebnan, Kaczorowski, r. Seklechter 
Waltenbogem, a im ieniem skórników 
kupców p. Haberman, który przyłą­
czy ł się du protestu szewców, wskazu­
jąc na to, że f-ma Balia do lej fabryki 
sprowadzać będzie skórę z zagranicy 
i tem równocześnie zaszkodzi tej bran­
ży handl-u. Po zamknięciu dyskusji 
proponowana przez referenta rezolucja 
została jednogłośnie przyjęta, poczem 
ks. rektor Szydelski w iec zamknął.

a a

Kraj. 94, 8 proc. Listy zasl. Bku Rolnego 
94, 8 proc. Oblig. Bku Gosp. Kraj. 94 —  
te same 7 proc. 8334.

W aluty i dewizy. Dolary 8.86, Holan- 
dja 366,70, Londyn 43.23, Nowy Jork 
8.88.3, Paryż 34.80, Nowy Jork telegr. 
8.90, Szwajcarja 171.61, Wiedeń 125.22, 
W łochy 46.62.

Warszawa, 27. lutego. (PAT). Bank 
Polski 164, Bank Przemysłowy 105, 
Elektr. Dąbrowa 50, Kol. żel. dojazd. 20, 
W ęgiel 50, Cegielski 39, Lilpop 23 i pól, 
Starachowice 2034.

GIEŁDA W IED EŃSKA
Wiedeń, 28. lutego. (PAT). Amsterdam 

284.08, Belgrad 12.41, Berlin 169.11, Bruk 
sela 98.70, Budapeszt 123.88, Bukareszt 
4.2034, Kopenhaga 189.60, Imndyn
31.44 trzy czwarte, Madryt 87.50, Medjo- 
lan 37.13, Nowy Jork 708.65, Oslo 189.30 
Paryż 27.70 i póf, Praga 20.97 3/8, Sofja 
5.13, Stokholm 190, W arszawa 79.70, Zu­
rych 136.67, Amerykańskie 705.90, Nie­
mieckie 168.86, Francuskie 27.77, W ło ­
skie 37.09, Jugosłowiańskie 12.38, Cze­
skie 20.94, Węgierskie 124.10, Szwajcar­
skie 136.32, Renta majowa 1.66, Renta 
lutowa 1.935, Renta koronowa 156, Du­
naj, S., Adria 87.94, Tureckie 23.50, Bank 
verein 21, Kreditanstalt 51, Laenderbank 
29. Merkury 20.35, Unionbank 333, Bro­

wary 114, Alpiny 35.70, Berg u. Huetten
838.30 Poldi Iluette 172, Rima 102.10, 
Skoda 387.50, Zieleniewski 49.

G IEŁDA ZURYCHSKA,
Znrych, 27. lulego. (PA T ). Paryż 

20.27 i pół, Londyn 25.1934, Nowy Jork 
5.18.35, Bruksela 72.20, W łochy 27.16, 
Hiszpanja 64, Amsterdam 207.85, Berlin 
123.67 i pół, Wiedeń 73, Stokholm 139.05, 
Oslo 138.55, Kopenhaga 138.75, Sofja 
3.75 J4, Praga 15.35, Warszawa 58.07 i pól 
Budapszt 90.60, Białogród 9.12 trzy czwar­
te, Ateny 6.72, Konstantynopol 2.31, Buka 
reszt 3.08, Helsingfors 13.04, Buenos 
Aires 195.

G IEŁD A LONDYŃSKA.
Londyn, 27. lutego. (PAT ). Nowy Jork 

486, Paryż 124.27, Berlin 20.36 7/8, Mont­
real 88 7/8, Hiszpanja 39.35, Amsterdam 
12.12 Ł/8, Bruksela 34.88 trzy czwarte, 
W iochy 92.75, Szwajcarja 25.19, Kopen­
haga 18.16, Stokholm 18,11 1/8, Oslo 
18.18, Helsingfors 193.20, Praga 164.12, 
Budapeszt 27.82, Belgrad 276, Sofja 672, 
Rumtinja 818, Wiedeń 34.53, Warszawa 
43.37.

GIEŁDA PARYSKA.
Paryż, 27. lutego. (PAT ). Londyn 

124.26, Nowy Jork 25.57, Bruksela 
35634. Hiszpanja 315 trzy czwarte, W ło ­

chy 133.95, Szwajcarja 493K, Kopenhag* 
683 i pół, Ahisterdam 1025, Oslo 682 i pól, 
Stokholm 686, Praga 75.70, Rumunją
15.20, Wiedeń 360, Berlin 610.

OBROTY PRYW ATNE .
Lw ów , 27. lutego. 

Tendencja spokojna. Obrót średni. 
DEWIZY: Dolary ameryk. 8.87.0J—

8-87.50, dolary kanad. 8.78.00—8.78.50,
Kor. czeskie 0.26.25—0.26.50, le je  rum.
0.05.00— 0.05.50, Szylingi 1.25 00— 1.25.50, 
Franki francuskie 0.34.75—0.35.00, Fran­
ki szwajcarskie 1.7Ł90— 1.72.10, Funty
48.30.00—43,50.00, Czerwieńce 15.00.00—
15.50.00.

ZŁOTO: 20 kor. 36.4000— 30.68 00,
20 frank. 34.20.00— 34.50.00, 10 rubli
46.00.00— 46.40.00.

SREBRO: Kor. austr. 0.52.00—0.53.00, 
5 kor. 2.80.00— 2.90.00, floreny 1.40.00—
1.45.00, ruble 2.20.00— 2.25.00, kopiejki
1.10.00-1.15.00.

Kącik radjowg•

PROGRAM AUDYCJI R AD JO W fC H .
Piątek 28. lutego 1930.

L W Ó W  (385) 17.45 Transmisja koncer 
tu popoł. z Warszawy, 18.45 Komunikat 
narciarski Pol, Tow . Tatrz. (Transmisja 
z Krakowa), 18.55 Rozmaitości, komuni­
katy, oraz koncert z płyt gramofonowych, 
19.58 Sygnał czasu z obserw, astronom, 
w Warszawie, 20.05 Transmisja pogadan­
ki muzycznej z W arszawy, 20.15 Transmi 
sja koncertu symfonicznego z Filharmonji 
warszawskiej. Po koncercie transmisja ko 
munikatów z W arszawy i retransmisje ze 
staeyj zagranicznych.

W ARSZAW A 1411 12.05 Muzyka z płyt 
gramofonowych, 16.15 Muzyka z płyt gra­
mofonowych, 17.45 Koncert orkiestry ban 
jolistów pod dyr. Dym. Jurkiewicza, 
19.25 P łyty gramofonowe, 20.15 Koncert 
symf. z Filh. warsz. W yk. ork. filh. J Bo­
jan owski (dyr.), K. W iłkom irski (wiolon.) 
KRAKÓW7 312 16.25 Koncert płyt gram. 
POZNAŃ 334 13.05 Koncert gram., 22.40 
Muzyka taneczna, KATO W ICE  408 16.20 
Koncert z płyt gramofonowych. W ILN O  
368 12.05 Por. muzyka popul. pośw. twór. 
czości Piotra Czajkowskiego -w wyk. ork. 
P. R., 16.15 Muz. retransmit. ze staeyj 
zagr., 23.00 Muzyka taneczna. L IPS K  
259 1630 Muzyka kameralna, 19.35, Kon­
cert popularny radjoork., 20.35 Aud. muz. 
liter., 21.30 Muzyka na dwa fortepiany. 
KOPENHAGA 281 12.00 Muzyka z hotelu 
Pałace, 15.00 Koncert popoł., 20.30 Radjo 
bal, radjoork. 21.30 Ork. Prelle. LO ND YN  
356 13.00 Sonaty Duognet (skrz.) i Isaacs 
(fort.), 17.30 Muzyka lekka, 19.40 Kwar­
tety Haydna, 20.45 Muzyka taneczna. 
STUTGART 360 19.30 Koncert kameralny,
21.15 Koncert (Muz. eur. z czasów Mo­
zarta). FRANKFU RT 390 16.00 Koncert

FEJLKTON „GAZ. POR." z 1. III. 1930. ,9

— Potknął się na dyw anie i udenzył g łow ą 
o m arm urowy gzym s kom inka —  w praw n ie  k ła­
mał A n ge l. —  Ten  m arm urowy gzym s był od stu 
leci w  posiadaniu m ej rodziny i oto został poważnie 
uszkodzony, obaw iam  się, że nie da s ię  już na/pra 
wić.

Jiu im y się uśmiechnął, a uśmiech jego  podzia­
łał zaraźliw ie.

—  O brzyd liw e oszczerstwo, proszę pani —  
rzeki, odzyskując rów now agę. —  W  rzeczywistości..

—  W  rzeczyw istości —  p rzerw a ł mu Angel 
z naciskiem  —  Jim m y spacerow ał w  śnie lunałycz 
nym...

—  Panie Angel, proszę nie żartować —  błagał 
nie rzek ła dziewczyna, poważn ie teraz zan iepoko 
joua, gdyż skonstatowała przypuszczalne rozm iary 
poranien ia i  dostrzegła czarne cien ie pod oczyma 
Jimma. —  Sprawka Speddinga?

—  Tak  —  szybko po tw ie rd z ił Angel. —  Mała 
próba nieudała.

Jim m y zauważył żyw e współczucie w  oczach 
dziewczyny, i jako mężczyzna, doznał z tego powo 
du szczerej przyjem ności.

—  N iem a d on raw ^ 7 o czem  m ów ić —  rzeki

spieszn ie —  a sądzę, że nie pow inn iśm y tracić ani 
sekundy czasu.

—  N ie będę panów zatrzym ywać, skoro zależ; 
na pospiechu —  rzekła Kath leen , i wyszła z po 
koju, by s ię  przebrać do wyjścia.

—  J im m y —  ozwał się A n g e l po je j wyjściu  — 
daj m i srebrn ika, p iękny panie, a przepow iem  c 
przyszłość.

—  N ie bajaj, proszę —  rzek ł Jim m y.
—  W id zę  w esołą przyszłość, smagłą panią o  du 

żych szarych oczach, która...
—  Na Boga, przestań-że paplać! —  ofuknął Jim 

my, mocno zaczerw ien iony. —  Ona wraca.
S tanęli p rzed  gmachem, gdzie  m ieścił się scho­

wek, gdy  dzw ony m iejskie obw ieszczały pół do dwu­
nastej.

—  Czy wejdziem y? —  spytał Jimmy.
—  Raczej nie —  radził A n ge l. —  G dyby się 

Spedding dow iedział, że m amy klucz, mogło by  to 
całkiem  pom ieszać szyki.

Samochód jechał tedy pow o li przez wąską Lom ­
bard Street, budząc zawodowe za in teresow an ie ja­
k iego  pól tuzina policjantów  ubranych po cyw iln e­
mu i pełniących tu służbę.

M usieli czekać przeszło trzy kwadranse, gdyż 
dawno zegary na w ieżach już w yb iły  północ, gdy 
w reszcie duży samochód nadjechał od strony zachod­
niej i skręcił w  ulicę. M om entalnie przystanął przed 
gmachem safe ‘u, w yskoczył z n iego człow iek  w  cy­
lindrze. W  tejże chw ili zajechało auto Angla  i w y­
siedli z n iego wszyscy troje.

Spedding w  uroczystym stroju, w  smokingu 
i cylindrze, stał jedną nogą na schodku przed bra­
mą, z ręką na kluczu, który wsunął do zamku.

N ie okazał zdum ienia na w idok  Ang la  i lekko 
-kłonił s ię  dziewczynie. Następnie o tw orzy ł d rzw i 
i wszedł, a A n ge l ze  swojem  towarzystwem  tuż za 
nim. Spedding zapalił św iatła w  korytarzu, otw orzył 
ir z w i w ew nętrzne i wszedł do ciem nego hall‘u.

Znów  przytykn iecie  wyłączn ików , i w  olbrzy- 
n im liaH‘u rozb łysły  wszystkie św iatła.

D ziew czynę p rzeb ieg ł lek k i dreszcz, gdy  pod­
niosła w zrok  na w yniosły ponury safe, pom nik ru­
iny, ucieleśn ien ie zmarłych ża lów  tysiąca n ieżyją­
cych graczy. Samotny, odosobniony, niesam owity, 
górow ał nad wszysłkiem , odcinając się od wspa­
niałego gmachu, w  którym  się w znosił —  blok gra­
nitu, w  szlachetnej zło tej opraw ie. Stary Reale m iał 
doskonale poczucie kontrastu i tra fn ie przew idział, 
jak s iln ie  p iękne tło w span iałego halTu uwydatni 
nagi rea lizm  ob rzyd liw ego  postumentu

Spedding zam knął za nim  drzw i i  z triumfują­
cym uśm iechem przyglądał s ię  obecnym.

—  Obawiam  się —  rzek ł najuprzejm niejszym  
tonem —  że państwo się spóźnili.

(C -d .  n.J
-v o -
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radjork. 19.30 Koncerl kameralny. BER­
L IN  418 16 00 Trio forl., 17.20 Płyty
gram ofonowe dla m łodzieży, 18.25 Kon­
cert popul., 21.00 Kwartet smyczkowy. 
LANGENBEG 473 13.05.Popularna muzy­
ka kameralna, 17.30 Muzyka lekka, 20.00 
Muzyka operełk., 24 00 Muz. samotnych. 
PRAGA 487 21.30 Recital fort. Erwina 
Schulhoffa, 22.20 IX  W ieczór muz. współ 
czesnej. W IE D E Ń  516 17.05 Recital w io­
lonczelowy, 20.00 Premjera operetki „Die 
siissen Grisetten", 21.00 Recital skrzyp­
cowy prof. Manena. MONACHJUM 533
16.30 Koncert popularny, 17.30 Recital 
fort., 19.30 Pieśni i tańce ludowe, 20.30 
„Lu ise" op. Charpentiera. PAR YŻ  1725
16.45 Koncert popoł., 21.45 ,,Fust“ .

Sobola, 1. marcu 1930.
L W Ó W  385 17.00 Transmisja nabożeń­

stwa z Ostrej Bramy w W iln ie, 18.00 Słu­
chowisko dla dzieci i m łodzieży (Trans­
misja z W arszawy), 19.00 Rozmaitości, 
komunikaty, 19.25 „Przegląd polityki za­
granicznej uh. tygodnia" wygł. dr. Jan 
Iloguła (Transnrsja z Krakowa), 19.58 
Sygnał czasu z obs. astronom, w W a r­
szawie, 20.30 Kuncert z płyt gram ofono­
wych, 20.30 Transmisja koncertu wieczór 
nego z W arszawy, 22.00 Transmisja fe j- 
letonu i komunikatów z W arszawy.

W ARSZAW A 1411 12.05 Muzyka z płyt 
gramofonowych, 16.15 Muzyka r. płyt 
gram , 20.30 Muzyka operetk. wyk. ork. 
P. R. pod dyr B. Szulca. L. Messal (sopr.), 
Z. Malinowski (tenor), prof. Urstein 
(akomp) C. Ziehrer: Uwert. do operetki
„W esoła wdówka", J. Strauss: W alc „T y  
i ty ‘-‘ z op. „Zemsta nietoperza" i i. 22.35 
Kom. PAT., 23.00 Muzyka taneczna. KRA 
KÓ W  312 23.00 Koncert muzyki lekkiej 
w wykon. zesp. jazz-bandowego „Szal". 
POZNAŃ 334 13.05 Koncert gram., 19.30 
Interludjum muz. w wyk. prof. N ow o­
wiejskiego, 22.15 Muzyka taneczna z ka­
wiarni „Po lon ia ". KATO W ICE  408 19.20 
Intermezzo muzyczne. W IL N O  368 16.15 
FConc. z cyklu: „Z iem ie polskie w pieśni 
i tań " i" . L IPS K  259 16.30 Muzyka ope­
retkowa, 19.00 Lekki koncert, 20.00 
Transmisja z Chemnitz. Koncert -z^Filh 
.Drezdeńskiej. KOPENHAGA 281 20.00 
Koncerl popularny muzyki duńskiej,
22.00 W ieczór muzyki lekkiej. BRNO 
342 16 30 Popul. koncert ork., 19,05 Kon­
cert radjorkiestry, 20.20 Kom pozycje J. 
Jerabeka, 21.00 Ork.ł ros. LO ND YN 356
19.45 Kwartety Haydna, 17,20 Pieśni stu­
denckie, 21.00 Koncert popul., 22.40 Ra-

Humor•

djokabaret. STUTGART 380 19.30 Trans­
misja z Fryburga, Badeńskie pieśni ludo­
we. FRA NK FU R T 390 20.50 Koncert po­
pularny, 22.30 Audycja karnawałowa. 
B ER LIN  418 19.00 Wesołe piosenki, 20.30 
W ieczór tańca. LANGENBERG 473 17.30 
Koncerl radjorkiestry, 20.00 W esoły 
wieczór. ''R A G A  487 20.00 Tnstrum. dęte. 
W IE D E Ń  516 18.25 Tańce ludowe, 20 00 
Transmisja z Opery Wied. „Złoto Renu" 
opera Wagnera. MONACHJUM 5.']£ 16.00 
Lekki koncert radjotria, 17.20 Muzyka 
organ., 19.05 Duet cytrzystów, 19.35 
Kone. kom pozycyj Edm. Eyslera. P A ­
RYŻ 1725 17.30 Muzyka taneczna, 18.00 
Transmisja koncertu Colonne.

Do kina „PAŁACE4* 
za darmo

!ro«a d£!§ iMHSf:
MOSZYŃSKI ERAZM, Zadwórzańika 

32. 
BOBERSKI, św. Zofji 23, 
NEUSSER GUSTAW, Długosza 35. 
HAUSER AEAiM, Piaskowa 6. 
BUKS AK ROZAIiJA, Potockiego .19 a.

bilety są ao oueurania w .-wniiuioua- 
cjj codziennie m iędzy godziną 10 a 12 
przedpołudmem.

^ORAm LEKARSKIi
ir.menfiiistwKimmsrlisg
po Wrócił z zagranicy i ordynuje  

przy  ul. S Z E P T Y C K IC H  19. 
Prześw ietl. Rentgenem  —  L fin o a  
kw arcow a. —  —  Telefon  33-76.

CHOROBY n eneryezne i  zastarzałe skór­
ne, neurastenię seksualną, leczy spe­
cjalista Dr. Frisch, ul. Wałowa 11, 
telefon 55— 20. 1722 7

I G INEKOLOG-POLOŻNIK

D . OTTO FI STE3BUSCH
b. lekarz k lin '1, ginekologiczno-położni­
czych w  Berlinie i W iedniu, b. lekarz 
państw, szpit. powszech. we Lwowie, 
ordynuje od 3— 6 ul. Svkstuska 23. U . p 
Tel. 52-10. D IATERM JA. — Powróci' 

z  zagranicy. 2282-8

K U P N O iS P R U C iS t
D r a n i A  pierza * puch 
r l u l l l C  uskutecznia

L w ó w ,  
Batorego

KUPIĘ pretensje intabulowane na re:il 
ilościach lwowskich; doktidne daty : 
wymienieniem  realności i ceny dc 
Administracji pod „Cessja". 2243-'.

— A  zatem gotów jestem wynająć ea- 
•aż za 1200 zł. miesięcznie.

—  Dobrze, a gdzie znajduje się staj- 
lia?

—  Stajnia? A  po co je j panu?
—  Dla osła, który zgodzi się na za- 

iłacenie podobnego czynszu.

FO RTEPIAN  „Schweighofera" najdosko­
nalszy model, prawie nowy, zamieni 
za pianino lub fortepian gorszy. Dopła­
ta wedle umowy, ewent. sprzedam nie­
drogo. Kopernika 26. Skleniarski, te­
lefon 83-31.. 2230-4

ŁA D N A  parcela około 260 sążni, począ­
tek ulicy Zadwórzańskiej,. do sprzeda­
nia. Wiadomość: U jejskiego 12, parter.

2261

N A U K A W Y C H O
KURS TAŃCÓW  rozpoczynamy 3. narci. 

Nowiccy, Piłsudskiego 16. 2204-3

KURS wszelkich tańców ■*ozpoc-»ynam 3. 
marca. RutowsŁ lego 22 I. p. W pisy c-d 
5— 8. Loeffler. 2259-2

50 LEKCYJ 20.— ZL. wyucza pisania na 
maszynach systemem amerykańskim 
10-palcowym, oraz przyjmuje PRZE­
P IS Y W A N IA  skryptów, podań i wszel 
kiej korespondencji. Romańska, Zybli- 
kiewicza 5. 2254-5

STUDENT filozo fji pomaga gruntownie 
w  lekcjach. Listy „Gaz. Poranna" „G i­
mnazjum". 2278-2

AM ASY POSZUKIWANE
POSZUKUJĘ posady w poważnej iiirnie, 

mam praktykę biurową kilkuletnią i 
pisze b iegle na maszynie. Zglosz. sub 
„G. 4 .". 2271

P R A K T Y K I gospodarczej poszukuje_nie- 
ż,czyzna intelisentny, średnich lat z te- 
orją i małą praktyką. Obznajomiony z 
administracja itp. Obowiązków y i su­
mienny. Gotów jest płacić m iesięcznie 

50 zł. ewent. w ięcej. Proszę adresować: 
„Wszechstronny wyręczyciel". „Gazeta 
Poranna" Lw ów . 2265-3

BIURO Nicmczynowskiej, Lwów7, plac 
Akademicki 3. Telefon 13—61. f-olęca 
wszelkie sity nauczycielskie. Francu­
ski, Niemki, freblanki, pielęgnarki, 
gospodynie, klucznice, kucharzy, o- 
grodników, rządców, ekonomów, lośni- 
"zych. 2283-3

BARDZO poważne przedsiębiorstwa po­
szukuje kilku wymownych i sumien­
nych Panów do akwizycji-snrzedaży 
maszyn masarskich i wag 'automatycz­
nych we Lw ow ie i na prowincji. Zgło­
szenia osobiste w  poniedziałek i wto- 
rek, 3. i 4. marca, Lwów, Kalecza 7. 
w  parterze m iędzy godz. 10-ta a 1-sza.

2284

NA K IL K A  miesięcy potrzebna siła bu- 
chalteryjna z dłuższą praktyką w  kon­
towaniu. Oferty z podaniem dotychcza­
sowej pracy i załączeniem odpisów 
świadectw pod „Siła buchalteryjnh" 
do administracji tego pisma. 2287-2

f ?
LU le & K A M S K IS P y

MAŁŻEŃSTWO bezdzietne poszukuje od 
zaraz pokoju nieumeblowanego, w  cen 
trum miasta wraz z użyciem kuchni 
od samego gospodarza lub wdowy za 
czynszem rocznym z góry. Zgłoszenia 
do Adm inistracji „Gazety Porannej" 
pod „L . 80". 2029-10

'OSZUKUJĘ mieszkania 5 lub 6 pokojo­
wego w  ś^óó ;i;eściu z komfortem, za­
płacę 2 lub 3-letni czynsz z góry. Zgło­
szenia w  Ad minie tr. pod „Z . A/'

1673 ?

R O T  NE
fAN  D IETR ICH  unieważnia zgnbioną 

książeczkę wojskową z kartą mob. P. 
K. U. Gródek Jag. 2211-3-

•JADALNIE, sypialnie, salonowe, biuro 
we i kuchenne meble solidne polec.; 
Spółka Rzemiosł, Lwów, płac Halick 
10. w  podwórzu. 2081-5

W Y P R A W Ę  skór futrzanych lipskim spo 
sobem wykonuje pracownia futer Ka- 
toIl  fchiirera, Seoatocska 10. Telefcn 
69—56. 1867-10

F IR A N K I, kapy, wSasnei W ytwórni. Ceny 
fabryczne. Wank, plac Maijacki 5,
I.'p ię tro . 1829-24

D W O RAK  Michał urodzony 1902, Budy- 
Głogowskie, unieważnia zgubioną ksią­
żeczkę wojskowa wydaną przez PKU . 
Rzeszów. 2270

A le ż !.. .

p rzec ież

znacznie
lepsze !

PROŚBA! Osoba w  starszym wieku, cho­
ra na płuca, rachitizm. zreumatyznio- 
wana zdana była na obcych bez żadne­
go ukończonego zawodu, znajduje się 
w skrajnej potrzebie. Uprasza o iiepłą 
odzież lub doraźną pomoc, za co skła­
da dobrodziejom z góry Bóg zapiać. 
Zgłoszenia do administr. „Gazety Po­
rannej" pod „Opuszczona".

TW OJA D ZIELN ICA — wygodnie — ta­
nio za 2 zł. przeczytasz książek warto­
ści 100.— zł. w  nowo otworzonej wy­
pożyczalni książek „Lektura" przy 
Gródeckiej 58. — obok MKO. Ostatnie 
nowości — tysiące tomów. 2045-3

U N IE W AŻN IAM  zgubione świadectwa 
szkolne ki: I I I .  i IV . Michał Hubner.

2274

U N IE W AŻN IAM  zgubioną książeczkę 
wojskową wydaną przez PKU . Jaro 
slaw na nazwisko W ładysław W ilczyń­
ski ur. 1900 roku w W ęgierce, powiat 
Jarosław. 2272

U N IE W AŻN IAM  książeczkę wojskową 
na nazwisko Jan Kowalyk r. 1897 w y­
daną przez PKU . Złoczów. 2263-3

U N IE W AŻN IAM  książeczkę w o jskn ią  
na nazwisko Józ°f Karmaryn r.
1898 z Saszowa wystawioną przez P. 
K.U. Złoczów. 2264-3

U NIE W AŻN IA M  zgubioną książkę w oj­
skową wydaną przez P. K. U. Lwów. 
Mourycz Gabel. 2285-2

ZV W YPO ŻYC ZE N IE  1000 dolarów dam 
udział w  przedsiębiorstwie przynoszą­
cy stale m iesięcznie 50 dolarów. Zgło­
szenia pod „Dobre warunki" do Admi 
nistracji. 2280-4

SPÓLNIK A z kapitałem 3006 dolarów
poszukuję do przedsiębiorstwa handlo­
w ego w  centrum miasta. Zgłoszenia 
pod „3000 dolarów " do Administracji.

2279-3

Kaidemu bez porąki
sprzeda UL. SOBIESKIEGO 12
wma i fl Telet Nr. 43-39.

E B L E
wszelkiego rodzaju NA DŁ<JGQT£ii.vłI' 

NOWA SPŁATY.

CEGŁA!
500.000 sztuk pierwszej jakości po cenach 
konkurencyjnych na bardzo dogodnych 
warunkach spłaty dostarczy „C E G IW A " 
fabryka wapna i cegieł w  Glinnej Na- 
warji. Sp. z ogr. odp. w e Lw ow ie. — 

Podleskiego 8. —i Tel. 42— (X).

M tasny tor przemysłowy. 2242

Do kina JPA LA C E M
za darmo

rpooa tfeH nOTf:
W AKSM AN REGINA, Szpitalna 28. 
LOEGLEBOW A ANNA Głębrka 14. 
NECHAY ADOLF, Wincenleno Pola 7 a, 
JANUSZ KAROL, S y L r tw a  29. 
FINKLEROW A BRONISŁA W  A, Lwow ­

skich Dzieci 45.
Buety su w  „ucoranla w Administra­

cji codziennie między godzina 10 a 12 
przedroładniem

CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersi I-szpalta wy milimetrowT (szer. 30 mm.) o d w i ;  e zwykle u  tefestr-n i i  g ł ,  sa wiersz 1-sapalL milimetrowy (szer. 50 m a ), na­
desłane 40 gr„ sa wiersi l-ezpalt m ili-ietro-ry (szer. 60 mm )  po k-znlre 43 gr„ za wier . 7 szpalt, milimetr owy (szer. 60 mm.) w t< kńeie fk r c m t l re­
pertuar) 65 gr„ za wiersz l-szpalt milimetrowy (szer. 66 mu.1, w artykalach J60 gr., -a winrui 1 'tutt. i—‘Itniełro wy (szer 60 mm.) na p:erwsie] Ym K  
79 gr„ drobne zgłoszenia za sława 10 gr.. Kupno i svm~edaż za słono 18 gr„ matrytnsni; Jur. Werrsnondeecje i pryw atne ra siewa 12 rr„  dla potrr-ifoijąeyofe 
pracy lnb posady 8 g - Ogłoszenia dr zbne przyjmujemy tylko ta gotówkę. C* 7 strona ogłoszeniowa 300 zŁ cała stro na *ek*łew i 600 w., eała strona pa, aa-

Slówkiem (1- sa) 7t sL Ogłoszenia zamiejscowe 80 proc. droższe. Za egteszjmń* w m ieleń r .  tn la jem , i fK a r a t i  ze#bas stojące i bez numeru doliczamy 
5 proc. Odpowiedzialności . terminowy druk nie przyjmą jemy. Per*« przekazów aio benifiknjemy. —  Uwaga' K .  ,°mn. eglc _lo~.. są podzielone na 9 

Umów (szpalt), tekstowe na 4 łamy (i spal ty).

i drukarni )V yóaw iiaw a .Gazety Porannej", bka z ogr. odp. pod sarz. J. f t i l l k lk U O  we Lwewia, fidp. red. UTKFAN W a i a . w t i a l i t


